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„Niech ta ziemia wiosnami 
zapomni 

Krew zakrzepłą stokrotną 
warstwą 

jasny dom niech zbudują 
bezdomni, 

niech z popiołów stanie 
mocarstwol 

(Wł. Broniewski). 

Nastał nam d;ień 1 Maja! Dziś wszy
scy my, ludzie pracy, i ci od młota i 
warsztatu, i ci od pługa, i ci od pióra 
- wyjdziemy na ulice naszych miast, 
aby pod czerwonym szf.andarGm twór
ców nowego, szczęśliwszego życia po 
liczyć swoje siły,. siły budowniczych 
nowej Ludowej Polski, aby zrobić dla 
siebie samych rachunek naszych zdo· 
byczy i naszych strat, naszych zwy~ 
cięstw i naszych porażek. · 

Zrobimy ten rachunek po męsku, nie 
kryjqc wstydliwie nas~ych niedoma
gań i braków, naszych blizn i r.an. 
Jesteśmy dość silni, by sobie na to. 

pozwolić. I siła nasza rośnie tylko z 
piawdy. 

Jeszcze w gruzach nasza stolica i 
mnóstwo mias'ł i wsi. Jeszcze wielu, 
jeszcze większość ludzi rzetelnej twór· 
czej pracy żyje w Polsce biednie, bar
dzo biednie. Jeszcze nasze dzieci nie 
dostają tego wszystkiego, co my, ich 
rod.zice, pragnęlibyśmy im dać i co 
jest im rzeczywiście potrzebne. Jeszcze 
nie wszyscy Polacy mają dach nad 
głową. Jeszcze wiele szkół i uczelni 
nie ma odpowiednich gmachów i sal, 
brak im często ław szkolnych i najpo
tn:ebniejszych pomocy. Jeszcze wielu 
z nas wyrzekać się musi wielu najnie
zbędniejszych rzeczy i ma słuszny po
wód do narzekań. Jeszcze w naszym 
aparacie państwowym, administracyj
nym, gospodarczym, samorządowym 
siedzi wiele draństwa i szkodniczą 
swą pracą psuje krew nam, u'czciwym 
ludziom pracy. Jeszcze. bandy NSZ
owskie grasują w wielu okolicach na
szego kr.aju. mordują zza węgła naj
lepszych synów ludu, rabują ostatnią 
krowę i świniaka u chłopa. Jeszcze nie 
każdy szabrownik l spekulant zna
lazł się tam •. gdzie powinien - pod 
kluczem i w obozie pracy. To wszyst
ko i wiele jeszcze innych ujemnych 
zjawisk ma miejsce w naszym życiu. 

Ale mimo to wszystko złe, co jak 
szumowina płynie na powierzchni 
wartkiego nurtu życia Odrodzonej na
szel Ojczyzny. może dziś robotnik pol
ski z dumą wyjść n<:t demonstrację 
pierwszomajową. 

Polska klasa robotnicza i chłopi bo
haterską swą walk<;. w sojuszu z brat
nimi narodami Związku Radzieckiego 
przepędzili plugastwo hitlerowsko
niemieckie z młszycb ziem, wytyczyli 
nowe granice Polski tam. gdzie biegły 
one przed wie"':nni - n.a Nysie ~ Odrze 
nad Bałt.rkie:rc• 

Nie obs;;i'rt··nik, bankie•., 1 ~ .... ·~'italista, 
nie pasożyt i herbowy nie•..J.... - ci, co „ ... ,,,.. 

tworzą bogactwa dla całego narodu, więcej węgla, niż przed woJnq, Jeśli 
ci, co tworzą jego kulturę - robotnik, do Gdyni, Gdańska, Szcze.:lna, Koło
chłop, inżynier, uczony stanowią dziś brzegu zawijają setki okrętów, płyną-
o Polsce. cych pod różnq banderą, jeśli statki z 

Do władzy w Polsce przyszedł robot- polską banderą wychodzą z naszych 
nik i chłop. I, choćby nie wiem· jak portów· i docierają do wielu portów 
wścielroły się z tego powod'U odsunię- zagranicznych z polskimi towarami -
te od rządów pasożytnicze warstwy wytwor.ami pracy pclskiegi> robotni
obszarników i wielkich kapitalistów i ka i chłopa, jeśli klucze do bram na
ich PSL-owscy adwokaci i zagraniczni szego państwa są w pewnych i'ękacil 
protektorzy tych panów. choćby nasy- Wojska Polskiego i Marynarki 'wojen
łali przeciwko ludowi dwa razy tyle neJ. to jest to dzieło rąk i umysłów pol
najemnych morderców - nie ma w Pol skiego robotnika, chłopa. inżyniera, 
sce takiej siły, która by potrafiła wyr- naukowca, nauczyciela. 
wać ludowi polslriemu owoce jego wal 
ki i zwycięstwa kupione za cenę tak Jł~botnik, ch~op, intelige~t _:;tali się 
ciężkich ofiar krwi i życia. sami kowalami własnego zycia, ~ł~s-

Dziś. w dniu 1 Maja, każdy robotnik, nego dob~obytu, własnego s~częsc~a. 
każdy człowiek pracy może ze slusz- Własnymi rękoma, w mozole i trudzie, 
nq damą roar.if~sto·,yać na ulicach ua· według własn~g_o ,pomyśl~n~u, budu
szych miast, bo jeśli dymią lc:-:>miny na I ją swój dom, kt~re~u na mnę Polsk\:I 
szych fabryk, jeśli "'ómik wydobywa Ludowa. 
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ll'ladgslaw Broniewski, 
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UJ 
Znasz ty Warszawy oblicze, 
jej nieśmiertelne piękn'o, 
gdy - zdawało się - serce jej pękło, 
a ono płonęło zniczem 
nadziei, ofiary, męstwa, 
nieśmiertelnego czynu? 
Oto ona, posąg zwycięstwa, 
urąga własnym ruinom! 

A znasz ty Łodzi oblicze, 
. Łodzi złej, robotniczej, 
grJźne, uparte, zącięte 
w walce o chleb, o warsztat,· 
o godność, o bruki miasta, 
·o prawo człowieka święte? 
Ona jest pracy posągiem! 
Patrz: ręce kominów wyciąga. 

Znasz ty Zagłębia potęgę, 
śląsk, co jak krater dymi? 
Patrz: na okręty w Gdyni 
ład ją węgiel! 

Rośnie kraj. Skrzypią wyciągi. 
Z ruin podnoszą się miasta. 
Płyną okręty. Pędzą pociągi. 
Dzień nam roboczy nastał! 

I 

Przeto dziś, o poranku majowym. 
podzielimy się dobrym słowem, 
pójdziemy radośni i prości, 
czerwienią sztandarów skrzydlaci, 
pieśniami drogę wymościć 
tej, co za krew nam zapłaci - . 
\Volności. 

'0 

I czy Jest taka siła, która mogłąby 
odebrać ludowi polskidmu jego zdo· 
bycze? 

Czy jest taka siła, która mogłaby 
odebrać chłopom ziemię, robotnikom 
narodpwi fabryki, huty, kopdlnie, ni~
zliczone bogactwa ziemi polskiej raz 
przezeń wzięte we władanie? 

Nie, takiej siły w Polsce nie ma. A 
jeśli ciemne siły reakcji, wszystkich 
tych WiN-ów i NSZ-ów i ich PSL-ow
skich protektorów wyciągają mimo to 
świętokradczo swoje plugawe łapy 
po władzę - niech wiedzą, że robot
nik i chłop i postępowy inteligent pa
zurami będzie bronić swojej Ludowej 
Polski. Niech wiedzą, że przetrącą 
grzbiet każdemu wrogowi ludu. 
Może polski robotnik z dumą mani· 

festować na ulicach naszych miast. 
Może z dumą wyJść na ulice ł.odzi 
włókniarz od Eitingona, dwukrotny 
zwycięzca wyścigu pracy. Możr! z du
mą wyjść na ulice ł.odzi metalowiec 
od Johna, zaopatrujący polskie fabry
ki w polskie obrabiarki. Może z dumą 
wyjść na ulice ł.od~i polski kolejarz, 
trzymający prym w wyścigu pracy 
transportowców polskich. 
Może z dumą kicczyć obok robotni

ka chłop i chłopka polska, bo to oni 
sprawili, że 111.imo trudności apzowi:r:u
cyjnych nasze ~iasta nie zaznały gło
du, jak to się dzieje w inriych krajach. 
Może z dumą Zo:ijąć poczesne miej

sce w pochodzie 1-mo.:jowym polski 
technik, inżynier. nauczyciel, uczony, 
bo i oni dokonali niemałego wysiłku 
w wielkim dziele odrodzenia kultury 
polskiej. 

Odpracowaliśmy role. Zrobiliśmy 
nie mało. Już Yfidać zręby nowej budo
wli - Polski Ludowej. 

Jutro - po 1 Maja - stan~emy zno· 
wu do roboty, zakasµjąc rękawy. Bo 
roboty zostało nie mało. Więcej, niż 
zrobiono. Dużo więcej. Ale my ludzie 
zwyczajni pracy. Nam robota i wa!li:a 
nie stra.szna. · 
Walczyliśmy z carami, walczyliśmy 

z cesarzami. walczylitmy z sanacją, 

walczyliśmy z o:tupantem niemieckim. 
Oni musieli odej5ć w nicość, myśmy 
zostali i na;;;?.e było zwycięstwo. 

Da sobie radę z NSZ-owcami i ban
dytami reakcyjnymi wszelk.icłi maści, 
z ich PSL-owskimi ob~ońc<Jmi i obcy
mi protektorami polski robotnik i pol
s~d chłop. 

Bo siłę swą cU!rpiq z jedności klasy 
robotniczej, z braterskiego sojuszu 
PPR i PPS, z sojuszu roboh:ików i chło
pów. Bo siłę swą czerpią z tej niezłom
nej prawdy, o której mówią słowa 
pieśni robotniozej: 

„Co złe - to w gruzy się rozwali, 
Co dobre, wiecznie będzie żyć"! 

A my przecież budujemy nowy d:>m, 
dom szczęścia dla . wszyptkich Pola
ków. 

Nie;:h się więc święci 1 Maj! Jl 

/ Edwaxd UzdańsM 
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Przemówienie iceministra z. odzelews!tiego 
Nasze stosunki z zagranicą rozwijają się 

krzepną, stając się poważnym czynnikiem 
pokoju na świecie .:_ rozpoczyna swe prze
mówienie wiceminister Modzelewski. - Na
sza polityka pokoju i zgody między naroda· 
mi zdobywa Polsce zaufanie i sympatię, cze· 
go widomym dowodem był zaszczytny wy
bór Polski do Rady Bezpieczeństwa ONZ, 
wybór delegata polsleiego do Międzynarodo
wego Trybunału I udział nasz w kierowni
czych organach w wielu innych organiza
cjach międzynarodowych. Mówca zapewnia 
Izbę, że nadal kroczyć będziemy po drodze 
do umacniania pokoju. 

SOJUSZ I PRZYJA:Zr'I 
ZE ZWIĄZKIEM RADZIECKIM 

Przechodząc do omówienia naszych Sto
sunków z poszczególnymi krajami zatrzy· 
muje się na stosunkach ze Związkiem Ra· 
dzieckim, które oparte na przyjażni I brater· 
stwie broni, układają się jak najlepiej 

Rok miniony wykazał wyrazme trwałość 

!podstaw układu z ZSRR. Rok ten obfitował 

w wydarzenia międzynarodowe, z których 
wiele należy do kategorii historycznych. 
W każdym z nich odczuliśr.1y życzliwe po
parcie naszego wschodniego są~iada. Dziś 

gdy w pewnych kołach rozlegają się głosy, 

podające w wątpliwość nasze granice za
chodnie, gdy korzystający z niezasłużonej 

toleranc~ rozzuchwalony hitleryzm • podnosi 
głowę, przebąkując o rewanżu - nauczy· 
!iśmy się w dwójnasób cenić sojusz ze Związ
kiem Radzieckim, który daje nam gwarancję, 

li: w razie groźby ponownej agresji nie
mieckiej będziemy posiadali pc.tężnego so
jusznika. 

Mimo własną, ciężką sytuację żywnościową 

pomaga on nam zbożem i innymi produkta
mi „w najkrytyczniejszych chwilach. Dzięki po
myślnemu ułożeniu stosu1.ków ze Związkle:u 

Radzieckim byliśmy w stanie podpisać ukła 

dy repatriacyjne. Minister z radością stwier
dza, że repatrianci korzystają z jak najdalej 
idącej pomocy władz radzieckich w swej 
drodze powrotnej do kraju. 

stanowi według nas jedyną drogę do "wzmoc 
nienlą powszechnego.> bezpieczeństwa i dla 
tego pragniemy, by p.Jdobne układy zawrzeć 
również i z innymi naszymi sojusznikami 
towarzyszami broni. (Oklaski). 

GRANICA POKOJU PRZEBIEGA PRZEZ 
ODR~ I REN 

' Pragniemy wzmo..:nić l rozszerzyć trady· 
cyjne węzły przyjaźni, łączące nas z sojus:r.· 
nlczq Francjq. Mówca sądzi, że zarówno w 
Polsce, jak I we fr.::incji jednakowo silne jest 
pragnienie, by tym razem nie zmarnować o· 
woców tak drogo okupionego zwycięstwa. 

W świecie doświadczeń dwóch wojen stało 

się jasne, że wszelkie zagrożenie Francji ze 
strony Niemiec stanowi śmiertelne niebezpie
czeństwo dla przyszłości Polski i odwrotnie. 
Dlatego tei Polska z całkowitym zrozumie
niem i sympatią odnosi się do- wysiłk{>w Fran
cp, zmierzających do zapewnienia sobie bez· 
pieczeństwa. 

Chcemy, by wszędzie znalazła zrozumie
nie ta prosta ~ oczywista prawda, że granica 
pckoju i bezpieczeństwa nie tylko naszych 
krajów, ale również świata, przebiega przez 
Odrę i Ren. 

Mówca informuje Izbę, że w toku są roz
moWy polityczne, mające na celu uzgcdnie
'nie poglądów obydwóch krajów w sprawach, 
w których są najbardziej zainteresowane. 
Niedawną wizytę ministra Produkcji Przemy
słowej p. Marcel Paul'a traktujemy jako akt, 
który przyczyni się do zacieśnienia stosun
ków politycznych i gospodarczych, tak bar
dzo korzystnych dla obydwóch krajów. 
(Burzliwe oklaski). 

GODNA UBOLEWANA POSTAWA 
CZECHOSŁOWACJI 

czechosrowackiej. Nie tylkc nie przyjął on 
wyciągniętej ręki, ale kilk~ dni temu w spe
cjalnej nocie, prze;lanej ambasadorom czte
rech mocarstw w Pradze, zażądał dopusz
czenia go do obrad paryskich, by tam do
magać się przekazania Czechosłowacji czę

ści naszych ziem Odzyskanych. O kroku tym 
rząd Czechosłowacji nie uważał za potrzeb
ne uprzednio powiadomić l\.ządu polskiego, 
nazywając swe żądanie postulatami w sto
sunku do ziem niemieckich, względnie ponie
mieckich. 

Nie mogliśmy zakwalifikować tego aktu 
inaczej, niż jako akt wysoce nieprzyjazny 
Państwu polskiemu· i jako taki go traktujemy. 
Jest on wodą no młyn dla tych elemenłów, 

które pragną w Europie .;;entralnej i wschod
niej nie normalizacji stosunków międzynaro

dowych, ale ich zadra±nienia i jątrzenia, co 
w końcowym wyniku może 1eszcze bardziej 
wzmbcnlć tupet i zuchwałość niemiecką. 

Roszczenia cz .chosłowackie nie mają po
k~cia ani w żadnej zasadzie etnografkznej, 
ani też w jakiejkolwiek innej solidnej zasa
dzie i dlatego w motywacj: w swoim czasie 
odpowiedzialni kierownicy po!:tyki zagra
nicznej Czechosłowacji powoływali się oż na 
zasadę - potrzeb strategicznych! Możemy 

zapytać - przeciv·b komu skierowana ma 
być ta osobliwa strategia. 

Wierzymy zresztą, że roszczenia ez~c110-

sk .vackie nie ~tant, ,,.,. pr::cdmiolem dyskusji 
nd konferencji paryskiej. Rzecz jasna, że Rząd 
Jedności Narodowe; ustosunkuje się do ostat
niego aktu rządu Czechosłowacji z odpo
wiednią powagą i odpowiednią sta owczo
ścią, rejestrując dzisiaj jedynie jednomyślność 
Izby w gotowości odparcia zakusów na na
sze prastare zie--. i piastowskie (dtugotrwata 
manifestacjo Izby). 

W tych warunkach „przedkładając Izbie 
do ratyfikacji te pewne układy, zawarte w 
ostatnich czasach z republ'.ką czechosłowac

kq - mówca nie może powstrzymać siec od 
uwagi, że rząd Czechosłowacji nie pozwo
lił na to, by stały się one przygotowaniem 
terenu do dalszych kroków na drodze unor
mowania stosunków. 

Rząd Polski zmuszony był stwierdzić, ie te 
pozostające pod obcą komendą oddziały, 

wśród których U\..·iły sobie gniazdo elementy 
faszystowskie, będące inspiratorami I orga
nizatorami terrorysł)·cznej akcji w Polsce -
nie mogą być nadal uważane za część woj· 
ska polskiego. W wyniku tego i ogólnej po
stcwy Rządu I olskiego, minister Bevin ogło· 

sil óręd,zJe do żołnierzy polskich, przyjęte z 
dużym zadowoleniem przez polską opinię 

publiczną. Zapowiedział on Jemobilizację 

oddziałów polskich i wezwał żołnierzy do 
powrotu do kraju. 

Niestety, od czasu ogłoszenia tego orę

dzia znależliśmy mało faktów na potwierdze· 
nie, że ·demobilizacja wojsk Andersa przybie
ra już realne kszta!ty. Rząd Polski z najwięk· 
szą uwagą śledzi rozwój tej sprawy, niP.pa· 
trzebnie zatruwającej stosunki polsko·brytyj· 
skie. Problem armii Andersa winien zostać 

zlikwidowany jak na;szybciej. Rząd Polski nie 
wątpi, że Rząd Jego Królewskiej Mości ~ 

bletnic swych dotrzyma i zdemobilizowani 
żołnierze t. zw. armii Andersa powrócą do 
kraju. 

Drugą sprawą było zagadnienie złota 

polskiego. Sprawę tę rząd brytyjski powią· 

zał ze sprawą długów eks-rzqdu emigracyj· 
nego. Nasze próby uregulowania tej kwes~ii 

doprowadziły do odpowiedzi na .nasze ostał· 
nie propozycje. Odpowiejź tę, otrzymaną 

zaledwie przed trzema dniami, uważamy za 
mogącą doprowadzić do pozytywnego ure· 
gulowanio sprawy. Podstawą byłby zwrot 
większej części naszego złota, ulokowanego 
w Wielkiej Brytanii oraz zwrot majątku poi· 
skiego, a ponadto dostawa towarów z t.zw. 
„surplusow" wojennych, uregulowania spra· 
wy długów i zaprzestariia działalności przez 
t. zw. „Interim tresury Commitee". Nie wątpi· 
my, że za tymi krokami pójdą dalsze i że z 
Wielką Brytanią zawrzemy umowę handlową 
co stworzy podstawy do normalnych przy
jaznych stosunków. (Oklaski). 

KU POGŁĘBIENIU PRZYJA!NI 
ZE STANAMI ZJEDNOCZONYMI 

• I 

Kdtzystna umowa handlowa, podpisana w 
Moskwie 13 kwietnia zapewnia nam możność 
zdobycia szeregu niezbędnych surowców, za 
które płacimy wyrobami naszego przemysłu. 

Jesteśmy zgodnie z tradycją demokracji 
polskiej zwolennikami jak najściślejszych sto
sunków z Czechosłowacją. Jesteśmy zgodnie 
z podstawowymi wytycznymi naszej _polityki 
zagranicznej żołnierzami wielkiej Idei okiełz

nania raz na zawsze drapieżców niemiec
kich. Dlatego też uważamy przyszłe stosunki 
sojusznicze między Polską a Czechosłowacją 

wraz z innymi naszymi umowami sojuszni
czymi za mocny fundament pod pokój Euro
py i pokój naszego kraju. 

Dążymy do tego, by nasze stosunki ze 
Stanami Zjednoczonymi Ameryki ułożyć na 

STOSUNKI Z WIELKĄ BRYTANIĄ płaszczyźnie harmonijnej współpracy, zrazu· 
Nasze stosunki z Wielką Brytanią prag- mienia i szczerej przyjaźni, jaka łączyła zaw· 

niemy ułożyć na płaszczyźnie szczerej przy- sze nasze dwa narody. W krajach naszych 
jaźni, współpracy i wzajemnego zrozumienia. 'Jednakowo silne było poszanowanie ideałów 
Jesteśmy przekonani, że takie stosunki przy wolności, iliepodległości i współpracy suwe· 
wzajemnym poszanowaniu suwerennych praw· rennych narodów. 

Dalej mówca wylicza szereg innych u
mów, jak umowa o obrocie pocztowym, ko
munikacyjna I inne. Rozpoczęły się również 
prace delimitacyjne na naszej granicy 
wschodniej. Nie ma dziś w Polsce poważniej
szego polityka„ nie ma uc:i..<::iwego Polaka 
który by nie rozumiał absolutnej konieczno
ści takiego właśnie a nie innego ułożenia są
sie'd;zkich stosunków z naszym potężnym, sło

wiańskim sąsiadem. Z tej obranej drogi soju· 
szu i przyiaźni nie zejdziemy, choćby to nie 
wszystkim się podobało. (Burzliwt: długotrwa
łe oklaski) 

Dążymy do ułożenia stosunków polsko
czechosłowackich noW)'ch, zgodnych, z de
mokratyczną strukturą obu państw, na zasa
dach rzetelnej przyjaźni, która by przetrwała 
wieki. Jednakże staliśmy przez ca:y czas na 
stanowisku, że stosunki nasze z Czechoslo
wacją muszą być oparte na ostatecznym i 
sprawiedliwym uregulowaniu spraw spornych. 
Stworzenie takiego układu winno i może na
stąpić na drodze wzajemnych ustępstw, na 
drodze kompromisu. 

obydwu kraiów leżą w interesie zarówno Szermierzem tych ideałów był niezapom· 
Polski, jak i Wielkiej Brytanii, stanowiąc za- niany prezydent Roosevelt, który powiedział 

razem nader poważny czynnik pokoju pow- w okresie najstraszliwszej z wojen, że „Polska 
szechnego i współpracy międzynarodowej. jest natchnieniem świata". Chcielibyśmy, by 

Mówca z ubolewanierr. stwierdza, że to 
nasze życzliwe stanowisko nie znalazło swe
go odpowiednika ze strony rządu republiki 

Do trudności napotykanych niekiedy na to powiedzenie wielkiego Roosevelta i nadal 
drodze do tej współpracy zaliczyć wypada znajdowało swe potwierdzenie w przyjaz· 
przede wszystkim sprawę armii Andersa. Po nych, wzajemnych stosunkach (długolrwoła, 

bezskutecznych próbach uregulowania pro- burzliwa owacja Izby). 
blemu polskich sił zbroinych zagranicą - f; ' (Dalszy ciąg na str. 4) \_ ... . 

ZACIEśNIENIE PRZYJA:ZNI Z JUGOStAWlĄ 

Dalszemu zacleśnieniv uległy nasze sto· g 
sunki z innym naszym słowiańskim sojuszni- I 
kiem, z bratnią Jugosławią. Łączą nas stare 
węzły wzojemnej sympatii, wzmocnione w 
toku wspólnej walki przeciwko Niemcom. 
(Okrzyk: Niech żyje bohaterska· Jimosrawia, Korespondent polityczny JlAP, pisze: 

1 
jącej się Polski wdarło się peeselow-

Niech żyje marsz. Tito. Burzliwe oklaski). Późno w nocy, grubo po północy za- skie intermezzo. Zabrzmiały w nim no-

Z morza przelanej krwi w tej walce zro- kończyła swe obrady sesja Krajowej we melodie - nowe, nawet ze siauo

dziło się przekonanre, że czujność w stosun- R~dy ~arodowej. J.akie są rezultaty wiska grajków z Alei Jerozolimskich. 

ku do pokonanych Niemiec jest nieodłącz- te) ses1i~ • • • Dotąd wstydzili się oni nieco swych 

nym . czynnikiem przyszłego rozwoju pokojo- _ Po}emiki polityczni: przesłoniły mo- „leśnych" akompaniatorów grających 
wego obydwu krajów i całego świata. ze nieco przed przeci'!tnym obywa~e- na RKM-ach i automatach. Teraz po 

Układ hondlawY zawarty w Belgradzie w le~ ogrom pozyt~eJ, kons_~ruktyw- raz pierwszy wystąpili z nimi w nie

styczniu przewyższa globalną cyfrą obrotów ne1 pra~y, przedłozony ses11 p_rzez mal całkowitej zgodzie. Bo jeśli terro

WfOrłość obrotu polsko • jugosłowiofiskiego Rząd. B~lans pracy ~ządu Jedności ~a . rystyczna akcja podziemia Jest - by 
przed wojną. . rodoweJ, przedst?W1ony prz!_z Premie- użyć słów posła Bańczyka - samo-

ra, sprawozdanie o sytuac11 Skarbu obroną społect • ·t t • - -
W ubiegłym miesiącu w czasie wizyty bo· n • t dł · „„„ · t · en.:. wa, o coz mo-,.na 

r ans wa, prze ozcne przez ,„&1ms ra zo„zucić tym któ , t ! - ,_ · 
haterskiego wodza narodów Jugosławii - Skarbu, zasługuje na uważne przestu- ' . _ • • •ZY ę a lCJę - Q«.C)ę 

Marszałka Tito - zawarta została umowa o diowanie . ich przez każdego Polaka, rnoidowama_ dz1ała~z.y, dem~krai~·cz.
współpracy kulturalnej i wreszcie układ o k tóremu na sercu leży dobro kraju. ~yc:.~, r_obołniczych 1 c i.opsk1ch - 01-

Pq.yjaŹJli i Pomocy Wzajemnej. Układ ten Bije z nich bowiem radosna prawda o ~aniZUJ'!? • . 

przedłożony zostanie dziś Wysokiej Izbie do wie lkiej twórczej pracy, dokonującej W kazdym .taz1~ -::: mowę P:. B~n
ratyfikacji. Daje on nam pewnego i wierne- się w Polsce. Bije z ni h rozmach wiei czyka od denuncJ~CJ_1 skrytob_o1c_ow. 

go sotusznika na wypaqek jakiegokolwiek kiego budownictwa, trwającego w kra ldo~zy zamordowali J':~o prZYJ?Cl3la 

zagrożenia Polsce ze strony Niemiec, przewi- ju, wbrew szeptanej propagandzie za polltyc~nego i bo_dc:.i1ze os~_h1_s~e.g~ 
dując zaś współpracę na terenie ONZ przedanych zagranicy reakcyjnych przy1ac1ela p_os. śc1b1orka. rozm JUZ 

wzmacnia podstawy pokoju w Europie i na ośrodków, wbrew pozostawionej przez tylko jedno; to, że p. Bańczyk mówił 

całym, świecie. • • _ okupanta dem~ralizacji, szcibrowni~- jawnie w sali „Romy", a oni swoje 

Mowca zastrzega się przeciwko po1mo- I twu, spekulacji. Dały te sprawozdama elaboraty drukują w podziemnych 

waniu tego układu jako kroku zmierzającego p rawdziwy obraz Polski rzeczywistej, szmatkach. 

do stworzenia bloku słowiańskiego. Przeciw- Polski pracującej, Polski ludowej - Nie wydaje się nam, aby len- nowy 

nie, Rząd .Polski nieraz dawał wyraz przeko- obraz jakże różny od tego, który uzy- ton PSL przysparzał mu popularności, 

naniu, że podział świata na zwalczające się skuje się z perspektywy ••• ulicy Mar- nawet wśród tych, którzy z racji całej 

bloki stanowiłby największe niebezpieczei'i- szałkowskiej. czy chociażby pewnego ł swej przeszłośc~ powinni ciążyć ra

stwo dla pokoju i przyszłości świata. Jedno· 1 g m a chu w Aleja.eh Jerozolims kich. c~ej w jego stronę. Stanowisko Stron· 

czen\e wszY.stkich narodów miłujqcych pokój Oi;trym zgrzytem w. harmonię budu· nicłwa Piacy jest pod tym względem - - -- - . 
. -

• li 

I I 
bardzo charakterystyczne. Nie chodzl 
tu tylko o głosowanie w sprawie PSL. 
Chodzi o c:iłość wystąpień przedsta

w!cieli tego str!>nnktwa. Nlewątpll• 
wym jest jedno, że w tej chwili S.P. 
jest na lewo od PSL-u. Na lewo, nie 
dlatego, bo samo pc;;zło na lewo. Na 
lewo - bo PSL pcszłC» gwałtownie na 
prawo. S. P. nie uległo temu pędowi 

na prawo, który opanował kiercwnic· 
Iwo PSL. To świadczy, że są w. Polsce 
elemenly umiarkowane - po-ęiedzmy 
nawet po prostu: prawicowe, które 
nie chcą iść w służbia obcy..:h inlere• 
sów na rozpętywanie ch.aosu w kraju. · 
Wydaje się nam, że te elementy będą 
rosły na sile w kraju - rosły kosztem 
PSL. 

Krajowa Rada Narodowe jednamy• 
śinie uchwaliła projekt ustawy o gło· 
sowani!J ludowy1n, dając w ten spo-

sób dowód, że stanowisko zasadnicze 
demokracji polskiej jest jedynym mo
żliwym stanowiskiem Ill o.rodu Polskie· 

go. Kra}owa Rada Narodowa,dała kra 
jowi obraz wielkiej pracy konslru!Jty

wnej, pracy nad odbudową lc:raju, pro 
w.ad:r:anej pod kie&o•nnjctwem Rządu 
[e~ności ~arodoej.- I na tym polega 
)eJ znaczenie dla Polski. / 
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Dalszy ciąg przemówien!a min. Modze!ewsk[e~o ~'fi 

(Dokończenie ze str. 2) lnie możemy po~ostać obojętni na fakt, że rodami. Rada ta bowiem zawiodłaby pokfa· oczywistą, ie na tego rodzaju wystąpienfo 
Mle ma żadnych prze·zkód, by przyjaźń 

1 
w Europie ist.1ieje faszystowskie państw.>, daną w niej nud:lieję, gdyby przekształciła cala Polska doje jednomtślnie odpowiedź. 

między naszymi krajami pogłębiać i rozsze· które urąga dtt1r.ckratycz.1ym siłom colego się w teren tarć między państwami. Wierzy- Zlemie zachodnie oddane nam w admini!tr:i· 
rzać w codziennej współpracy, opartej na świata I jawnie mobilizuje swe wojska, sta· my, że sm"Jtne tradycje byłej L:gi Narodów cję pozostaną Integralną częścią terytorium 
'Azajemnym poszanowaniu interesów i na za· 1 jąc się niebezpieczeństwerr. dla pokoju świ.J· nie odrodzą się w nowej organizacji między- Rzeczypospolilei na zawsze (dlugohwole, bu-
scdoch całkowitej równo;ci. Nowa rzeczy· 

1 
tov.ego. narodowej, ku której z ze., faniam i nadzie1ą rzliwe oklaski całej izby). 

wistość gospodarcza Polski daie trwałą pod· MORALNE PRAWO DO INTERESOWANIA kierują wzrok ml::Ony ludzi no całym św' P.Cie. T 0 nie jest sprawo przetargów międzynll· 
stawę dla rozwoju tej wspótpracy w zokre· SIĘ HISZPANIĄ wiążąc z tym nc-d~icje Jirwa!enia jcdnośd rodowych, to nie icst sproNa, która mog!oby 
sb gospoda:czym. S!o_sun:~i .gospod~rcze. p~I- Wszelkie z ... grożenie bezpieczeń~hva trzc::h mocarstw, która iesl jed;ną gwarancią stanowić igraszk~ w rękach zawodowych han 
sr~·omeryk~~skie w n:edlu~im. cza~ie oz~~q j Francji slono.vl i zagrożenie n.Jszego bez.pie- trwolcg'l po!:ojL i owo::nego rozwoju ogól· dlorzy, czy prod ·1centów nafty h.b broni. Na· 
si.., znacz.ni~, co przyczyni się niewątpliwie czeńsłwo: oto dlaczego podtrzymo!iśmy po· nego dobrob:;tu. sza granico na Odrze i Nisie to kwestia ży· 
do podniesienia powszechnego dobrobytu. I czqtkową inici"olyw... fronc·11· •1 postawrnśmy 
T •lk • • 'I · k · „ ZIEMIE ZACHOut JIE POZOSTANĄ CZĘSCIĄ cia, kwestia noszeao bytu państwowego i na 

} 
0 ~o zaKonczon~ pomys nie _ro owania, sprawę Hiszparli na forum międzynarodo- RZPLITEJ NA ZAWSZE rodowego i dlatego nie mamy żadnej moż· 

wy_kaz~:ą pon~?to, ze. Stany_ ~1~dnoczone wym. Uczyniliśmy to w poczuciu pełne1 odpo- naści podejmo.vać dyskusji: na ten temat. 
?p1era1ą st?sun1<1 z nami no c;1ąg.e wzrasta· wiedzialności, jako członek R~dy Bezpie-;zeń· Z kolei mów ... a przechodzi do problemu 
1qc~m wza;emnym zaufan1u. stwa powołanej do czvwcr.ia nc..d pokojem Niemiec. Z czujnością i gl~boką lroskq ooda· Uważamy, ie Polska mog!oby wnieść na• 

WSróŁPR1'.CA z H~NYMI KRAJAMI 1 bezpieczeństwem świata. my zio~iska uchodzące w Niei:iiczech, gdzie der cenny wkłod doświadczenia i d.:>brei w:,. 

Bardzo dobrze uk!adaią się stosunki ze Dobrze slę słało, że !'"prawę tę pccljęlo zaledwie w ro~ p~ dru:gJcące1 _klę~ce r:ltle· li do rozwiązan ia sbmp!lkowonego probie· 
.slowiai"iską Bułgarią. Obecnie toczą się ro· . państwo, które ma moralne prawo do .nte· 

1 
r~zmu odro~za1ą s1~. znow nostro1e 1 tenden- mu Niemiec. Nasze ofiary ponietione w wal· 

kowonia handlowe. B~dzie:ny się starali je$Z· I resowania siq sprowq Hiszpanii, gdyż krew qe,. stanowiące gro.oę dla naszego bezp1e ce z Niemcami, nasze bezpośrednie sqsiedz• 
cze bardziej zacieśnić stos1.nki z tym przy- 1 tysięcy najlepszych synÓ\1 nas:.. ego narodu czensh~a. . . two z tym kraicm i wreszcie rola, jaką odg~y 
ioznym nam s:oHiańskim krejem. I wsiąkła w ziemię hisz pa11ską w walce z fa- z rownq 11wogq obserwu1emy pode1rza'1e wamy w zapewnleniu bezp:cczeństwa w t<1j 

z Wiochami stJsun!<i ncsze uk~a::lają slę szyitowskq tyranią (długotrwała owacja). mac: 1inacjc kół ,niędz)•noro :bwej reakcji, któ :z~śd Eur~PY. - . wszystk~ to pozwol.J nam 
pomyślnie, chociaż dowód.ttwo oddzia!ów j Wierzymy, że Rado Bezpieczeństwa z:iaj I re. znów naszy.r ~osztem, kosztem narodó·~ s~odzlewac si~. ze decyzj~,, dctyczą~e ~le· 
Andersa nle s::czędzi wisiłk6w, by je zomq· d::de właści-.ve rozwiązanie tego prooiemu 1 kont"fncntu ~ur.op~1sklego, pragnc;lab_y ~rac m1_ec będą zapadały z udz101em Polski (Oida· 

cić. \V przygotowaniu są rozmowy g"Jspo· I że zerw .... nie stosunl:ów_ dyplo~·,iotycznych z 1 na w:mc::~ i enie 1 odbu.d.:> :•1ę nl.a:me~~1ego ski). • ~ ·: , ,: " . : • • 
darcze polsko-wfoskłe i zostały już poc.r.ynio· I rządem Franco zakł-1w1zuje siły demo!ua:j1 pctenqa!u 1 co za l'jm 1dz1e - agr~st•· I ~on.zric sw~, przc:J .ąd_ "':c„mm.:,er Mo 
ne kroki dla 'kulturalnego zbliienio. I hiszpońsklej, przyspieszając likwidację fran· 1 Opinia polska poł~pio jak najostrzej wy· dze,~wskl pragnie stwicr~z :ć, z~ polityk~ za· 

z Węgrami zawarliśmy w lutym umowę kistowskiego źródło niepobju i ogresii. ~tąpien:a podobne do przemóv. ień pana 

1 

gr~r.:czna demc!craty~zne1 Polski kroczyc bę· 
dearingowq, wygodną dla obydwu stron. / _w sprawie hiszpańskiej jak I w innych, , Chur~hll~a, który ':' .swym ontypolski'.1' _zad;- d~1e nad?! ~iezlon:rne ~o dro:lze zapewn~e· 

Z d · · · d k • 1 t · sto1qcycn na pe rządku obrad R:xdy Bezp1e· trzewieniu, zapominając c tym, co mov•lll, g: y ma pokc1u 1 l:.czp,e=ze11slwa naszemu krop· 
rv·ine o·oz kwe·ti"a tranzyt·:J R"m' ; c _ j czefatwa, Polska prowadzi r.ieugic;cie polity- · polscy lotnicy ginqli nad Lond1nem, dochod d w1 po drodze ws;n1pracy ze wszy;t.om1 na· aga n1en;o rewin y -acy;ne repo na- t I · · • '· · 
~, ' • z u :.m.ą r gu k . d I . f" . I kk" . k. d . 1! . . k,. . I . • . 
lowane są w prz·•iaznej almo•ferze To sto- \ c: ,zmlerzo1ącą o utrwalenia pokoju i do do tego, ze o 1aru1e Niemcom z e 1 !f r'l 1 ro ami m u1ącym1 po ·01 1 wo nosc, zarowno 
nowi dobry prog;~styk clio p~·y z'~· 5 ół· , nadania Radzie Bezpieczeństwa charakteru terytorium, oddane nom jednomyślną decyzją I w bezpc· średnich st )sunkach z tymi n::irodami, 
pracy polsko-rumuńskiej, która ... ~i~~ą;lfwte I organu harmonij ·1ej wsp.Sl,Jracy mlqdz:t no-. mocarslłl w Poczdamie. Jest rzeczą ca!: iem 1 jak i na ter~nie 01.JZ. (Dlug:;hwale oklaski). 

znajdzie podstaw~ soliJn:cjszq niż. to b)·lo u 
w przeszlcścl. 

Wspólproca nasza z kro;aml sl;andyr.aw
sl<imi i Finlandią rozwija się coraz pomyśl· 
niej, czemu sprzyiajq nowe gra nice morskie. Ili 
Do oiywienio tych stosunków przy:zyni s :ę 
też niewątpliwie uruchomlenle n.::>rmalnei ko- Dzł~fl I -go Maja obchodzą masy pro' '!cćw ta~gow :czan - „Tam o;czyzna 'wyci1".l"rq' wn~o:::ki 'T historii, a przed'3 
munikacji kolejowej. Wizrta szwdzkiego mi· cul:ica nie tylko jako dzień solidarna- ' gdzi~ do-rza". I wszy , •kim z hl~'o ri i osta~n ich 30 lei. 
nistra komunikac;1 świadczy o tym, że i stro· ścl miądzynarodowei i jako dzień ~:ral-1 Lud polski inną r:t".l mora1ność, lud Najruo.;r.1e1 Z"lŚ utkwił~ r.am w pa1..1~i~· 
no szwedzka rozumie donios:ość naszego 1 ki o lepsza jutro, 1 Maj jest jednoczo-

1 
polski ir:a czej kocha swoj ą ojcz rzn~, I ci sze<; ci -:-ie h 1a li=> lrc! l n raszliwej cku-

morskicgo. sąsiedzt~10: . j śnfe. k';Iż_?or?z~~o. mobi~izacj~ ~lasy \~t~rej wo l:-ioś~ wywa:c~ył ol iar~ ~T ~i ~ pac~i ~l~m.i;c~icj ;..iy n ic_ chcemy być 
W ub1c~?ym mie;:1::u zawar!i~my umow~ :onotm~,_e• i ś w .a .a pra _y wo • .::ó ~ nai~ 1 :1'.'f_c ia. I~1 by,. sJm,, d z1clny .u'.rwa.a 1 wią .... e1 ! a'l~. lwem „az).r1o_nym. My n .a 

hc.:ndiową ze Szwojcqi'.q. \nard~ieJ a~tua1 ny .::h hm::-1 pchtyc-:;- znoinym l wy!ęz~· n ym t: udcm, J OJ przy- chcemy w ·.rci lq<lać na ~ ·1v • • !prze·~ „ko· 
R • ~ 6 d 1 

• . nych wo~ół najbliższych zadań . W l ~zło:f;ć chce po gos.:)od::rrsku o~:rzo : na ry ta:7.", my n ie chce.ny ~1 ;.~pod w' ::.cz 

d 
, easumu1~.-· m :·~ca spo z ewa sł~, ze i dniu dzies!e jszym lud oolski obchodzić 1 s olidarnych i trw -:i lych n odstawach. ną gr"'fo:r c.gresji niem1 ''c-ldej. k'ow 

c szy rozwo1 v.spo.pracy oo~podarcz-1 Pol· b d · · · · l ' i j p ·"' t • · d k I li · i b t · 
k. . , .. k . . . 1 -;-, 

.. - , . 

1
1 q t1e s woi e svv1ę o w p orwszym rzę- ragn q c um:icn· .... us roi E> m o . ra- 1 Z:!lowu spa z urzy o, co w poc•a 

s 1 z 1n;i 1 m1 ro ·':lm1 nie Y•KO prz . czyn s •ę 1 . d • · bl ' · · · k · l d · 1 • b · · "x · d b- , '„ „· ~ 1 .., , __ ' , •.. az:e po zn:::t-i'1..:m z .1zo1ąc0go się ro- ,· tyc :::r:y w naszym rai u, u wysuną1 czo.~ o 3Cu~ e w znos' m'Y i•iusm.y raz 
,~ .szy,: z:no _ :J~ u z. '; 1 ~ • -~·0 !J ·~~':,?r 1

• p::l-,foro tidum. . 0-~ -::r~. 3 Ż(.[danie zn'os ien!a Izby \Aly ż- na Z.I ·:~ , e okiełznać n\eb~zpie-:1,eń· 
5~'.e f, ~- - 1 pr ... y,~zyn. _s ię 0 p;ms_Yw•me, sic;- Ubiegiy rok przyniósł nn-m utwier- sze j - sen .'.ltu, który żywioły reakcyj I s tw':> :e:itctskie. Grcrr.i:::v La Odrze i 
b:hzac11 go~poc.arczc1. d . d t , , t I b t . 1 • d N ' ·d · · d l ł • t, 

• . zem 9 po s aw a emoua ycz:..i.Ggo u - n 3 w rew s .a l" -.w 1. KU etronm c 'w e -
1 

~s~ ; o l!:l(·J ui ą.:a s1ą 110 o ~g os~ 

~owniez st?sunki z innym~ krojami jak , slro)u w Polsce, przytiiósł nam zakoń- 1 m ol"ra' ycznych us ' ::mowiły po to ty~- wys•r ~ 1 u c rmatniego o ' \ Es11in ·1 tej 
B:.'n 1~·. t-to:andia, l<'.:ma~o, krn:e Ameryki ta- 'i czouie dziela reformy rolnej i upań· j k o, by kontrclC'\o\< ał, hamowal., a jeśli I g:mn'lit H:e nory zbóJf!·.:\iej, zabez
cir:slm~1, M:ksyk, E;;::pt 1 lr'1n - u!aodaią się . slwowienie przem vslu, przy!liósł usta-. trzeba i przes'lkadzał se' mewi. I piecz·"I J. :f' p rzed be?:pt"'l :'., ed~ .q G .F1-'-
pomyslnlc. nowienia nas.zych granic nad Odrq i I Jeżeli naród jest źródłem władzy, to sją Niemiec. W sojuszu ze Związkiem 

HISZPAN~A F!'?,\!'!KIS70"/SKA Nl3!q. se;m wybrar.v w deT11o~cr.:rtycznvm pię-1 Hadziackim, który pomimo oporu Ch11r 
NiEBEZr : ::cze,:~5TWE:1~ DLA POKOJU P!zed n a ':"lt stoi zetdcmi e, a.:.e''Y te ciopr y m "otnikowym g'os0wadu sta- chillów przo!o rsował uznanie naszych 

Niedawno zope!nioną została luka, jaką zdobycze: kłóro oz 1 agn~liśmy w p rze- I nowi. odz"1ierciedlenle iego woli i mo- ! grnni~ zach~dnich w .P~c~~am!e, w 
stanowi brok $tosun!ów z narodem hiszpoń· ciqgu ub1 egłego rolcu zos laly tak u- cen )est decydować o wszyst'ldch za- oparem o panstwa słowians1c1e b "dz1e 
1Um. ~ecyzja Rządu pols' ;ego nawiązania . moc~~one, uże~y nikt i ::iic im już za-

1

1 g1adn ~en1ach ~aszeg~ życia jako in- i my zaw~ze 1!1og:~ sta,wić ?zola Niem_-
stosunkow clyplomCJtycznych z rządem repu-I grozie nie mog.o. . s a nc,a prawou awc--:c. \com, gd/by im k .edy •rnlw1ek przyszł.:i 
blikaf.skim Hiszpanii zgodna jest z polsl<q I Jest to zadanie niełatwa. 1 s ~mat, ktćry zawsze w ybierany i est 

1

. ochota na nas napaś ć. 
ra.cją stanu l uczuciami c~lego Narodu po~- Istniejq bowiem na całym świ1ecłe w mi;ie i ?omokral~czny sposób, aniż~- Ni_~:tety. nas?.e nowe

1 
'!,.ran~ce budzq 

skiego (d?ugotrwde oklaski). Polsko sonacyi- . siły wsteczne, którym nie w smm{ sq , li seim . 1est zbytevzny, a nawet moze zaw1sc n.a tylko u h .„mcc w, ale i 
na jedno z pierwszych uznała rząd hitlerow· I P?dmuc~V: wolności wiej ące po Eur?- 1 sią s !ać s zkodEwy. Ne m oolskiej Izby j wśród. ośro?-ków re;.".l~ cy j nyc~ ,;ia Z::x
skiego najmity _ Franco. Odrodzona, domo- p10. l!!!tmeią i we;r'rnątrz nasze<fO kra!u I.ordow ni a potrzeba. I dlateg; naród I chodzi~, ,ktorym w <> ~Kurs śp.e~~q o'.i
kratyczna Polska jedna z pierwszyc;h uznało elementy reakcy1ne, które śmrnrtelnie polski, który przeprowad1a dziś qe'le-

1 
szczep1ency w rodz:i:iu Andersa 1 Arci

rząd republikański Huzponii. nienawidzą ludu i jego zdobyczy i osi-i ralne oczyszczan1e swojegc- domu, I szewskiego. Ted.noglośna zgo·~.a naro-
Min Jlioclzelewski wywodzi w dalszym gnięć, które z tęsknotą wspomina 1 ą głosować będzie za zniesieniem tej in- 1 du na poHtykę so juszów prowa dzonq 

ciągu: · ' czasy swawoli szlacheckiej, rządów stytucji, bądącej przeżytkiem z czasów 

1

, przez Rząd Jednc.ści Narodowej. nasza 
Chijeno ·Piastowych i pomajowych oanowania szlachetczy7ny. Naród bę- żadanie utrwalen ia q ranic Po• s ki na 

Jednakie Rząd polski nie zadowolił slet i,vzdychają do konstytucji faszystow- · dzie glosował za Polską bez jaśnie-, Odrze i Nlssie wy trq;:::i oręż z ręki mię-
samym podkreśleniem soH.:łorności z narodem sklej z roku 1935. pań!=:kieqo senatu. dzynanC.:owej s z...ijl:.i r,pcku1antów WO• 

hiszpar'skim. Problem reżimu fronkl~towskiego Ta elementy, to heroldowie dnia Ale to jeszcze n ie wszystko Musłmy jennych. 
wyi:racza daleko pozo ramy samej Hiszpanii przedwczorajszego i wczoraj szeg~. również i na odcinku życia gospodar-j Na py1ania n C' "'!aw_i::ine w re'eron
i nie slanowi tylko jei wewaętrzr,ego probie· ł · · b i · f b k l ć j ś · · ki d · · d ' ' · • · adcmy wyw oszczeni o szarn cy i a ry an- I czego zwa czy „ a niepans · &„ po-, um musi n rr1 .)~ p l)_ SiCl, sw1 
mu. • • • ci, a obok nich dorastająca w warun- . zos tałości. I swych ce' ów i zac ai1 hislorycz'1vch, 

W . ~lszpan_ll fr~nki.stow5k•e1 . z~ola~ły kach trudności powojennych brać sza-1 Ziemia należy do chłopa i należeć · odpowiedzi"lć wyra-lnie i jednomyślnie 
schronienie dzi.eslątki t}•sl~cy niemieckich brownicza. do niego będzie. Fabryki należą do Iw ssns;e twierdzącvm. 
przestępcó':' wo1~nnych,. :astę~~- gestapo~v- Te elementy nie cofają się przed po- l robotników, do całego narodu i nale- Klasa rob::it:r..ic1a Po" • 1 i d7ia'::r;rrc w 
c6w pracu1ą w h~szp?ńsk1e1 pol~qi, trslące 1~- wiązaniem się z najbardziej wstecz- ±eć do nkh bę.dą. Dwie historyc'.':ne re- jednolitvm fr::inc!e , d -ziaia ; ::{c w so·u
stn:ktor6w n!em~eckich szkoh ~iszp~ńskie li nymi kołami zaqranicy, z kołami, które li formy - w rolnictwie i przemyśle sta- 1 szu robotniczo-chłooskim , prz~nrowi:t
w.o1ska, uczc.11 ni_emteccy kontynuu1ą niebez- kosztem naszych ziem zachodnich, ko· n~ się fundamentem przyszłego roz- 1 dzi ref<>rendum pod znakiem „trzy ra
pieczn~ dla p~ko1u ~race. Pod ochronq Fr~n· sztem naszej suwerenności pragną u- kwitu qospodmczeqo naszeqo kraju 1 l zy tak". 
co uwiła sobie gniazdo !'rzyszla a?res1a.

1 
czynić z pobitych Niemiec nowego usankc;onowane przez cały naród, I OclT)owiac1 ~·qc trzy ra::y , +ck" -

Franco sk?ncentrowoł powo.r.ne slly wo1skowe I żandarma Europy. Nieodrodni potom-I winny być utrwalam~ w konstytucji. zrea'tzu:emy zad:::mia sto jcrcs przed 
nad granicą francuską. kc.. wie targowiczan, stają się narzę· Natód polski będzie glosował za kon-1110TT1i w najbl i7szei n'rzyszłości. 

. W tych .. warJnkach ~ząd _Połskl postano· dzlem obcej polityl..i, staczują się do stytucyjną qwarancją zdobyczy demo- Odnowiadajac trzy mzy „tak" -
wił poslaw1c spro~ę H.'szpon11 na porządku I roli agentury obcego wywiadu. Nic kratycznych. I nikt, niqdy i nigdzie rozhiiemv os•ntecznie re'."'fkc'.ę. 
obrad Ro?y Be~p1eczenstwa., Motywy tego lich nie obchodzi interes państwa i na- więcej nie zakwestionuje podstaw na-1 Od .Jowiadaj ąc trzy razy „tak" -

1 
krok~ są 1ame ~ !'rost~:. Narod. polski, kt~ry rodu. Marzą o powrocie folwarków I szegl'l życia gosnodarczego. wzmocnimy jeszcze bardziej jednolity 
stracił w ostatme1 wo1nie 6 m1llonów ofiar 1 do rąk obszarnika, śnią o powrocie Zakładając fundamenty orzysz:ło- 1 fro.nt klasy ro ho. t11iczai. scem~ntu~emy 
przywląvje ogromną wagę do tego, by zlik·. fal--ryk do rąk fabrykantów. ści. nie vro1no nam p0ml'ać naszych , ie"zc~{.) b:irdzioj r~"·e;z „,.., .... ..,'.niczo-

\. wido~oć ws.:.::.:.l..: ooniska agresji. L),utego I Dla nich, podobnie jak dla ich przed 1 stosuni."ćw z 1agran.cq. Naród polskil chlops:.:i. v --. ,_ _ v;. !.~~:~~· - • 

c 



Ca o • • 1c1e rozbro·ć 
laka jest uchwa a „w·elkiej Czwórki". Trzeba to zrobić grunto • nie 

? LONDYN. (Obsł. wł.). W Paryżu na nych; 2i produkowania, importowania przedstawicieli czterech mocarstw, że analogiczny projekt jest opracowa• 
konferenc)i ministrów spraw zagranit:z i posiadania broni, amunicji, dział, której zadaniem byłoby uniemożliwie- ny dla Japonii. 
nych za zgodą jednomyślną wszyst- samolotów, części samolotowych lip.; nie pogwałcenia warunków przyszłe- W edlug doniesienia korespondenta 
kich czterech ministrów „Wielkiej 3) posiadania jakichkolwiek fortyfika go pokoju - po zakończeniu obecnej Reutera z Paryża, przy omawianiu pro 
Czwórki" omawiano sprawy dotyczą- cji, baz lądowych, morskich i lotni- okupacji. jektu amerykańskiego, minister Molo· 
ce kwestii rozbrojenia Niemiec. Zo- czych. Minister Byrnes podkreślił, iż traktat tow podkreślił, że należy zaczynać 
stał ujawniony tekst komunikatu mini- Dalei plan przewiduje utworzenie powyższy nie jest w niczym sprzecz- spr·awę od początku, to znaczy od roz 
stra Byrnesa odnośnie tej sprawy, komisji kontroli, składającej się z ny z Kartą Narodów Zjednoczonych i. brojenia obecnych Niem;ec. 
przesłany już we wrześniu r. ub. do---------------------------------------------
rozpatrzenia rządom Wielkiej Brytanii, 
Związku Radzieckiego i Francji. 

Na konferencji prasowej w Paryzu 
minister Byrnes oświadczył, iż Wielka 
Brytania i Francja przyjęły w zasadzie 
projekt amerykański, natomiast rząd 
radziecki domaga się dyskusji w. tej 
sprawie. 

JEDNOMYSLNE POTĘPIENIE REZIMU FRANCO 
przez Radę Bezpieczeń§twa O. N. z. 

I 

OPINIA PUBLICZNA SWIATA CZEKA NA CZYNY 
Plan amerykański, mający zapew- LONDYN (Obsł. wł.). Na ostatnim posie- zaś - przedstawiciel ZSRR Gromyko po-

1'.'!ć całkowite rozbrojenie Niemiec, dzeniu Rady Bezpieczeństwa w Nowym Jorku wstrzymał się od głosowania oświadczając, 
przewiduje poddanie Niemiec dozoro- został przyjęty wniosek delegacji australij- iż uważa utworzenie podkomisji za zbytecz
wi SllllUSZników co najmniej na 25 lat sklej 0 utworzeniu podkomisji dla zbadania ną zwłokę. Zaznaczył on, iż nie użyje w tym 
po .cakończeniu obecnej okupa~ji. Pr~ sprawy reżimu gen. Franco i stwierdzenia, o wypadku prawa veta, jakkolwiek, zdaniem 
jekt ten nosi formę traktatu !"Za}e~ne) ile obecna sytuacja w Hiszpanii stanowi groź- jego, zostało dostatecznie udowodnione, że 

dwie poprawki zgłoszone przez przedstawi· 
ciele Polski, ambasadora prof. Oskara Lan• 
ge. Pierwsza poprawka wprowadza modyfi
kację do rezolucji Rady Bezpieczeństwa i U• 

stale następujące sformułowanie: „RADA 
BEZPIECZEŃSTW A JEDNOMYSLNIE POTĘ· 
PIA REżlM PANUJĄCY W H!SZPANll". Dru· Pomocy między czterema w1elk1m1 mo 

cars•w·ami. bę dla bezpieczeństwa i pokoju światowego. dalsze istnienie reżimu gen. Franco zagraża 

b W skład komisji weszli przedstawiciele Pol- pokojowi międzynarodowemu i tym samym Według tego planu Niemcom za ra-i · k ski, Australii, Brazylii, Chin i Francji. Za wnio prace podkomisji są bezprzedmiotowe. 
nia się: 1) posiadania jakich~o wie_ k" I I 10 d I t' · d t Na posiedzeniu Rady zostały przy·1„te 

ga poprawka ustala termin złożenia sprawo
zdania przez podkomisję 5-ciu na dzień 31 
maja r. b. organizacji wojskowych lub sił zbroi- s iem tym g osowa o e ego ow, 1e enas y ... T'rB'kf"'_„„_,,,_„„_„„O·O ""-"'Y"z WłO_,,,_„„_„„_„„-= 

Na warsztacie Rady "'1inistrów Spraw Zagranicznych 

Na zakończenie posiedzenia przewodni· 
czący oświadczył, iż Rada Bezpieczeństwa 
przerywa swe obrady wobec wyczerpania 
porządku dziennego i zbierze Cię ponow:iie 
gdy wpłyną inne sprawy pod jej rozpatrze· 
nie. 

' . _...,._.. . ·• 
LONDYN, (Obsł. wł.) Na posiedzeniu 

iłady Ministrów Spraw Zagranicznych, 
na którym przewodniczył sekretarz 
stanu Byrnes, omawiano w dalszym 
ciągu sprawy, związane z traktatem 
pokojowym z Włochami. 

Minister Bevin przedstawił plan bry
łyj ski dotyczący losu byłych kolonij 
w'łoskich. Bevin zaproponował połq
r.:zenie Tripolitanii i Cyrenaiki i udzie
!tenie tym krajom niepodległości. Co 
do kolonii włoskiej Sotnali pla'n bry
tyjski przewiduje połączenie teryto
rium Somali włos., abis. części Somali
Ogaden w jednostkę autonomicz
ną terytorialną pod ogólną nazwą So
malia, nad którą władze brytyjskie 
roztoczą opiekę w charakterze powier 
nika. Nastąpiłaby całkowita demilita
ryzacja tych terytoriów. Co się tyczy 
Erytrei, (Afryka Wschodnia), to Bevin 
nalega, aby rozpatrzono na konferen
cji roszczenia Abisynii do tego teryto-

, rium, przy czym zaznacza, iż byłoby 
to pewnego rodzaju odszkodowaniem 
za Ogaden, włączony do Somali. 

ni.c wo na 10 lat i przyznanie im nie- Stany Zjednoczone i Wielkcr Brytania. 
por~ległości po tym okresie. Odnośnie Cyrenaiki minister Molo- Przygotowania do konferencji 

Minister Mołotow nie nalegał na tow propoPuje wprowadzenie admini-
przymanie Związkowi Radzieckiemu stracji brytyjskiej lub amerykańskiej PARYŻ (PAP). W historycznym pa
wylącznego powiernictwa nad Tripo- pod }on:rolq Organizacji Narodów łacu luksemburskim, gdzie zasiadajq 
litaniq i wysunął projekt spęcjalnego I Zjednoc?:onych przy współudziale codziennie delegaci i ich zastępcy, 
systP.mu administrowani? tej k0 !0 ;iii, a Włochów.. . . . przygotowują pokoje na konferencję 
mianowicie: wyznaczenie .admm1stra- Na pos1edzenm poniedziałkowym 
tora iadzie:::kiego w Tripolitanii, któ- Konferencji Ministrów Spraw Zagra- po~ojow~, V-: której weźmie ~dz~ał 21 
ry współpacowałby z administrato- nicznych nie zostały powzięte żadne panstw I ktora ma rozpoczqc się po 
:rem włoskim, przy czym w ogólnym decyzje. Nie wydano też oficjalnego 1 zakończeniu narad ministrów spraw 
:rowiernictwie miałyby również udział komunikatu. ZC!granicznych czterech państw. 

11- 1111- 1111-1111-1111imlla1111-1111-1111-m1-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111-1111--1111-1111-1111-1111 

Z OJtatniej chwili 
11-1111-1111-1111-1111-1111--1111-1111--1111-n 

W dniu wczorajszym na akademii przedmajowej 
w Teatrze Wojska Polskiego nastąpiło uroczyste wręcze
nie buławy marszałkowskiej Naczelnemu Do r1ódcy Marsz. 
Roli-Żymierskiemu. 

Bliższe szczegóły tej podniosłej un1~zystości po
Amerykański sekretarz stanu Byr- ---=· ~ 

~~~0~t!'r~:~i~~i~0~i~s~aó1~~z;j0~~:~ arszalek Rola-Żymierski do robotniltów miasta 
damy w jutrzejszym numerze. 

• 
Oświadczenie partii O ZI 

lewicowych w Grecji Z uczuciem na!głębszego wzrusze- dzisiejsza. Bowiem dawniej w Polsce z robotników, którzy są i będą żołnie· 
MOSKWA (PAP). Agencja TASS do nia przyjmuję ?! Waszych spracowa- przedwojennej żołnierz był przeciw- rzami ludowej, robotniczej i chłopskiej 

M 1 nych robotniczych rąk tę buławę mar- stawiony robotnikowi i ch!opu jako sprawy. Nasza krew w tej wojnie po· 
nosi z Aten, iż partia grecka EA i e- szałkowską - najwyższy dar, jakim siła przymusu i nacisku nad nimi, dzi- raz pierwszy w dzie:ach narodu lała 
wy odłam partii liberalnej wydały kiedykolwiek na ziemi polskiej lud siaj zaś w Polsce Odrodzonej żołnierz się nie za interesy magnatów ziemi i 
wspólne oświadczenie, iż tylko utw?- p:i:~1cu~ącl' zaszcz1(!!l polskiego żołnie- jest przede wszystkim obrońcą praw fabryk, lecz za Wasze interesy - ro
rzenie fro~tu demokratycznego moze xza. •- demokr.atycznych robotnika i chłopa, botnicy i chłopi - za naszą wspólną 
zapobiec przywróceniu monarchii i Szczególną radość sprawia mi fakt, jest sługą i obrońcą wolności całego dolę i wspólne nasze przyszłe szczę-
g.roźby dyktatury. że wręczacie mi ten swój dar w dniu narodu, a nie warstwy uprzywilejowa- ście narodowe, które wbrew wszyst· 

I • • • święta robotniczego 1-go maja, któ-- nej spel<ulantów, bankierów i obszar- kim ciemnym siłom przeszłości powsta i PozdraW18Ją z 1-ym MaJa re w ~a~zej wyz~olo~ej i odrodzonej ników. _ nie z naszego cierpienia, z naszego 
LONDYN (Obsl. wł.). z okazji święta Oic_zyzme stało się og?ln~nar~dowym W dzisiejszej Polsce lud pracujący bohaterstwa prac f i wal'ki, z naszego 

1 Maja robotnicy brytyjscy wydali manifest, Świętem Prac_y. Przy1mu1ę wi~c od wziął na swe barki odpowiedzialność wieczystego sojuszu i braterstwa. 
' , . b k" d . i m do ro I Was ten dar, 1ako wyraz uznama poi- za losy państwa i narodu, on prow.a- Między nami żołnierzami i Wami 
. ktory 1est raters im poz. rowien e „ - skiego ludu pracującego dla naszego dzi wielkie dzieło odbudowy kra- b t -k - - t - - d s ól botników wszystkich mllu1ących pokoi kra- Odrodzoneno, Demokratycznego Wo)·_ ro o n1. am1 J~S Jeszcze Je na w P -

• , ;> ju on swq żmudną, codzienną ofiarną na serdeczna wię,-?: i Wy i my kocha-
1ow. ska Polskiego za i-ego ofiarną, wytrwa- acą tworzy zręby nowego bytu 1· bar -ł ' - t w manifeście przypomina się, iż rząd Par- łą. pełną nai-wyższego poświęcenia i pr - my Ojczyznę jednakową mi oscią, a-
t.. p wzi·ął na s·ieb"ie pewne zobowąza- dzieJ- sprawiedliwego usłioju, a żoł- ką, która każe wszystko poświęcić, 

11 racy miłcsci dla kraju, walkę z ncr.jedźcq 
nia i wyraża się nadzieję, że rząd ten zreali- niemieckim, walkę, która przy współ- nierz polski chce mu w tym pomóc, za- która nie wzdraga się przed żadną O• 

· · d · kl b t · · ·ako to bezoieczając pokój i stojąc na straży fiarą i żadną ceną zu1e zą anie asy ro 0 nicze1, I ' udziale i pomocy bratniej Armii Czer- • 
zmniejszenie ilości godzin pracy, rozbudo- woneJ, uwolniła Polskę z długotrwałej zdobytych przez niego praw jako Jesteśmy szczęśliwi, że pozbyliśmy 

1 
wanie systemu ubezpieczeń społecznych i po- niewoli. Widzę w tej wręczonej mi obrońc.a osiągnięć jego ciężkiego się na zawsze rządów tych pseudo· 

1 Jepszenie warunków pracy. przez Was buławie symbol braterstwa trudu. patriotów sanacji i endecji. 
polskiej kl-asy robotniczej z żołnie- Dlatego powiedzieliśmy sobie stanow- A buława marszałkowska, która 
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AKCJA PREMIOWA 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
„Gł.OSU ROBOTNICZEGO" 

KUPOŃ NR. 2'> 

rzem polskim, broniącym dziś granic czo, niezłomnie i na zawsze: żołnie- dzisiaj wręczyliście mi, niech będzie 
Państwa i pokoju, a także broniącym rza polskiego z robotnikiem i chłopem symbolem ,iż wielk!e ideały ludu poi· 
wolności ludu pracującego - rzeczy- polskim już nigdy nikt nie rozdzieli! skiego odtąd na zawsze hetmanić bę· 
wistego gospodarza kraju w naszej Jedność wojska z klasą robotniczą dą nad Wojskiem Pols!!:im i prow.adzić 
Odrodzonej, Demokratycznej Ojczyź- i chłopską oraz z całym ludem pracu- go do jeszcze większej chwały, do 
nie. • jącym jest jedną z największych zdo- jeszcze większych triumfów w służbie 

Wyciqć i zachować. 

Nigdy w poprzednich dziejach Pol- byczy Polski demokratycznej. Teraz naszej ukochanej, na zawsze wolnej i 
ski nie mogłaby zrodzić się ta serdecz- macie w szeregach wojska już nie niepodległej, na szczęściu robotnika i 
na więź łącząca robotnika z żołnie- tylko żołnierzy z robotników, ale m·a- chłoua opartej Rzeczypospolitej Pol· 

1. „--··----mi-lllllllll!!ll!lllll-llll!!!~~~~m, którą symbolizuje uroczystość cie oficerów z robotników, generałów skiej. - --- ----



h ló . 1 s~ ~bo ~iczo-chłopskim lud ferendum. że jest za sejmem, bez se· Byliśmy i jesteśmy świadomi na- · • ł · 

1 SZT~ ce w 1 naszych dróg. Dekla- polski. wykaze w ~adchodzącym re- n.atu, że za wszelką cenę utrzyma zie· 
m<::Ja progror1owa PPR HO ao walczy-
my", wydana w listopadzie 1944 
roku, jasno określała podstawy de
mokracji ludowej - przyszłego ust\.o-
ju Polski. 
Wiechieliśmy że walczymy o Polskę 

Reformy Rolnej i unarodowionego 
.Wi<Słltiego i średniego przemysłu, ~e 
„na zachodzie i nad Bałtykiem musi
my ~dzyskać ziemie etnografic:znie 
polskie, wynarodowione i zgerman~ 
:wane przemocą". 

Wiedzieliśmy, że jedynie sojusz ze1 1 

Związkiem Radzieckim, przyjażń ze 
wszystk?.mi narodami miłującymi po-. 
kój może nam zapewnić całość i nie
podleg!ość n.aszego państwa. 

Wiedzieliśmy, że walczymy o to, by 
polskie masy ludowe mogły w zwy
cięskiej przyszłości odbudować Polskę 
bogatą, szczęśliwą - Matkę całego 
narodu. 

O to walczyła Polska Partia Robotni
cza, powstała w czasach najcięższych 
d!a narodu cierpiącego przez zbrodnie 
sanacji, na zagładę skazanego przez 
butnego najeźdźcę. Powstała, bo po
wsta~ musiała partia - organizator 
wałki o wolność i niepodległość. 
Zbrojna walka, była jedynym słusz
nym bezkompromisowym programem 
na okres okupacji. 
Majlepszą obroną jest atak. '!o hasło 

myśmy realizowali granatem, re
w~lwerem, karabinem i automa
tem, podczas gdy niesławnej pamięci 
„rząd londyński", jego delegatura lt~a
jowa wzywała do stania z bronią 
u nogi lub, najwyże,, do „walki ogra
niczonej". I garnął si~ do nas lud. 
I par.łia nasza z narodu wyrosła, stała 
s· ę czołowym oddziałem narodu pols
kiego - reprezentantką najżywotniej
szych jego interesów. 

PPR mogła spełnić swoją historycz
uq rolę dlatego, że jak powiedział t w. 
Wiesław „wyciągnęła naukę z błę

dów przeszłości starego ruchu mas 
, pracuJących, co ją n.ajlepiej uzbroiło 
w walce o n\epodległość Polski i w 
walce o demokrację w· Polsce". 

_;;;· 

.: ~, 

,. 

sp mnienia ZW ·· -owca z _akcji 1-· 

mie zacliodnie. ze broałć będzie swo
ich zdobyczy reformy rolnej i unaro
dowienia przemysłu. Lud polski 
w swoim kraju c:hce rządzić sctm, po 
swojemu, bez ingerencji ChurehillóYf. 

Lud polski zmiażdży reakcję mio· 
tlą żelazną wymiecie bandy NSZ-u 
Z inicjatywy partii robotniczych po• 

I wstaje nowy oręż demokracji, Ocho
tnicza Rezerwa Milicji Obywatelskiej. 
Ban-&_ NSZ-u, obca agentura, muszą 
zginąć. 

PPR demaskuje i będzie demasko· 
wać bandytów ukrywających się 
w szeregach PSL-u. Niewątpliwie ucz
ciwi chłopi z PSL przyczynią się do 
oczyszczenia szeregów ich stronnicł· 
Vfa. Lud polski zwalczy wstecznictwo, 
które usiłuje stanąć mu . w poprzek na 
drodze do dobrobytu. 
Tę może niel.atwą drogę do dobro

bytu PPR wytknęła narodowi. Droga ta 
Yriedzie poprzez zagospodarowanie 
naszych ziem zachodnich. Wiedzie ona 
poprzez podniesienie wydajności pro
dukcji. Wiedzie poprzez rozwój zdro
wej spółdzielczości. 

ł..ódź pierwsza rzuciła hasło wyści· 
gu pracy i naHq ambicją być pcwin· 
no, abyśmy przodowati. Fabryki nasze . 
mogą się już pochlubić pięknymi wy· 
nikami. Oto na przykład załoga fir
my Emngon po raz drugi zdobywa 
sztandar przechodni wykonywując 
125,98"'• planu. Ale nie wolno zapomi· 
nać, że wyścig pracy trwa .•• 
Jesteśmy czołowym oddziałem kła· 

sy robotniczej i narodu polskiego. Aby 
być czołowym oddziałem narodu, na
sza partia musi rosnqć·, rozwijać się, 
skupiać w swoich szeregach coraz 
więcej ofiarnych, uczciwych robotni
ków, chłopów, Inteligentów. Musimy 
stać się partią milionową, partią mi· ' 
lionów. 
Pamiętajmy słowa tow. Wiesława: 

„Przodująca partia - to przodujący 

ludzie. Przo~ow.ać i stać na czele moż· 
na tylko wówczas, gdy się jest naj· 
czynniejszym w narodzie"'. 

IRENA TARŁOWSKA 

ajowej 'li · 19 3 r. 

Tytko dzięki temu nasza młoda 
partia zdołała doprow-adzić do po
wstania Krajowego Rady Narodowej, 
Polskiego Komitetu Wyzwolenia Na
rodowego, mobilizując wszystkie zdro
we siły narodu pod szłandatem Wol
ności. I mimo zbrodniczej poliiyki re
akcji, która w potokach krwi bratniej 
chciała utopić przyszłość narodu, 
„z trudu naszego i znoju Polska po· 
wstała, by żyć". Na kilka dni przed 1 Mcrja rozdzie-1 z ogłoszeniami na rogu Wilczej. Kazik' dniów. Niektórzy przystają, patrzą na 
Powstała Polska zrujnowana przez lono grupom warszawskiego ZWM re- zamaszyście rozmazuje klej, szybko nas zaciekawieni. Podchodzą do pla-

okupanta. Zburzone miasta, spalone jony. Nasza grupa otrzymała część nakładamy plakat, odezwy, prasę. katów, czytajq. · 
wsie. Zniszczone tory kolejowe, zde- śródmieścia. Tam też mieściła się na- Przykle:pujemy naklejony papier, deli- · Jeden pyta: "Panowie co za jedni?" 
wastow.any, paemysl. Dziś kraj nasz sza baza przy uł. Kruczej 7, gdzie katnie prostujemy fałdy . Skręcamy .Odpowiadam. - „Czy Pan nie wie że 
tętni pracą, ale ileż to trudu koszto- mieszkała większość chłapców bo w Wilczq - oglądam się - na naroż- dziś 1 Maja? A my jesteśmy ze Zwiqzku 
·walo cały naród! „aż" czterech. Od wieczora 30 kWietnia nym słupie w }asn-0 szarym świetle Walki Młodych". 

Do dzieła odbudowy przyczyniła znoszono n<;, lokal ~yśka Tarczyńskie- świtu 1 czerwieni się plakat. Na Naklejamv odezwy na gablotki ki
i przyczynia się nqjJ>ardziej Polslta gc,, "Tadka materiał. Były to egzem- ulicy pusto i głucho. na Imperial. Nagle Tadek znów daje 
Partia Robotnicza jako część składo- plarze ':'frybuny Woh~.ości", „~alki Wilczq "obrabiamy" szybko. Robo- znak. Od Koszykowej ryołyskują zdala 
wa narodu, jpko jego najbardziej ' łodych , . o;f~zwa p1erwszomCI)owa ta w pełni. Raz poraz Kazik przebie- żandarmskie hełmy. Uwijamy się 
ofiarny, czołowy zorganizowany od- KCPPR w ilosc1 po 200 1

- 300 egzem- ga z jednej strony ulicy na drugq, raz- szybko. Przechodnie ostrzegają nas, 
dział. plarzv, oraz kilkanaście ręmmie wy- lewa pendzlem klej i już biegnie na J')okazują palcami Niemców. Jeszcze 

Jakież sq fundamenty naszego udo- konanych plakatów pierwszomajo- inne miejsce. Po jego śladach szybko tylko dwa plakaty. Pozostało trochę 
dego państwa demokratycznego? wych. przesuwamy się. Wyrastają na ścia- gazetek. Skierowujemy si~ w stronę 

Siłą władzy robotników i chłopów Cała noc poprzedzająca akcję była nach, słupach, szklanych wystawach Wilczej. Rozdajemy gazetki przecho
w Polsce jest jedność klasy robotni- poświęcona przygotowaniom. Wiado- plakaty, odezwy gazetki. Pracujemy dniom. Szybko i zgrabnie wsuwają do 
czej, jedność działania ohydwóch pa- mo było, że u Niemców i w granato- spo~ojnie, fachowo. Tylko Tadek i He- kieszeni. Dziękujq. 
rtii proletariackich - PPR i PPS. Tę wej policji jest pogotowie pierwsze- niek na ochronie wytęża uwagę . Zanim skręcimy w Wilczq zatrzymu
prostą prawdą realizu)ą obie partie. majowe. c:(>d wieczora na małej ku- Robi się jasno. Skręcamy w Moko- ję się i spoglądam w stronę żandar
Tą prostą prawdą żyje każda załoga chence gotował się klej w garnku. tow~ką, Piusa: Robota w pełni. Sły-1 mów. Już zauważyli plakaty. Słychać 
fabryczna w robotniczej ł..odzi. W ro- Ożywieni przed "robotą" omavy-iamy chac zgrzytanie kluczy w bramach. krzyki i przekleństwa. Spóźnili się je
ku ubiegłym po raz pierwszy w wolnej plan akcji. Nadchodzi godzina 4 nad Mija piąta. Zaspani dozorcy wycho- 'ctnak. Ich przekleństwa radują nasze 
Polsce manifestacja majowa była zy- ranem, wychodzimy. Jest ciemno. dzą z miotłami, zamiatają chodniki. uszy. Napięcie nerwów ustąpiło miejs
wym symbolem jednośC;l klasy robo- Dzwonimy na dozorcę. Wychodzi za- Cichy gwizd Tadka z rogu Marszał- ce humorowi. Jesteśmy zadowoleni. 
~n.iczej. W ciągu roku towarzysze z PPR spany "cieć", nieufnie patrzy z pode knwskiej i Piusa. Słychać powolne Żegnamy się i rozchodzimy. Składa
i PPS przekonali się w praktycznej łba na swoich lokatorów. Myśli pe- miarowe kroki na Marszałkowskiej. my broń na bazie. Wracam jeszcze 
pracy jak ogromne korzyści daje bra- wnie, gdzież to ich tak wcześnie diabli Głośna rozmowa. Idzie dwóch - to raz tą samą trasą. 
terskie współdziałania obu partii. niosą, przecież dopiero o 5-tej wolno 11granatowi". Przechodzą. Na ulicach grupki ludzi przed pla-

Sojusz klasy robotniczej z chlops- chodzić. Ale o nic nie pyta, bo i tak Ukazują się pierwsi przechodnie na katami. Zdala widać wielkie litery: 
twem wyzwolonym spad władzy ob- niczego się nie· dowie. ulicach. Niektórzy zauważyli już p la- Niec'' żyj.g 1 Ma!ia , dziań wzmożonel 
szarnictwa - oto drugi filar, drugie Krucza jest pusta. Pierwszy idzie katy, zatrzymują się. Dochodzimy c.~o wa!!-;i .: oltupantom~ 

:tródło siły naszsqo ustroju. Patrzymy Tadek zaciskając parabelkę w kiesze- rogu. Zaklejamy całkowicie nowe nio- l'Ja Marszałkowskiej żandarmi oa
na b!orące u -~~i ał w pochodzie majo- ni. Ja mam "siódemkę" z dwoma na- mieckie plakaty propagandowe. Stra- gn9 '"\:-ni zdzierają plakaty. Nic z tego 
wym knlumny chłopów solidall'yzują- bojami i odezwy w kieszeniach płasz- szny „bolszewik" w strasznie czerwo- ~ ju~ ::ozniosla si.ę wieść p-:, Warsza
cych s~ę ze św:ęteui robotniczym. Mo- cza. Władek z naręczem plakatów nej czapce, z okrwawionego noża ście- wie. Inne dzielnice też wykon...i.ły swo
~emy być !'"J"'W:::i.i, że i1.~e uda się re- przykrytych gazetą. Kazik ostrożnie ka krew. Na to miejsce czetwony pla- je za: r:'.cn:ie. 
akcfi ro:...· ,~ ·: ' ;g· "l mzym~ei::c.:a, wyku:~- nif:łsi.e pod płaszczem blaszankę z kle- kat pierwszomajowy. I odezwy. I ga- Płonhm1e sło·i;,.;-a od. cz'li'.ry pierwsze-
go w czasa ~ r1 · ·- .- •; i w c!.;rn3:e p r::-".'.'- iem a w ręcu zacis~m pen.dzel. Ostatni zetki dokoła. mc-' ~ ·:r ~ ; wlał· • n )'TH-I '?:CT.pas energii 
prowadzania re: - cmy rolnej. P"niek z , sir-' „.,,l>'ą" obstawia „tyły". Skręcamy w Marszu.łkowską - już w ss rca warsz.:i:wsk~e;o Iud•1. 

Silny jednośc"q klasy robo~niczć.j Dochodzimy do pierwszego słupa całki9m jasno. Coraz v1ięr,,.j przecho- STEF AN 



· ·9Tm ł'Oro' men, 

·IZY 
• Juz na 'długo przed majem 1892 r. lat B ~ ścłerwo po mordzie i tylol„ kające, bijąc, siekąc pałaszami i strze majowych starall się ułagodzić rooo-

czuć było w powietrzu, j;e tegoroczny Herbst musiał wiać, ale nie udało łając, naprzód ślepymi a potem i ost- tnika. Robotnikom przy wypłacie nie 
I maja w Łodzi nie minie spokojnie. mu ,slę-uniknqć kary. Nazajutrz, na uli- rymi ładunkami. Tłum począł się bro- potrącono dni strajkowych. A w na
Po mieście krążyły odezwy i pieśni ro- cy Widzewskiej zos tał on pobity pał-

1 

nić, paru kozaków ranionych kamie- stępnym roku, gdy kaleńdarz przy• 
botnicze, z których iedna. kończyła się ką po głowie. niami spadło z koni, reszta dyskretnie pomniał kapitalistom zbliżania sitt 
słowami: „Niech się wali, niech się Fabrykanci byll zaskoczeni i zdu- wycofywać się poczęła, tłukąc w od- groźnego miesiąca, fabryka Szajblera 
pali, g. my b~dziem świętowalil Wszys- mieni tq bojowq postawq robotników. wrocie i Żydów i chrześcijan. skróciła dzień roboczy o godzinę, J.., 
cy razem, hu-h<ril" , Niektórzy z nich ucie~ll zaraz do War- Nazajutrz rozruchy powtórzyły się dnocześnie podwyższając płace ako-
Szykowała etę do dnia 1 maja te! szawy. Inni poczęll się zbierać ~a na- ze wzmożoną siłq. Chłopi z pobliskich rdowe. 

i.strona przeciyma: Jakby dla usymbo- rady ' do Grand-Hotelu. W ob?zie ka- wiosek zaalarmowani 0 łosk że Co więcej wyzyskiwacze łódzcy, 
hzowania so1uszu władz carskich pitaUstycznym zarysowały się dwa Żydzi wybili szyby i zni~w~żyli c;;łta- przejęci śmiertelrcym strachem przed 
z ~apitałem'. w biurze fabry~i Poznań- stanowiska. Jedni zgadz~li. się !la rze w kościele na Starym Mieście nad- klasą robotniczą, zwrócili się z me
skiego załozono .czasowe biuro śled- ustępstwa, drudzy ociqgah się i opie- :biegli z pośpiechem, uzbrojeni w ko- moriałem do rządu o ustawowa ogra
cze. Tam o~ok zan~armóyr, zasiadał rali. . sy, topory i widły. Widząc jednak, źe niczenia dnia roboczego do„.. 12 
stary Poznansld, ~a1bardz;e1 zniena- , W. tym momencie wystąpił na ~cenę kościół nie P"niósł żadnej szkody _ godzin, a w przemyśle metalowym 
widz~ny z wyzyskiwaczy ~odzkich. Jak nowy c:zynnłk: władze carskie. W cofnęli się. Po południu wojsko ene- i kopalniach - dol0-11 godzin. 
pod.a1e „Przegląd ~0~1alisty~ dniu 5 maja przybył d? Łodzi guber- rgicznie zaczęło przywracać „porzq- Bohaterska walka 70 tysięcy robo• 
„Sc1qgano. taI_U r<?botmkow padejrza- nator piotrkowski - M1ll~r. Na~ymy- dek", to znaczy bezmyślnie knutowa- tników Łodzi i okolic, choć zduszona 
nych o agitac1.ę, lzono, popychano, bi- ślał on fabrykantom za ic~ proby u- ło rąbało strzelało na wszystkie stro- we krwi, miała olbrzymie znaczenie 
to po twarzy i wydalano w następs1- stępstw i w odezwie rozlepio:µej w ca- ' ' dla podniesienia nastrojów wśród xo-
wia z fabryki bez najmniejs:tego do- łym mieście, łqdał od robotników po- ~Y· botników całego kraju. W odezwach. 
wodu winy:, wprost -stosownie do wf- wrotu do ·pmcy. Z zażaleniami zwra- Zaczęły się masowe aresztowania. jakie pojawiają się w późniejszym 
dzimisię żandarma". cać się :mafq do inspektorów fabrycz- Chwytano wszystkich, którzy wyda- okresie w innych miastach częstokroć 

I-go maja, w niedzielę panował nych łub do niego samego. Za strajk wali się „podejrzani", prowadzono do powtarza się motyw, który znalazł 
Jeszcze spokój, który można by ua- qroz.t odpowiedzialność sądowa, koszar, gdzie ich ćwiczono rózgami. I swój wyraz w wier-szyku: „Łódź zaw4 

zwać ciszą przed burzą. Ale już od „bunt„ sftumi siła zbrojną. Miller wy- Wieczor.em 6 maja .ogłos~ono w .Ło~zi sze służy nam przykładem, pójdziem 
poniedziałku strajk szerzył się zrazu szedł sam na rynek, aby przemówić stan wo1enny. Naza1utrz, Jak głosi wia- bracia za nią śladem". 
wolno, a później gwałtownie, aż do zgromadzonego tłumu, ale wnet domość u.rzędowa, eaburzenia nie po- Wydarzenia majowe w Łodzi w 1892 
:wreszcie nabrał niepohamowanego, się wycofał, gdy mu koło głowy latać nawiały się". roku odbiły się głośnym echem na ca-
błyskawicznego rozpędu. Strajkujq- poczęły kamienie. Odezwę jego w ca- Strajk już dogorywał. Ekscesy anty- łym świecie. Koło Centralne. Robotnt4 

cy padchodzili do pracujących i wo- łym mieście już w 10 minut po rozle- semickie i krwawa rozprawa żołdact- ków Petersb~rskich yvys~ało hst otyvar
łali: „chodźcie bracia, chodźcie sio- pieniu zdarto z mmć.w. wa pomieszały szyki strajkujących, ty do robotników łodzkxch, w ktorym 
stryl" Gdy ich nie przepuszczano do Wobec coraz bardziej komplikujq- wywołały pewną dezorientację i upa- czytamy: . . . , 
:Wnętrza fabryki, przedostawali się cej się sytuacji satrapa carski chwycił dek ducha. w ponie·iziałek większość „Up~iętmhścłe tc;i~, b.ohatersko swtę 
'W jakikolwiek sposób przez płot, oka- się starego, niejednokrotnie wypróbo- fabryk funkcjonowała normalnie, od to ma1?we_J ~lstąpi~1scie ~twarc.ie do 
lający fabrykę lub brali szturmem bra- wanego już środka: dał rozkaz spro- wtorku_ prawie wszystkie. Nie obesz- szeregow sw.1ato"':re1 Armu Soc1alda
mę fabryczną. wokowania hecy antyżydowskiej, któ- ło się przy tym bez ostrych starć i roz- mokratyczneJ, .kt~rc;i u progu nowego 

Wypadków „opÓru władzy" nie by- ra była doskonałym sposobem spro- lewu krwi, jak ~prz. u Szajblera, gdzie stula~ia widzi JUZ brzask nowego 
ło w tych dniach z tej prostej przyczy- wadzenia ruchu na manowce, a jed- patrol wojskowy zabił jedną robotni- ustr~JU społecz13:e~o. Tam. wszys~y 
ny, że władza poczuła swoją chwilo- nocześnie świetnym pretekstem do cą ' i cięźko ranił robolnika. lud.,.ie będą bracmi, tam nxe będzie 
wą bezsilność i nie interweniovlała. prHwracania „porządku" przy pomo- już nienawiści plemiennej podsycanej 
Fabrykaąci zaś tak brutalni i zuchwa- cy siły zbrojnej. Trudno ustalić, jaka była rzeczywi- celowo przez cara dla utrzymania 
le pewni siebie wobec strajków w po- Do Łodzi 'ciqgnięto ze wszech stron sta liczba ?flar w ciqgu tego krwaw~- w swych rękach siły zbrojnej, a wraz 
jedyńczych fabrykach - teraz stracili wojsko 1 żandarmów. Znalazł się też go tygod13:1a. Niektóre źródła mówią z nią i panowdnia nad narodamil 
głowę, gdy strajk poczqł się szerzyć wkrótce pretekst do krwawej roz- o 217 zabitych robotnikach i Żydach. Gdy padnie car':lt - pokażemy 
jak płomiefl. prawy. Aresztowanych liczono do 900, z któ- Wam, że między narodem rosyjskim 

We czwartelt 5 maja stanęły }uł W czwartek 5 maja koło po dnia rych 82 pociągnięto do. odpowiedział- i polskim niema nienawiści. Istniała 
wszystkie fabryki. Przerwano także rozpuszczono pogłoski, te na Starym ności sądowej. ona tylko między panami, z którymi 
wszelką pracę, która się jeszcze od- Mieście Żyd-rzeźnik zranił siekierą Fabrykanci zachwyceni stanowczo- my nic wspólnego nie mamy i którzy 
bywała. Zamknięto drobne warsztaty chłopa. Były też i inne wersje tej pro- ścią władz carskich wyłazili wprost kłócili się między sobq o to, kto ma 
rzemieślnicze, spędzono mularzy z wakacyjnej plotki. Tegoż dnia wleczo- ze skóry, by wyrazić swe wiernopod- Wam, że między narodem rosyjskim·! 
rusztowań, brukarzy z ulic. Zarzqd Ko- rem wszczęły się rozruchy przeciwko daficze uczucia. Szajbler kupił za ty- Złqczmy się więc, proletariusze 
le1 żelaznych w oba-Wie gorszych nas- żydom, w których rej wiedli tak zwani siąc rubli portxet Aleksandra I11 i po- wszystkich krajów, a wkrótce nastqpi 
tępstw- sam część robotników warsz- „pobytowcy", t. J. złodzieje ' recydyw!- darował go miejscowemu gimnazjum. ,statnia godzina naszych wrogów -
tatowych i magazynowych rozpuścił. ścl osiedleni na Bałutach. Robotnicy Do Petersburga wyjechała delegacja zaświeci słońce socjalizmul'" 
[Wielkie miasto fabrycy;n~ całkowicie w tych wybrykach żadnego udziału kapitalistów łódzkich z prośbq o Maj 1892 roku w Łodzi - to Jeana 
zawiesiło pracę. Strajk powszechny nie brali. zwiększenie liczebności policji w Ło- z najpiękniejszych kart w dziejach ru ... 
całego miasta - od czasów „czarty- Jak czytamy w jednej z korespon- dzi, proponujqc ną:wet utworzenie wła- chu robotniczego w Polsce. Będzie on 
zmu" po ras piel')'Tszy w dziejach ru- dencji, na miejsce rozruchów zjawiali snej policji. na wieki wyryty w sercu polskiego 
chu robotniczego - stał się faktem. się kozacy i żandarmi, „wpadali na Ale jednocześnie fabrykanci łódzcy proletariatu. 
Co więcej, stanęła nie tylko Łódź; za tłumy zarówno napadające, jak i ucie- nauczeni gorzkim doświadczeniem dni T. DANISZEWSKI 
~~~~rzykładem poszły Zgierz 1 Pabia- 1111111nnlllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllOllllllllllllllllllllOllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllTITilllfll[lllllllillllTITIOllllllll1llllllllllllllllllllllllllllfllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll\llllllllUB 

Postawa robotnłków b'yła łmponu
}qca. Poczuli oni s,;:-q siłę, siłę soli
darności robotniczej. Tłumnie, w śwłq
tecznym odzieniu spacerowali po 
mieście i po lesie kolejowym, śpiewa
jąc pieśni rewolucyjne, jak „Warsza
wianka", „Czerwony Sztandar" 1 „Lu
du Roboczy", bądź teź pieśni patrio
tyczne: ,.Jeszcze Polska nie zginęła" 
i „Bota, coś Pol~k~'\ 

Na rynku, na podwórzach fabrycz· 
.nych, na wicach tworzyły się większe 
zbiegowiska. Naradzano się i komen
towano wypadki. W niektórych fabry
kach sfora., ułowano wyraźne żądania. 
W innych żądano ogólnikowo pole-

, pnenia bytu. Najgłośniej rozbrzmle
wało hcrsło 8-god:dunego dnia robo
czego 1 podwyższenia ,płacy o 15 pro-
cent. ' 
Gdzłe n1egdzie d~'chodziło do starć, 

przeważnie na skutek prowokacyjne
go zachowania się strony przeciwnej. 
Tak np. miał miejsce incydent między 
robotnikami od Szajblera a naczel
nym dyrektorem i współwłaścicielem 
fabryki - Herbstem. Robotnicy tqda
n usunięcia dyrektora Hugona, pQd
wyższenia płacy zarobkowej o 15''• 
1 skrócenia dnia pracy z 12 do 1 O go
dzin. Herbst dawał wykrętne odpowie
'dzi, jako przedwstępny w:arunek sta
wiał powrót robotników do pracy. I tu 
zawiązał się następujący diałog, 
uwiecznfony w pismach robotniczych 
owego okresu: · 

- „W takim razie niech pan zwię
kszy choćby płacę żonatym, - mówi
li strajkujqcy. Przy takich stawkach 
nie jesteśmy w stanie wyżyć z żonami 
i dziećmi". -

- „A po jakiego diabła się żeni
cie?l- Nie macie pieniędzy, to nie 
żeńcie się 1 -

- Ach, ty łcrjdcrku, sukinsynul Od
'daJ. nam s:i.v:ojg <..'Órkę.. „ .• To ci mgdra-

T u 
Ostatkami snu bronię się przed świadomo- szawle, w Moskwie, w Paryżu? Jakie muszą lim rykiem niemiecki miotacz min. Ziemia za-

ściq. Ktoś kopie mnie w obcas buta. być olbrzymie demonstracje. Robotnicy de- dygotała, trzy potężne słupy dymu wyrosły 
- Wstawajl monstrujq swojq moc i wolę. przed nami. Biegniemy wprost na nie, wbie-
Więc to już? Zdaje mi się, że dopiero co Jakby to ładnie było, gdyby dziś nagle gamy w dym, gdy jeszcze g.udki ziemi, ·,vy-

zasnqłem. Pod.ioszę wysoko brwi. by Die dać przeklęte fryce skapitulowały l nastałby po- rwane Vfybuchami, opadajq z powrotem. Bi„ 
upaść ołowianym powiekom. Przeciqgam lłtt, kój. Byłoby podwójne hńęto. gniemy, padamy, wstaj~·my, znów biegniemy. 
chwyta mnie kurcz w nodze. Wszystkie gna- Głos komendy i nagłe ożywienk wśród mo- potykamy się. 
ty bolq jak obite, przespałem dwie godziny lch kolegów wyrywa mnie z zamyślenia. Ohol Już blisko, ostatni wysiłek - granaty: 
dzh'lacznie skręcony na dnie wąskiego przy- Zaraz się zacznie. Wtykam sobie granaty ły- uuchl... jestl Jeszcze go razl 
drożnego rowu. Przenikliwy chłód poranka O· żeczkami zapalników za pas, zaciskam go Wwalamy się do okopu. 
rzeźwia mnie. Swita. na sobie mocni~j. Wdycham glE!boko rzeźwe Teraz z automatu w brzuch, w ogłupiał• 

Swiat nabiera barw i kształtów. Z lekkiej powietrze. Serce bija mi w przyśpieszonym ze strachu ślipia. Co? „Kameraden pardon!'~ 
mgiełki wyłania siq leżąca nieco powyżej tempie. Staram się opanować - to zawsze - za późno ręce podnosisz, dziadul Nie ma 
wioś. 'l'ypowe schludne domki lekko zaróżo- tak przed atakiem. Nie jest to chyba strach, czasu patyczkować się z tobą, jeszcze trzeba 
wione od wschodzącego słol'l.ca, które uka- przecież się nłe boję. Gdy tylko wyskoczę z się będzie gryźć z tymi, co w chałupach za
zalo się za naszymi plecami. Wieś i leżące rowu, gdy niebezpieczef!stwo będz.ie tak re- siedli. 
na jej skraju stanowiska Niemcó~ sq dosko- alne i namacalne, jak ten automat w garści, Dalej! Do wsi. Ostrożnie, każda chałupa 
nala oświetlone, wymarzony cel dla artylertt. to uspokoję się momentalnie. kryje w sobie tlmiertelną niespodziankę. 

Jakby odpowiadając moim myślom huknę· Zaczęli. Cicho, nie strzelają, pewno zwiali. 
ły moździeże i pociski poszybowały z szale- Dziesięcłominutowy nalot artyleryjski. Skq· Ale co to? 
stem nad naszymi głowami. 

1 
pi, cholera, 1zkoda im pocisków. Prawda, - Hej, chłopcy! Są, są frycel 

Zaraz lrl11 zacznie. zresztą. że mało majq. Schodzą obrośnięci, nie myci, potulnie J• 
Denerwuje mnie ldylllcmy spokój wsi. I Ale l to dobre. Wybiegamy z rowu, przyci- den za drugim, rqczki do góry, oczy rozl:łf9" 
- Sielanka, psia krewi Białe domki, czer- skamy się, o ile tylko można do „ściany o- gane, zwierzęcy strach w źrenicach. 

wone dachy, zielone drzewka„. zaraz wam gniewaj". Nie bardzo ta „ściana" nc;s osła- I !!:nów tylu stracilillmy kolegów! Taka 
nadszczerbimy dachówek - myślę ze zjadtt- nia. Niemcy nas dostrzegli l kroplq z kara- szkoda. taka szko:fo:, już napewno ostatnie 
wą satys!akcjq. Leniwe refleksy błąkajq się binów maszynowych. Nlc strasznego, pada- dni wojny, taka szkoda teraz zginąć, nie do-
pod czaszką„. -Zaraz się zacznia. my, gdy bryzgi plasku stają 1ię zbyt bliskie, czekać I Plutonowy s. K. 

Najpierw trochę sypnq artylerzyści, potem a skowyt kul zbyt urwany i zjadliwy i... ble· ~----
pójdziemy do ataku. Wczoraj próbowaliśmy gniemy po chwili dalej. • •• Na~za lll111 a oli· 
wziąć w maruu, ale nie wyszło, a raczej bar- Ol Teraz gorzej, że przeklęte trajkotki - tqczna UJ fllJOICe Z re• 
dzo głupio wyszło, bo ponieśliśmy straty i szybkostrzelne dzia ka przeciwlotnicze. .ii c_;ą i w o ~le UJ „. 
utknęliśmy w tym rowku przy szosie. Ale dziś Teraz można oberwać w skórę. Leżymy w _. i t 4 rflł I ., I 
we~miemy. Jesteśmy rozżarci zmęczeniem, nie- czystym polu, drobne pociski rojami nadla· .,.Qf,fJft C UJle ta O .S t.• 9 

wyspaniem i, co ważniejsza, niedorzecznym tują i rwą się o kilka metrów nad ziemią, aż Zf11.§«!Jd.za !fbiię qllównle 
i rozpaczliwym oporem, jaki nam stawiają grzechoce w powietrzu. Odłamki sypią się nn JednolltqflMI Iron
Niemcy. Są rozbici, ogołoceni ze wszelkich wściekle gęsto. w naszej tyralierze jest już cie. Ilia .§@,""U.$.§Zll1 ro• 
iluzji, a bronią się, ostrzeliwują, zabijają ml sporo rannych. Osłonić się nie sposób, a po- b@tnic7'1'o-cfhl@p!!ikin. 
kolegów. Koniec wojny już jest bliski, to się zostaje jedyne wyjście - naprzód! Szybko a.. 11 4; ~ 1 

czuje w powietrzu, jak się czuje wiosnę. naprzód! na llihi'1011i li/ u e/ll110 ra-
Achl prawda, dziś przecież już pierwszy Wściekli, zdeterminowani biegniemy nie I tqcznyna. 

maja. Ciekawe, jak to tam wygląda w War- zważajqc j_uż na nic. Trzykroć skrzy~ncił oś- I I lE §LA H' • 
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Już na kilka dni przed r:>ierwszym Na tiotuarach pełno ludzi. Widać zdqżył naliczyć. podał tako pełną cyfrą 
wiadomym było, że pochód tegoroc?.- wiole ko~iet z dziećmi, która nie oog- uc=estnikó•.v p~chcdu - 35 tysiący, 
ny b~dzie przewy±szać sobą wszyst- ły wziąć udziału w manifestacji. Prtv choć była_ to zaledwie trzecia część 
kie poprzednie. Czuło sfę to w crtmo- Kilińskiego stoi grnpka robotnic ze F'aktyc:mie w pochodzie brało udziel 

f swymi pocie.::hami na r~kach. l'odno- nio mniej 70 - 80 tysięcy ludzi. 
s t.I'.!9 zebrań pio!wszomajowych, ...i-· i 6 d ł t · 

7e hod.,. ~ h d 1.ti · d 11 szq ux..ie= wg rę pono g ovry s OJq· Pochód spokojnie maszraruie ulicq. 
PL .c ~ą'"'yc ,P0 . zna cm l~ no • cych przed nimi, by lepiei widtiały. 'lcd~iw!a zupełny brak policji. Nie wi
tego frontu. Czu.o się w rozmiarach• Moly. czteroletni berbeć wyciaga do dać ani jednej granatowej plamy 
p1zyg0t0wan. Coó jeszcze świadczy. góry piąstkę i kxzyczy kilkakrotnie wśród różnokolorowej masy zaleqają
ło że 1 Maja 1933 r. beydzie czy1nś po- „Wolność towazyse". Uśmiec!J.ajq się coj chodniki My .rlGm"? jednak, ża po 
tężnym i Iliazwy:dym~ zna1ome, co- do niego przechodzący gissn;y i ślu- bro:mc.-ch i podwórzach czajq się czar
dzień spotykane twarze łćdzkich po- acrrze od Johna, machają mu r~koma n3 budy· por cyine załadowane policją 
licjantó\_! zniknęły w Łodzi. Pojawiły tkacze i tkaczki od ~~ablera,. ci, któ- Z ' szoferami trzym~jqcymi nogi na 
się nowe .. Młodzi przystojni „chłopcy'' r~y w dwa lata późmei slmpih na so- starterach. 
z literm;,1i „K. G." na naramiennikach. bie uwagę cał~go swiata .pracy swą - Nie~h zginie stary. r:>odły •.• 
Scfagnięto ich do Łodzi z innych miast bohaterską wa ką z zagrarncz;iym wy- śpiewa isdna grupa, 
J:>O to, ,~Y byli bardzioi bezwzględni w ~~~~~ozem 1 oddcrnq mu ao usług - Miotnie stal czerwoną iskrq 

s~osun .... u do tłumu, by vt nlm żade:i Już Piotrlrow~\':a Po:-l<.ód za'm·. 'e ca- w daL .. - rozlega sią z drugiej. 
n1~ zn;:Ilazł brata czy ojca, by nie za- łq szerokość ulicy. Trarnwaj 9 stojq. Słychać sto pieśni naraz. 
drnała mu rqka, gdy b~clzia w tłum Tramwctjarze, pracujący d:-!ś, zd9łmu- Jak wystrzeHwane race wybuchają 
celował. ją czapki i orzyłqczajq swoje g~osy do "klzyki~ 

* * * p:o-;ni śpiewanoj pIZtil& maszerujq- - Precz z sanacjąl 
cych. - Sm1erć burżuazji 1 

Szybko zapalnia s1ę Wodny Rynek Ktoś stojący na chodniku liczy skru- - Niech żyie boha~a1ski lud !Iisz-
}est on d.!isiaj jak jezioro. do k1órG:go pulatnie sz~regi, zcroisuiqc od czasu pe nil 
splyv10·,· tze~-i i strumieni'a •e .... 5 ... y•t- do cza!lu w notesie. To dr.\onniJ"m'T. s. • " „ " ~ d k „ - 0-świa-ty, b:.l-tu-xyl 0 -awm-ty, 
kich stron. To pochody dzielnicowa. z .wv~oj ~rspomni?1'ego „Or~ O>~ni ~ 
Czerwona jak ogromna kołysana . I.1czył, hczvł ł w1d1.1ć :m:>."lC%ył s1e b1e- kul tu-ryl - skanduje maszerujqc.a w 
wiatrem maki, plynq ndd głowo.mi 1 dak, bo zniknął nagle w tłumie. To, co :?Wartych szyl:ach młodtie±. 
sztandmy dzie'nic i z•viązkóv1. Jo.it \ 
gorąco od jarzqcego się w górze słoń- ooaooooocoaocoaoaoooooaoaooooo coaococoooaocoooaocoooooaoaoco 
ca i od c1:żby ludzk;ej. I 

Sprzed dzielnic PFS „Bcrłuty" i „Z!e-
lona" prawie j&dnac:!eśnio wyrusr:yhj I §€~EBi!St.. Glf1ll Blq!J.Zt.mr:>::I ,., l!lt;;~rOaJVCJJ!i!!ifiriJ 
kolumny. Spotykaiq się przy Bałuckim -
Rynku, z1owajq sią 1 idq ze Ś?iswem 
Zqierskq w stronę Placu Wolności. 
Koło Placu Kościelnego endo::!de b~
jówki obrzucają pochód kamieniami 
i ucialmjq, jak na endokóv1 pn:yz•ało, 
do kościoła. Kilku młodych, hardzi.aj 
krew~lcb robotników rzuca dę w po
goń za 11imi, lacz płlnujqca p~rzqdku 
milicja robotnic~a nie pozwala wda
wać się w burdą. Zostawicno łeb w 
spokoju. To nie przoezkodzilo jednak
że „Orędownikowi" na;.>isać nastqpne
go dnia, że komuniści nanaclli na koś 
ciól Naiśw. Marii Panny: 

Dochodz\my do Wodned'O P.ynku, 
gdzie z trudnościq przaci.l'J!;:amy się na 
wyznaczone nam przoz kierownic~wo 
pochodu miejsce Jest strasznie tłocz
no Nie mogąc por:1ie!:cić sią na prze· 
strzeni placu, tłumy wylowajq su~ 
w ulicG wylotowe, niecforpliwio oc:r.e
kujqc sygnału v1ymarssu. Jest taka 
masa sztandarów, transparen1ów, ze 
pod ich łopocqcym płótnem nin widać 
ludzi. Dla patrzącego z góry wyglqda 
to, jakby Wodny Ryn-s>k of.rył si~ 
ogromnym, czerwonym ornatem, blysz
c2!ącytl1 gd~ia niel"Td~ie srebrem 1 zło
tem wyszywań. Ś'Oiew przt!!lewa się 
z jednego ko1ica ~vnku w drugi, mla
niqc się różnoro:inośdq mebdH i słów, 
by w niektórych mom~ntach wybuch
nqć pizez ws~ystkich na.1az śpi1tWWlq 
,,Mi ._d:>:ynarodówkq". 

Ruszamy. 
Cz";Jlo pochadu stanowi wys!ufon"/ 

w bojach, zros~or.y nie'.tdnq l::ro
plq krwi robo+nicz.ej his~oryczny 
sztandar z 1905 r. Za nio przy
wódcy łódzkiego ru·~hu robo!nl
czego w 3zysU:ich ugmpcwafi po
litycznych i z::xwor~owych, -.to'ccych 
na qmncie wal1d z sanacjq i fct:szy. 
zmem miądzynmcdcwvm. 

Już min~ło pó,ł godziny, już trzy 
kvfadrans o, jak czo::o pochodu rn zy
ło ulicq Gtóvrnry,, a ··wodny Ryno'r. 
wciqż jeszcze polny, v..rck'.ż jeszcz•3 
c1erwony od sztcrndar6w, wciąż je~n
cze huc~ocy ol:..:.1:.i:ymiq masą ludzi Po 
dwó~h Gopioro godzinach o;,y,i:;toi;lzal. 

Jeden z mych dziadków młotem kul, 
drugi - zwyczajnie krowy pasał, 
stąd pewnie wnuk od dziecka czuł 

oci::rn do robot.niczo-chlopskich haseł. 

Ojciec -.z Powiśla; oczywista, 
ż'c jeśli stam!:}d - to marksiśc~ 
więc skoro ojciec - socjalista, 
to syn i ojciec - socjaliści. 

Szlachetny pradzfod bYł Jasii'1ski 
jak dziad i matka, stąd więc. znów 
ów trmperament jakobiński 
i generalski styl stąd ów. 

'Yarszawska \Vo1a jest j:.ik mlot. 
Przeżyłem tam najlepsze lata 
wsłuchany w jej wysoki grzmot -
i tam się nauczyłem świata. 

Rodowód - co tu gadać - niezły 
i wszel1cą w mig tłumaczy dH;ć, 
lecz skąd smykałka do poezji -
me zgadniesz, choć i rozum skręć. 

Może z \viślnnyrh s.?:mnów wysżłn, 
może mfol ... ~,·olę na d:hvięk przekuł -
i tak Powiśle, \\'ołn, \Vis-ła 

rylmcru układ3 sic: w człowieku. 
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- O -rę·dow-n!k do śm!et-nf-ka, czy
taj „Ty cl:r.ień Ro-bot-ni-ka"! - skandu
j€ inna grupa, nad którą kołysze sir~ 

nama1':>wany na dykcie osioł z mie
c:ryklem na szyi i podnis~m: „Ja czy
tam tylko „Orędow:.Jk". 

Przed redakcją tego właśnie pisem
lcc robi się nagle zamieszanie. To za
cz:ajona w brami3 boiówka \•ryskaku
je, jak o!H z za W-?yla, bv u~cqsić po
chód. Milicja robotnicza o1acza grup
kę i spycha ją z powrotem do bramy. 
~'1zlega się wystrzał. Jeden z milicjan
tów przowrcr~a sią. Z przestrzelonej 
n9ai tryska fontanną krew. Znajdują
cy się obok strzelajqcego kwestarz -
tmawiec wal\ go z rozmcchem napeł
nicnq drobniał:ami pm:zką w ło-b. Na 
jezdnię sypią sią pieniądze. 

Manilestu}qcy nic tleją się sprowo-
kować. Pochód kroczy z powagą. 
Troch~ da.ej, obok redakcji „Freio 

Presse", niemieccy faszyści próbujq 
znów zrobić zamieszanie. Zmówili sią 
1 ende1:ami, by -twor:e;yć sytuację, 
dr.ięld której mogłaby dojóć do g!osu 
~olioja i rozlJodz.ić pochód. I tu nia 
udaje im siq. Robotnicy nadal zacho
wui.ł powaqą, .choć w szeregach 
gni~w aż kipi, 

Oto niosą portrety: Marks, Lenin, 
Engels, Daszyński, Largo Caballero, 
La Passionaria. Dalej znów niosa Be
ka miłośnie obeimuiqcego Hitlera 
i szepcącego mu czule na ucho: „Taki 
jecitem przy tobie malutki. .. " 

Na Plqcu Wolności z bramy domu, 
gdzie znajdu~e się za1·ład tok>graiicz
ny Piottowskiogo, wyskakuje grom;i
dr. policjantów. W?adają w pochod 
i wa!qc na·prawo i lewo palkami wy
d~ erając z rak niosr -=vch porl!ety v:o
dzów robotniczych. Młodv KZ.vl-ow1ec 
niosqcy Harlcsa kurczowo prz:y~i~nql 
do sie':>ie kij, ni~ chcąc vrypu:;c1c go 
z rqk. Bi;e g"> c• tn:nch. \'l o'~ół' wsz~st
ko si~ krJtłuje .Rozlagajq siq grozne 
o • .:r~yki pod adr~Ę~m policłautów. Po
liciqnci wycoiułą się. 

Gdy czoło pochodu stanęlo ju! 
u stóp pomnika na Polesiu Konstanty
now:kim, koni.a~ jaqo j~:;:zczo nio był 
widoczny, gint'ic ..,., w~ukiej i cllugiej 

Jardzi li ulicy 11 „L::„topa.da. ,_ ::>~ 

Obchód świ-rta 1-go M1.:xia 193'3 ':'. 
pokazał naocznię, jole potężną siłą 
PTiedstawla $obą kla::::a robotnicza, 
guy polqczy swo;e wyeHki, zespoli 
się w d".ri!eniu do ,ednogo calu. Tego· 
rt'czny 1-szy l':laja śv1iątu:omy w zmie· 
nionych ''rarunkach. Te ws~ystkie żą· 
dcm'a, którdmy w~·pisywcrli na n~

szych sz•o:ndarach i tran::>parentach 
w toku 1933, zcc'r.t1y spełnione. Zost;:x
ły ~p::)~nion„ d."!:i~'d tem\4, że u steru 
pcnbtwo 11toią d-:iś lud~ie tkwiący l•o· 
rzeniami w moa:J.ch procujqc;yc.h i ma· 
sem tym clui:qco. 

T.?J.:.roo:rny 1-G:.>.y :Ma'.cr ob::-hodz!my 
tci!: samo, jC'!lc i w 1E33 r•:l;~u w Z'l:rnrtoj 
jocb.o!i~oj ma::-:b w;;;g,;;.:Lic:1 lud<:i pra· 
cy, w ••;011:0! od r;~za:::?r40go ucisku 
o:czyżnio, j.:r::o W.i?.;J:~v;.;podc:aze kta
iu. 

~wit:ć &i" Piarw13::.y i :::i :t, rhiu 
'•w „ta t··,..·i.. c ·:> w tr·"l!i"·le 1 2' „ -. ''l <'11-
buciovrn;c; o;cr:y:::'nq, ll!l.? nlero21nwal
nej j3c\';'!oi;cl 1·1-;.:oy ; '10 !.n;-::;:ej, j clno- 1 

ścl ws?:y2tldch ltl...lił pracy - oraczy 
i kov1a~i. 
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Ir Monika Wifman 
Na przędzalni Księży Młyn u Scheiblera -

Kto w fabryce „Horaka" Jlie zna Ireny WoJ- I :f: 

o.arowicz? Ona założyła tam Ligę Kobiet, z jej 1 
inicjatywy powstało przedszkole. Jeszcze 
przed dwoma miesiącami pracowała na tere

mamy do zanotowania - · piękne wycz'f'Y'ł 
zlecone zadania sabotażowe: prowaazl w lrobotnk-prządek. Do naflepszych zaliczyć 
przędzalni propagandę wstrzymywania pracy, należy ob. Monikę Witman. 
psucia maszyn i przędzy. Wreszcie zwraca to Ob. Witman zaczęła pracować u Scheil>< 
uwagę władz niemieckich. W roku 1943 aresz- lera i Grohmana jeszcze w 1922 roku, jako 
towano jq i uwięziono na cztery miesiqce na piętnastoletnia dziewczyna. Do wybuchu wot< 
Gdyńskiej. ny zdobyła sobie dużą praktykę, jako prz~ 

nie fabryki jako prządka, biorąc równocze
śnie udział w Radzie Zakła<lowej. Dziś jest in
struktorką Ligi i współpracuj.a ze społeczny
mi organizacjami „Horaka". 

Ma zaledwie 28 lat, a w niejednym łał ... 
rz.eniu o charakterze publicznym brała udział. 
Uczestniczyła w 108-dniowym strajku robeł

nic w fabryce „Heblera"' w roku 1936 jako 
18-letnia dziewczyna. Łodzianie pamlęłafq ten 
strajk trwający od lutego do 8 maja, kiedy 
delegacja strajkujących. kobiet przyłączyła 
się-do wielkiego pochodu pierwszomajowego. 
BTła wgyód nich i Irena Wojnarowicz. 

Od 1'93e r. pracuje w fabryce „Horaka". Od 
chwili Z'ał<>żenia organizacji PPR. w czasie 
okupacji wstępuje w jej szeregi i wykonuje 1 

Gdy Łódź została oswobodzona, trzeba by- ka, a obecnie wykorzystuje swe doświadcz&< 
ło myśleć o warsztatach pracy dla wolnego nr.e, osiągając piękne wyni'k.1 w pracy i zcło-< 
już miasta. Dnia 8 lutego 1945 r. wraz z gru- bywając sobie 1tznanie lderowników przę
pą 15 osób wchodzi ob. Wojnarowicz na te- dzalni. 
ren „Horaka", by zabezpieczyć maszyny i Mimo, że żyje VJ •rudnych warunkach . od 
zmagazynować materiały. szerr gu lat wdowa z dwojgiem dZli'eci -

- Zaczynaliśmy pracę z 38 robotnika.ml - oddona ;est swofej robocie i myśli jakby na
opowiada - dziś nas jest przeszło trzy i pół dal podnieść jej wynilwi Wysiłki jej znaj j.,~ 
tysiąca. . swój lkzbowy wifraz - 145 procerit normy. 

Tak z tych liczb można być c'umną gdy T\ lko fochowcv J'Clrafią oceriić wym0wę 
się choć cząstkę zasług ma p>awo przyp\- tej liczby. Ile wy;Hku umysłu,nerwów i 'tllę• 
sać sobie. A mało kto ma takie p.:> temu pra- śni zużyć należy, żP-by w wykazie pracy 

I wo jak skromnie milcząca o wyd~ach swej zjawi'ki srę ta jeszcze rzadko zjawiająca 
I ~oboty tow. Irena Wojnarowi:.:~. liczba - 145 pr•xem. 
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1 maszew~ka - córka chłopa małoroln,ego z W roku 1935 organizuje biedotę wiejską I W 1943 r„' gdy zaczęto orgańtzować ~ ............ „.~--·--„~--„ Górec pod Warsza\vq. Po ukończeniu czte- i małorolnych chłopów podvvarszawskich, sko polskie, zaciąga się w jego szeregi. Jest 

t· 

t 
ech klas szkoły powszechnej do lat 17 pro- przeciw.ko zarządzeniom ustawy nabiałowej, oficerem oświatowym li-ej dywizli. 

' ; cowała na roli. W i-szo majowej manifesta krzywdzącej finansowo drobnych dostaw- Po ukończeniu szkoły wojskowej przedlo-

::izczupla, wysoka sylwetka, ruchy zdecy-1 

dowane, ef'l9'f~Zfle, głos donośny, matowy 
- z.no;ą dobrze tę poofoać, kobiety Łodzi ze 
wszystkich wysłąpień no wiecach i akade

j cji 1923 roku następuje jej pierwsze zetkntę- ców mleka. Swą czynną i otwartą działalno- dzi hnię frontu do swojej ukochanej ojczyzny. 
cie się z ludźf"li miasta z robotnikami, przez ścią zwraco na siebie uwagę pol:tji. Nastę- i działa w krakowsk!im w oddziale parłyzon
nich uzyskuje zajęcie w fcbryce i jako robo- puje rewizja w domu i aresztowanie i, wo- ckim Armii Ludowej im. L. Waryńskiego. 
lnica pracu'e w Wojskowej Wytwórni Zapal- bee znalezieniu „kompromitujących dokume11 Po zakończeniu dZ!itiłań wojennych bierze 
ników Artyleryjsk:-:h w Warszawie. Po sześ- tów", wyrok skazujący na 4 lata więzienia. się do organizowania kobiet procujących. 

~ ciotygodniowej pracy w fabryce zostaj-? Dzięki amnestii, po odsiedzen:;u kary czę- Jest jedną z organizatorek l:igi Kobiet. W 
l przez swych towarzyszy wybrana na dele- ściowo na Serbii, a później w For9on :-e, po sierpniu ubiegłego roku na pierwszym orga
gatkę z ramienia Klasowych Związków Za- 26 miesiąc<Jch opuszcza więzient;e. Następu- nizacyjnym zebrant\J Spoteczno-Obywatel

' wodowych. Czas wolny od pracy zarobko- ją dla niej czasy bardzo ciężl<!:·e, ciąglu skiej Ligi Kobiet zostaje wybrana przewodnł 

l wej poświęca na naukę i samokształceni"e. inwig'kicja policji, trudności zarobkowania czącą nowo- wówczas tworzącej się organ(„ 
Jest czlo kiel'T' TUR-u i Iskry. W roku 19'.26 Wreszcie rok 1939 - wojna. Bierze udzial zacii Ligi w Łodzi. 
wstępu1e na Wo'rą Wszecrnicę Polską po- w obron:e Warszawy. Organizuje ekipy do Cały swój czas poświęca obecn~e pracom 
czątkowo jako W'Jlny słuchacz, później, po kopania okopów i rowów przeciwlotniczych. nad rozbudową organ·izac;; kobiel!ej na tere-

1 zdaniu egzamin•J. zasta.j~ rzeczyw!stym siu- Wra~ .z zajęci_em p.rzez _wroga stoli~y opusz- nie W~jewództwa Łódzkiego. _Dzię~i ~w.ej 
chatzern. VI/ czas e stud·ow wstępu1e w sze- cza 1e1 mury 1 uda1e się w wędrowkę na ofiarne\ pracy, zdobywa sobie mir wsrod 

t regi K.Z.M.P. Jej proca polityczna przecho-
1 
wschód. W Rosii procuje jako robotn:ca fa. czlonk'ń wszvstkich kół powiatowych i tere-

dzi w podz;emia. bryczna - tokarz. nowych. 
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A MIK ·LAJ zy OWA 
mroGh urządzanych w naszym mieście przez Maria Mikołajczykcwa - znają jq I wać i wykształcić 
organ1;1zacje kobiece. Jest nią Helena To- :wszystkie członidnie Ligi Kobiet w Ło-1 w utrzymaniu domu. 
..,,,.._...,„'""'""'"""'"";"'""""""'"~"'"""'"'"""'."'""'~ dzi. N~ezmordowan.a. i. _niestru,d~ona I 

syna i pomóc czyna pracować na terenie spółdziel• 
W roku 1934 za-, czym. W 1938 zostaje przewodniczącą 

n Nzewz~r~kz ?rgamzatorka .• I?z1en 1.e1 _wypem1ony .l..l'r # CL&„ e:J1 Jest pracq od sw1tu do wieczora. Jest 

s: przewodniczącq wojewódzkiego gro-z 11mo n dzkiego Zarzqdu S.O.L.K. l. 
',,Y · Co dzień spotykamy ją w · fabry-

Od dwudziestu lat pracownik firmy „Allart kach łódzkich, gdzie tworzy nowe ~o
f Rousseau". Wysoce wykwalifikowany spec- la fa;nyczne Ligi Kobiet, obsługuje 
jalfista był do wybuchu wojny kierownikiem istniejące już koła referatami i poga
laboratorwm fabrycznego. Eksterminacyjna dankami, wizytuje i kontroluje dzia- ' 
polityka Niemców w stosunku do obywate!i łalność i rozwój prac wśród członkiń-! 
polskich pochodzenia żydowskiego, zmus;la koła. I 
ob. Niewiarskiego do ucieczki z Łodzi vv Cokolwiek się robi w LI"dze spotka- · 
1940 r. Przez bl1i!Sko trzy lata ukrywał się u my ją zawsze przy każdej pracy - i 
przyjaciOł na Pradze i dopiero zdobycie ma czas na \';szystko co jest związane' 
Pragi przez Wojska Radzieckie i Polskie przy z działalno5ciq ępołeczną - nie ma 
niiosły mu wolność. W przeddzień odzyska- czasu dla siebie. I 
nia wolności bomba trafiła w dom w którym Choć ma dom i rodzinę cały swój 
przebywał raniąc go ciężko. czas oddaje pracy w organizacji ko-

Zaraz jednak po ustąpieniu Niemców z:.. Ło- biecej. Cór!m Sybiraka, a wnuczka 
dzi przybył n•i·e zwlekając do fabryki. Z rę- powstańca z tradycji rodzinnej wynio- . 
ką w gipsie wyczerpany długoletnim głodem sła zaintereso'\r9nie· losami ogółu. Ży-

koła kobiet Ligi Kooperatystek dziel-
- -... nicy Chojny • 

I Rok 1939„ Łódź zajęta przez Niem
i ców. - Maria Mikołajczykowa akty-
1 wnie pracuje jako czł.:>nek Komitetu 
Obywatelskiego niosąc pomoc jeń

l com i więźniom i współdziałając jw uprowadzeniu rannych polskich 
żołnierzy ze s_zpitah. Znajomość . ludzi 

I i posiadane kontakty umożliwiajq jej l ratowanie wielu Polaków od wywóz
, ki do Niemiec i arbeitsamtu. 
I W 1944 roku Niemcy zapędzają jq 
. do pracy w fabryce. Pracuje w strasz
~ nych warunkach i dopiero ciężka cho-

i 
roba uwalnia ją od obowiqzku pracy. 

W roku 1945 p© uwolnieniu Łodzi 
od wroga kieruje się znów do pracy 
społecznej i politycznej. Stale do pra

t niedostatkiem stanął do pracy. Był kilka-1 cie jej n· e było łatwe. Ciężka, długie . • 
krotnie wysuwany przez robotn·:ków na sta· lata trwająca praca, by móc wycho-. i\l~~~~~§~~fit;iJ~~~~fil;~ 
nowisko kierownicze. Obecnie pełni funkcję 11 a11 1111 1111-1111 1111-1111~11u-111111111B1111s:aim11u11a11111"11 

cy nad organizowaniem ruchu kobie
cego w naszym mieście stając się 
szybko jed:ctą ze znanych i cenionvch 
działaczek tego ruchu. 

dyrektora technicznego. 
Wyśmienity fachow:iec, znany z badań nau 

mwych i l!>siągn.ięć praktyc2!nych cieszy się 
zcufaniem i szacunkii'em załogi fabryczne[. 
Dzięki jego inicjatywie zmontowanych zo
sl'Elnie w bieżącym roku 6 nowych maszyn 
proln1iczych - lewiatanów, co pozwoli na 
~otne izwiększenie obecnej produkcji (ok. 
1.000 kg. pranej wełny). Na terenie zakła
dów, które Niemcy w straszny sposób zdewa 
stawali (trzy czwarte parku maszynowego 
wywiezione lub zr.iiszczone) - przyczyn;a 
się w poważnej mierze do coraz sprawniej-
szego funkcjonowania całego technicznego 

aparatu produkcyjnego. 
Ob. Niew:arzski został przez dyrekcję 

l~rzedstawiony do. odznaczenia za oddaną 
~~ r- _ ;·qt:enia pracą. 

z. s. 
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JRN B 
Od 1931 roku pracownik f1irmy Allart Rou5- rzewskim, Gierańczykiem, Wasilewsk:m i ·1n. 1 · k p 

w o ·no. asy te darły się często i stanowiły 
seau. Dos1al się tutaj podaremnych poszu- do odbudowy zniszczonei przez N'emców po tym tylko szmelc. Tow. B;erias wpadł 
kiwaniach pracy w kryzysowych latach pralni, be_dące·1 v·'y·is'ci'owym punktem pro- • 

' na pomys! wykorzystywaria n1·~uz'vtecznych 1930 r. jako zwykły robotnik w zgrzeblarni. d k " ' 
u c'1i we'ny czeso. nkowe1'. Juz· wkr'o' tre zo- dotąd skra"' ko' w Skraca ·e I · · · aczkolwiek już wtedy miot przeszkolenie , - " · I ' ep1 1 przy n1e-

ślusarza. Nie były to iednak czasy, gdy staje wysun;ęty na kierownika zgrzeblarni wi0' ·iej zmianie w maszyn:e stosuje poncw
można było przebierać„. włókna sztucznego i pel ni te funkcje PJ I nie w prodL;kcji. W ten sposób uruchomił lcil-

Po roku pracy u J,\larta awansuje na ster- dzień dzisiejszy ku zadowoleniu dyre:;cji i k·:maście . maszyn, które skazane byłyby w 
szego robo.nika i do wybuchu wojny petni załcoi fabrycznej. • rr7eciwnym wypadku na postój. 
faktyczn·a funkcje podmaistrzego. Za czasów Brak; tec!1 niczne odczuwane na oddziela \/'/ynalv·:zość ;i aktywny stosunek do za-
okupacji pełni niewolniczą pracę w śi•Jsarni, naorowac1 •ily tow B1·,,.r·1·asa na d·"'c•"' wy d · · d. I „ I .· t B' · · 

• • • ' • J ' • ~ ""' I :Ja ni er pro·'' "li pozwa cqą ow ien1a. owi zapędzony 1am przez ~..J ~ri-mv t..Jatycf, na' r::czcki i rac:.:rncdizac:j . t~ 1 zg''"'8a . . . . . dd i I l20 ]'łQ 
riiast b d . , cJ • ;„' ""'r 1 ,. ,..,,., -·- •• •• , ·, • _ • ~~- • • r:a os1nn,· 1q-:1e pr?ez 1eg') o z a - J 

po OSWO "' z<:niJ -O ZI pr:rr'"' ,-
1 

1 .I<', ,rkc.c.h I Cd3·S r ,,r ' .• h Zr'~'I "IO S "1 •1rc-~'1t f1 1(1nJ pr:CCC';'ł·-·.) . .--, ' :ttnio prze-1sta-
Vtraz z to·.,.yu „ \/~ ·w . l ;j.] . I ' r. ' ' . ' r ~,.:J- .. 11 u J._1,uw\·s .... L-11, v 1-""' "' ,_.;._.„_n ... , .... :-- ..... ..:y .:> 1u1L:011e no Kk1/C:; oJi:....; L~.\1·i0:1 1· zu.;·at i:;rzez 01,0'. ... ..::i„ ~.J 0Jz1·1ac,zenia„ 
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ERANJ:: PRACY 
V'( załodze ;obot1:1Iczej "Vnion Textif„ odznaczeń. Na specjalne wyr6tnienfe słany nie przepuszcza jednego dnia 

mozna znalezć wielu p7zodowników zasługują starzy robotnic;y którzy pa- pracy. Gdy pytam, dlaczego nie ko-
ipracy. Rada Zakładowa 1est w kłopo- . . , 

kiem, firmy i na:Pewno oapowiednio 
do jego zasług będzie wynagrodzony. 

cię r•«-łv wvoada im wvhrać kil~ do ~mętają lgta pracy . dlc;1 fabrykantow rzysta z przysługującej mu emerytu-
,. i rozwniejq jak powmm pracować dla ry, odpowiada poprostu: „Przykro bę-

Młodym z „Union Textil" niechaj sh\· 
ży przykładem. 

/ 

PoJ.ski adowef.. dzie nie pracowa<Ć. Myślałem, że uda 
Ob. ropcą'lisk1 Józef, rymarz, ma mi się do samej śmierci w fabryce po

W lilt. 9$ bł~ w tej firmie. Cho- zostać.Ale dzieci namawiają, kierow
~. ~Bpatffłwy, jed·nakże robociarz nictwo fabryki też i chyba ulegnę". 
!SUOZ1Cl, więc s tarem opowiada 0 wy- Był bardzo wzruszony i łzy miał w o
pc!fdk<;rch łódftich 1905 r-oku. „Przeno- czach na samą myśl rozstania z war
ił!em wów.- 1Dlfe6 rewolucjonistom sz.tatem. Pociesza się tym, że wyuczył 
w wol!llaaicdl - :r; węglem" - mówi młodych i jeden bardzo zdolny napew 
z dUJ.1Hi. no go zastąpi. 11Zajrzę tu od czasu do 

Ale Jde tit charakteryzuje ob. Kop- czasu, by spojrz.eć, jak to oni robią, 
ftllf"Ś--.., Praca jest podstawą jego czy mnie godnie zastępują". 
całego .tycła. Svrój zawód wykonywu- Ob. Kopczyński Józef po pierwszym 

I je nie tylko z konieczności ale i z za- maja przejdzb na emeryture jak~ wy
miłowania. Do dnia dzisiejszego służony weteran pracy. Tow. Nowak, 
zgrzybiały robociarz jest wzorem dla kierownik personalny gorąco się inte
wszystkich pracujących. Chorowity i resuje starszym i najlepszym robotni-

r--·~-·-"-"' ' ·~--.·---·~·-· .„ .„ •. 

I 

'
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Kopczynski Józef I . ~ r . ' ,, l 

~lfllłUłlłttllHłWłfllłllt11111H11111n111111111111 Br. Wieczorkowski 
' Tow. Swierczyński Józef, członek I 
PPS ma lat 63. 27 lat bezustannie pra

cuje w firmie „Union Textfł". Długolet
ni sympatyk PPS-u wychował dzieci 

na aktywnych cz.łonków Polskiej Par

.Hi Soctalistycmej z których jest bardzo I 
dumny. Mając 6S lata jest wzorem dla -· In:łodych. Pkm produkcji wykouje sta-

le ponad~~ 130--140 pl'ocent. 

UlllllllllllllNlllllllllłlllttlllłlłlllllllllllłlllllllllllllllllłtllll1111111lllHlllU 

Tow. Wencek Wiktor, długoletni 

działacz robotniczy, obecnie czło-nek 
PPR-u pracuje w „Union Textil" 23 la
ta. Z obowiązku członka Polskiej Par
tii Robotniczej wywiązuje się przede 
wszystkim na odcinku produktji. Plan 
pracy tak somo jak i jego towarzysz 
z bratniej Pa•rtii wykonuje ponad nor
m~ 130--140 procent. 

Towarzysze Swierczyński i Wenceli 
Ofiarnq i sumienną prace!{ wykazuje, jak również ob. Kopczyński • zgłosili 

ze doskonale rozrumie obowiązki człon ··~ l <; . . l.c'. ·~· .~ się do pracy wpierwszych d:aiach uru 
ka Ptn1l!I robotnł~'ej. Tew. Swierczyń- ··' · ~ · ., · ·;;,,;/il l chamienia frabryki. 
ski wiernie służy O'fczyźnie i swojej t: • · . k • T. ,· „ 1] 'e'B1łcek 111 t:k"'or Młćdzi z ,.,Union Textil" majq się na 
Partii. JWlerczyns· lJOZe/ ~v~ ~-- W& ,, kim wzorować. B. 

BJin-1•m1111m111mnu~uw1mmmnm11wmunmm111mnnnmnnnm1mrumuntfillllllllllllfilUJl11ttUllllilUUJnum11mummmmu111111nnrn11mmm11111m111muu mllllll!m1111nm!llWIU•nlll!llll1111111111nm11u11um111111Pllllllllllllll1lll!ll!ll1lmlllHfiUllil11Ulllllllil!llllJUl!n11;m:u 

la ~·~·enedqkt 
. WD 'Wkrdysłcrw, tkacz w fabryce Urodził się on V'' J. c:;s r. we wsi Gór-1 Tow. Benedykt Witer, kierownik biura per-1 ile trzeba byfo włożyć pracy w takq rzecz. 

;,Horaka" od 18 lat wyrahia systema- ki Duże w powiecio iócl.z~dm. Chłop 
1
sonalnego firmy „Schweikert", role.dy członek Wie także, że możliwym to .się s.tało .dzi~kl 

tyc&ni~ 3C--4Q p!a<:ent ponad normę h d . dł . . 1 Polskiaj Partii Socjalistycznej jest gorącym o- ofiarnej pracy towarzysza W1tera i takich 1ak 

ij 
.. -. )wz : .· ';".„ ... · •. * "'· .. ··1·.·.·.·.·•'"''""'"'.,-m. ~ ·- ,,.~ • z pac 

0 zen~a przesze ieszcz~ Ja ;{O rędownikiem jednolitego frontu. W fabryce on towarzyszy z obu brcrinich Partyj, Polskiej 
r . 'młody ~złowiek d~ p:acy w_ wielki~ znany jest jako niestrudzony pracownik. In- Partii Robotniczej i Polskiej Pccrtii Socjali' 

przemysle. Sam s:rcr.czył zaledwie tensywna j~go praca nie ogranicza się tylko stycznej. B. 

~· '' szkołę powsze(:hnq, ale wykształcił do działu personalnego. Tow. Witer przyczy
' swoie dzieci. Syna utracił w kampanii nil się do znacznego wzrostu swej organiza-
1 I 939' r. cji. Jest ~usz~ organizatji ~ł.odzieżowych, po-
i maga w1ązac serdeczne mc1 łączące ZWM. i 
I - Pracuje się jak można - mówi OM. TUR. 
skromnie. Dzięki współpracy kół PPS. i PPR. w wielu 

praktycznych sprawach udało się polepszyć 
Takich jak tow. Władysław Wilk - warunki pracy i bytu robotników firmy 

skromnych, rzetelnie i ofiarnie pracu-
! jących jest wielu w fabrykach łódz

kich. Oni to decydują o sukcesach 
naszego przemysłu, choć nie wiele lu
'.Jią mówić o sobie. Procenty wykona
'.lej normy - oto ich legitymacja 
·pełnionego obowiqzku obywatel-

3kiego. 

„Sch weikert". 

W dniu 1-go maja. cała załoga robotnicza 
firmy, wszyscy ci, którzy biorą udział w ma- I 
nifestacji, jak jedna wielka rodzina spożywać ! 
bę·dą świąteczny obiad w nowozbudowanej : 
stołówce, w jasnej sali przy dźwiękach mu- \ 
zyki. Dla osoby niezwiąianej ze sprawami ' 
jest to może s-prawa niewielka, nie zasługu
jąca na wzmiankę. Ale każdy robotnik wie 

m1111uui:mm1mm1111m1mmu11mmm111umn11m111111r~Jtt!l!!lttlłm!lł!ll11111111m111m11m1mmlłłl,1ffttm~'ll!l!:w"·"1 ' 1'"l!'.1~':::m1111~i~·:ni1:~'r::mPm1l!Hł11111111m1uinmm1m111mm11m1111111m1111m1111111111l1111M1lfil~•imnm;:,'llll111111m111m:m1 
.-1w-u11111mmttllillllBIHl~~Hli--.lłl~lllllllllllMUm:llllllll:mlllll-~l-U~llll-llll.-i111-111-11u-1111~.~lllml8ll 

In z. PRWEl. PRINVISZ 
Inż. Paweł Prindisz znany jest nie nej konstrukcji fizycznej, człowiek już Poza swq funkcją w fabryce jest 

od ddś w kołach techników, jako je- nie pierwszej młodości, przetrwał cu- ekspertem przędzalniczym w G::entral
t! z naj'leps-zych podaj specjalistów dem prawie okres hitlerowskiej kaźni. nym Zarządzie Przemysłu Włókienni-
- przędzalników w Polsce. Oswobodzony w maju 1945-go roku, czego. 

PHeti wojną pracował jako dyrektor natychmiast przyjechał do Łodzi i zgło-1 Oddany duszą i ~iałe~ sprawie 
przędzalni u Scheiblera i Grohmana, sił się do pra..:.y. Został wysunięty na sweg<;> zawodu ~ra~u1e mimo ogrom-

t 
· k d kt t h . nego wyczerpania fj.zycznego, spowo-

p rowadzqc jednocześnie samodzielne s anow1s o yre ara ee mcznego d 1 t . b k''k • cwanego a ami o ozu - po "l! a-
badania naukowe, których.i dziś nie i jako taki pr~yczynił się w znacznej naście godzin na dobę. · 
zaprzestał. mierze do szybkiej odbudowy fabry- Inż. Prindisz cieszy się mirem wśród 
. W pierwszym roku okupacji zosta- ki. Uruchomienie setek zdewastowa- polskiej inteligencji technicznej i pra-
1e aresztowany przez Niemców i wy- nych krosien. i wrzecienic. - jest jego wdziwym szacunkiem załogi fctbry-
~-daąkmy .cio Oi:w:iesmda ~zbyt ~il- niewątpliw~ zasługq. · „ l~aj.. 

llUIDl!Mlilllllllliilllli1iiitU!łllllllllUll!UUlllllllllillilłinjlffliJlllilllllllltlmllllllll !H:llH~ 

. .. „ ,N szeregach naszej Partii nie ma miel- . 
sca dla ludzi laiwego i wygodnego życi:a 1 
!ekkiej pracy. Tacy ludzie nie zbudowaliby 
nowej Polski i nowego życia. My zaś, jako 
partia, ten wiośnie cel postawiliśmy prz1;d 
sobą. Chcemy budować i budujemy nowe .. 
życie, Chcemy w nowej Polsce zlikwidować, 

do końca to wszystko, co w starej Polsce 
było zmurszałe i złe, szkodliwe i krz~• 
dzqce". 

Tow.~ 
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W dniu d~;.si~jszyra, w dniu !h.-I~ta 
Pracy, i:.udJ: r-:>boh11cza wręc::y Ero
ni-lws!·kmu, swęmu pcecte nagrodę 
me ·a:k~. łako "'bwcy, towar:.i:y~zow. 
i b-.zkomr„l'omiscwemu bobw~H:-:owi. 
o . prawa i id~atv q?owkka pra-:::y, 
k!óry w swym zrywie oskrgn4l i 011'!.q
ga io, o czym ma~z7!y i do c:z~g-o c!ą
f; 4 !y całe ?'~kolenia bojowników p•o
le~ml.m:k"ch. 

czynó~il'. s~el';ak;cych p.., świat wmstw' rz~rir..v!sta!'.:cł spchcznel, w tym tostt - wspan:o.ły gtiiew bc;own?ka l 
prolełmiaełrlch. Poeci teqo wyzw.ala-1 świecie, nad którym raz po ra:z zawl- um'i.lawonie ja :0nych c!i.ań Ci!lów'. 
jącego się ś•niata, twcrzą nie dla pro- sajq chmury kapitalistycznych im.pe- Ton i s~czorc.ść wy1azu poez;i Bi:o-
ich jest wyraz;;-m :t;ycia, a nie jego za- riali~mów. niews: iego ':'łt~z z jego skiystcrlizowa 
le1arii.atu, ale Ja~o prol::tmiat. fiaca Broniewski, ~yłąc w tym świecie, nym stanow1s!uem dl~tego w .t~lt bar-
powiodzią. . ' dzoemocjonamy spc.::;ob t.·af.aJq do 

1 
!est nieawyh!9 _ czuły na przemoc 1 serc czytolników, ie grają przede 

Te:rm·n wr~cz nia na;:rrody zr.-s cd 
us~al'·ny n.a r.izfoi1 l ma~·a, chy tym 
mocnl<.::j zadoln.:;rn~n,owa~ towyda.ze
nie w ~yciu rnboh1kz~j ł.od::i, ld5ra tę 
nc:::rrcd-: u:~1':Jo·.'1?a'ia orcra b7 zwi.:-:zać 
to 2yc~g z 2yciem i c?qi„11ia~i poety 
jes?::.::z~ si!niej:izymi i ł.l'.wale::ł'mi wię
zami w l mHcwmniu ·.-nipólnej id~i 
i "\'sp6I:1yc• d~:.'::)~i do nk:ij. 

_Tym posh~lało~ .Bronie:vs ... rt . Jest 

1 

:trzy~1dę, . iak1eJ d.lznaje proletariat ws~ystkim na strmu ... r:b uczucia 1 że w 
~iem! ~~~~i.a~ :i~)~z~go k,zdo:)e_.so ł ~ a1ąc ~ynnle.~o V:~l.ki o pr'!;'.ra lu~! jasny sposób dajq wyraz w d~źeniu 
b1e w1.aJ.n •• :_p:awQ. z3 P·~leta:,at ~e, ~wo.~y „wi:.'8,z.~ uynai:iu lak J- czł::w~c!!a mH·:,iiącego spmwiedli\•1ość 
od _swych plso,zy wymaga nie ~y;uco v4Uesm Zawodztnsil:i ~. „wiersze pro-I i wolność t1o osiqcmiącia tych mmzeń. 
sc·hdarności 'N Je~o odcz11warł!0iCh, s!e w :'!."r{m s!da~.tlt1_ I 1ak on lnus3q- fl4awct w lhy!mcl:i' i wicaszach zap•a· 
i;~z przede ws..:ystk~m a!ttyv;::iego u: c..:. Z"lm~.~łe, ró.wn~g. Jak proste •. su~e- wbnv<'h g:oks!m liłoodą e ą te same 
aztału w reallzowc:mm w~zji prz'!t•szieJ sty ·,;n~ D.::?:posre_,mq szczerctc1ą pa· · a?:-:enty, <.o w wisirnzoch spofac:znvch. 

sar.llil111:i11111;f;r1M111::1:11u11111'm111111111111;·1,m:~11·:11.1111"tUi;1·1iil-1~1 ·1111·1 1;Tn"m n .. r·1'.n'rrnr 1·T u1·1:111.1ri1.inn111111~11::r11111m.1r.J::s.m.;1,.w..1.11u ,1„L 1 1 j Tak ukszlallc"#.·any Po~ta staje p~:r.ed 
nrt..i I J. B , l • lnami w dniu d::isie:s:?:ym. Gdy w wier• 
J'V7ar.:1ysrc1w r ... m1ews:<1 szu s·„vnim M'annikh~r powiada: 

Broni1w1ski nie jest tyli.to pic\•1cą 
i chwalcą i.LI prof!?t.miacld~j. lecz 
prn~::fo w::zy::t!~i m~i>:;t nb:z~;crnnym ~o
jownikilJm rewolucyjnym o n-,v;y ład 
społeczny, jest \li'';t:cr..zicfa,bm fnie pa
pierowym} id:zii $·wirt"a pra;::y, c·ovm!
ki.en1, który po1yvra za: l':"Ob:J m~sy, 
lecz ni~ te zjek:m!a w us roju bur.:!.u
azyjno-!mp1ktU.s~yc:::nym. a '9 te, które 
bez u:-~~1':\':.u ~al:ład\'?17 proi~sty i 
wzni · t:c~y bunty przeciv.-ko \'J"f~ys:~o
w i za~~ amaniu i v1słecznit:l"tl',•u. 

Bnmfovr:;!d cC!łą swof q \'li.arę w le
pszą przys:ało~ć wlcżył w walką i cz:n, 
wy:;;~salaiqce świat prac' z pę·ł ka_::i!
talistycz41ego ustroju, ; jes1 pr0kutso
rem nnwych waitoś=i S'.Jl".'łec:znych 
ora~ prtt't"l czfow~..,.!ca do t~go co na1-
wyrctź11isj określa jego stmiow~sko w 
świecie. 

Sprawy prolcta„ia!u SZ?)Ioką to.lq, 
f uź od da'.Nno: w?a, qną!y d? lite10: ury 
światowej l po13Me1. lee?; w s•Nolch no 
cząU<acll spowodow 1)y szereg r..i~po 
rozum!e'ń. :ratarg{n.v • u.pr.'!eciz:;)ń, które 
w cza '.Jet ct%il'liejszv-ch .sloł7 się prze
brzmia~ •m €Cbem. Brm··ewski p·zystę 
pujqc do s,oaou!ow .uii"t tez pnls~{ie1 
Uł-:?rtttory p~rie mfrcidr.i~.f. określił ią 
najlopi~' i naj •lakiw'ef, mf>wiąr:: 
„Rc-zbuc'z~nis proletu:na:u jest rlzi.cł~·m 
rewoluc·ri1•ych crgan•~acj~ prnl:;tcrda:: 
ki-:h, o;n .~~ pzovrt ~za g? eh bo'1J. 
Poez;a proleta„iacka nie p't>przed:ro 
rozbudz:;nia slł prole~m~a .:kich, ale 
j<!sł wyni.ld~m ro2hud::en)a si.ę p10Ieta 
riatu i wvnm:iem ~€'go politycznej wal· 
ki. I pod tym wzglqd~m poeci prole\a 
riaccy nie łuclzn s:ę byna!renisj co do 
swej roli i ni9 prz~c!:niajq sw• eh mo-1 
źliwości. Po~zja prolc'l:rri.m:Tm j"lst poe 
zfq awangardy, poezją czoł w~1ch za
stęp~·.v pro!~łariatu. ranowanie rmd 
~yciom, rozszen::anle o! spot~gowm1ie 
do h,c:h granic, kł Sre zaim~śla gen•usz 
luf..zki i usłokrotr.~one masz•'lla mmię 
człowi-al;;.a - o~o cele, Im którym 
wraz z mUknowq ma.są zm~'!?r:?.:a p?ie
zja prolc-~atiacka, natchJ'.inna l'"'qiką 

,Jan Cyganek 

""'Uł'IOW.Uw..llLllUllllUIWJlllllWIWilllł~llliłlNll~inlllłllilO~ttMi• 

Ciąży sercu troska i pieśń, 
troskę w sercu ukryj i nieś, 
pieś11 jak knmień podnieś i rzuć. 
\V dymach czarnych budzi się Łódź. 

'Vyją syreny, wyją co rnno, 
grożą pięścbmi rude kominy, 
w cegłach czerwonych dzki1 nasz jcs~ raną, 
no.c jest przclanq kropią jodyny. 
Nicch~.i ta krop!a dzieil n~1sz upalny 
czarnym - po ·brzegi - gniewem napełnił -
staną warsztaty, staną przędzalnie, 
śmierć się w~rsnuje z motków ba vcłny.,. 

Trnska iskrą w sercu się tli, 
·wiele w sercu ognia i krwi, -
dymem czarnym rnnsi się snuć 
pieśi1, nim iskrą padnie na Łódź. 

Z ognia i ze krwi robi się złoto, 
w kasach pękatych skaczc.1 papiery, 
warcz~! warsztaty prętlkQ robot:}, 
tuczą się Lodzią tłuste Scheiblery. 
Im - tylkp radoi;ć z naszej niedoli, 
nam - na ulicach koi'1skie kopyta, -
chmura gratlo rn ciągnie powoli, 
slanie w pion1nach rzeczpospolita. 

Ciąży sercu wola i moc, 
rozpal iskrę, dśnij ją w noc, 
powiew gniewny \\Tl~Jgnij <lo płuc,
julro inna zbudzi się Łódź. 
Iskra przyniesie wieść· ze stolicy, 
staną wnrsztaty man uf akt ury. 
pó_i(b:ie ·Piotrkowską Hmn-ro1)olnicy, 
ptaki czerwone fruną do góryI 

SiJn\'rn i śmiahm, któż nam zaf'rodzj 
drogę, co dzisiaj tc:il·a już blisk~ '? 
Haduj się serce pieśnią dla todzi, 
gniewną, wydartą z gar<lfo konfiskat. 

„Nie g~askalo mnie ycie po gtowie, 
rie spijałem ptasiego ml~Kc:, -
no i dobrze, no i I'a zdrowie: 
tak wyrasla się na czbwieka". 

to ta szczera i bez ośrednia wypo· 
wk1 i ilus~:rure ~am nie tyi!to proces 
lrnztałłnwcntia s~e chatukteiu Pcstv, 
focz i procesy h·1cr~e.nia się Jeqo hi.a 
iopogl~du i 1ę.go s!anow'.:sl!a do zaga· 
dnień iycia ludzkisao, Wó:ym daja 
wyraz w cał~j swej twórcz-:śc1. 

Broniews~·i j~st ooetą. v:a!k; i c~ynt. 
l to przebija 1lrmr1ia we wszys •. d::h 
jeąo utworach od najw..:ześniejs;:cgo 
okresu. 

Jeś;; ta rn!nd:d~t była .,chrnuma I 
g61na", jeśH by?a ""ełna zwichrzeń, 
uniesi·':li! i nH.rz~ń. to nie na sposó'l 
romantyczny, łec:z w rzeczy\vlsfy i 
tw·ardy. na sp.osób, w !dórym „m·asta 
s:~ na cztow„~lta'._ 

ri~i-::d~:n miysta ni-:kiedy pngz ca· 
le życie s•:1oje, pa5!.lfąr.: s~ę z k•sem, 
p:'szu1mje wyrazu clio swego twon:y· 
wa, wod.?i s~ę z tym losem za bary, za 
~amuje się l ur.iacla bez mimCi \"Szys
tko jak<łt!ż c2ęsio z t~I wC'llki vrychodzł 
z pu:'ymi n~r~am!. - Bron~E;wst.i od 
sa ~eqo zarc:mia w swych wał ach l 
dą::?sn·cr=b s~aJe na ?n„ nym, trwatym 
i rea\n\•m runcie: oc;l sumeą,o zma
n!.a ?esł tak skrys'.:Iiizowany, te pl:>rai 
1:1 w sens1e pos:ruldwań Id~-:1Jogiczne• 
go v:y;a::a ni3 doznaje. f\"awet w nu\
tmdniejs-z·.tch o~::es1.1-:b tycia nawet 
wc!Irezach kataslrof, ł:łóre przy<!ywa 

czy to ind:rwiducdnio, czy td z caiym 
narc-d~m. Nie :i:m!Emia oręża. Nl<:-uqię· 
ly i !xosts'.';kW".!nt.:~7. Wi~tlziony nieo• 
myl~·1m instvnk~em czy rozttm-m wy
b.,.ai d!a siebie i:;tan.owisko J brcń na]• 
włałJci .r1s~e. 

Od cz~go zalr,!y ta nieomylność, 
m~c i si•a v;y:1wania - trudno od!.JO· 
wicdz:2ć. r!am w:a~enie, ża oie tylko 
od taslti bsu, l<?cz przed~ wsżystkirn 
od cł:an1~t1J:n1, ?{tó. y ks:i;taHcwał się 
\I': Of'nłn W!tUd kla:;.y robotni<;zaj, po 
któ:e] s:ę t;p:>W~$dział. 

' . . K'.lZimicrz Tru.:ł:.anowski 
- . . 

1 M aj a w party Z a , illC e· 
Okazało się, że z walki wszyscy msnda i wszystko gotowe do walld. 

wyszli cało, jiDdynie 32 grabieżców Pociqg staje, gdyż ma p1zecięte se
hitierowskich leży zabitych. W mię- maicry. 
dzyczac;ie otoczykr nas miejscowa lud Jadq na mlop nicmhccy junkrzy z 
ność. Mówią oni: „Aż lżej na sercu, dale:'.::iej Ukr'.liny, ze trnie:::hem i chi
gdy widzi się Polskich Żołnierzy". Ru 1 chotem, a tu por. Józe\: - Ogniaoaalll 
miana panienki uśmiechają $ię z uko- t Ze wszystkich roJzai broni posypał 
sa. Rade, abyśmy na dłużej zostali. I sią grad kul w łych, którzy przyszli na 

Był to 1944 rok. Do oddziału z Meli- 1 miast, po których hula dziś jeszcze bu J\tast~~uie. iedL
1
a.k krótka komenda ~ I zi?mi.e n'l:::~o, .b.V zlać je krw~ą Po~~

ny, przychodzi por. Józek i pyta: „co . ta niemiecka". j ZL.powiedz szyb..::iego odmarszu, gdyz 
1 
kow. Po kt•.)tkte1 walca ~os:aiq wym

robimy 1 M.:rja, czy defiladt'l w lesie, z nie:::ie:pliwością czekają chłopc)I' 
1 
mam~ 1.es"'cze. drugie z~danis, boć to 1 ci .ws~'yr:.cy. jm'.krzy. Dwó:n na::.zych 

czy też zadam'y cios irycom, by przy- następnag.o duia. . pn;c1ez.l MaJ .. Trze~~ i;sz~ze 1wysa- zgmęlo~ ś/m~~:::1q b?h::iters.<~,·· . i • 
. 1 . . „ t< ·,,,t R b t ,_ Nareszcie przyszedł upragniony dzic pocmg w biały lz1en any .rycom I Pogr.:.e,Jahsmy ich po ..,ołni0rs .... u. 

pomnpia 0 im dsiędnał·„zeJ .:>Wl" ~ 0 ~ nt, orze"' W"Z"st'kl~h 1 !\"ai· Chlcpcy. ooto- I przypomnieć, że ~a zbroczonej zie!nl 
1
. Kró'tkie przer.iówi"lni'.:I por. iói:ka, s. al-cze oczem o a a uwa„am, ze o ·, " " i · • · .t • „ • t · 1 p l k L d l · , 1'' 1· • d . . b d„" I> . D '!. 30 I wi. Krótkie baczność! Oddział marsz! I o; czy~ e1. wa czymy o ~ s ę u ?Wą. I wa 1ono.r?wa l oon;ar3?.. 'IV ~aca .1;;my ru.g1e. ę ,~10 . epsze. . zi„ ..,1;1~0~'( . . . : „ . . I Po krotk1m od?oczynku l śniadaniu u- zmęczeni 1 rli <ld~r::>m, choc nie wszys-kw1etni~.I"to JU1ro w biały d ... :en iazie W bialy 1asn'( dz.e,1 wpadamy 1ak 1 rzadzonym p!zez mieiscowych chło· cy, a le ze śpiewem b.:>;owych ple1w-

~e mnq na.r~bo~ę, by ~okazac frycorr;, huraga~ do "":51 Garnek" P.~V.:· R~~.?~· inów, dziewczęta ze łzami w oczach szp ma'o•vych p'.s-.3ni. vVe wsiach ze Polska zy1s, ze Anma Ludowa wa.- 'Radom,,;ko. Granaty w u h ... , "~ to,u1ą . . dd 1 .· . dd i ł N f u.,.~9„ któr<=> rr:a~~::>.rnwali"mv c'·'nni z 
d 
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•1 · h 1 zegnają o a c:iqcy się o z a . og . ,, ~ - . "'"'- _. _ .. , . , . czy 0 Poli: kę Lu. ową. ione prze- ws ... ys, cie pepesze. , , dumn Rn~q1ąd ~~i n~ •vch kić „zy Pol-
1 'l · d d p k ··k· · · i~ t kur !bolą, lecz nikt o tym nie mowi, bo .· '' . ''· ., 1 

• 
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Serce nao0,m .a m1, :-zma, g y zau~ o ro ,, 1.e1 ~la ..... e, pos e.ru.ne - • v\ er- 1 • • . • 1 . . . sce 1 Ni:rrod;:,wi nioc 1 wo1'1')f.ć. 1 Haj 
Y'"'~ży~em, że cc;_ły oduz!?ł P?rlyzanck1 machtn zhlrn id '"Vrnnv. .fooby.'o , 3 v:!emy, ze to 1 Maia.„ Szasz.ca_ mowi. był i pozostał d 11; 31'1 walki. Wczoraj 
im1ema „Bema wystap1ł o 1ed·~n kr~!c i ?· k. n;i„ 5 r. k. ~ l '. k. b, 7 ·b9r.g 1 9ro:"", „1ck robota, to ~obota . Susa~1 dopa· c.'!emors~rowa1F rnv ki >:•i:ii au~ornc:· 1:,w· 
wprzód na to hasło. Myślalem :::obre ! i po z1ei;ii walOJq si~ mar.wa ciało hi-. damy toru kolejovre;ro. Za pozno wy- oartvzan::kich cl-iii chmonstrowoć hą· 
wówc7.as, „jutro cios zadamy, a za rok j' tlcrowcow. I sadzać mi.nami. Starczy kul dla mor-

1 
rlzicmy na \llicach rn~'lst nasz) eh zdo-

będziemy manifestować na ulicach Po potyczce zbiórka. derców hitlerowskich. Znów krótka ko bycze t>ols:d Ludowej.· 
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Gr.os ROBOTNICZT 

• 
W rocznicę wyzwolenia Slqska, gćr 

nik Bomba opowiedział mi następujq
ce fakty, o których autentyczności 

f emnego planu ewak:uacyjnęgo prze- re miały oyć wywiezione z wszystkich 
mysłu węglowego, który składał się kopalń. 
z dwóch części -„L'' i "R". Ale na nieszczęście dla Niemców, 

mógł przysięgać. 
W kopalni „Polska" Niemiec;: Rych

te r (zaznaczam, że nazwiska cytuję 
z pamięci, więc o ich dosłowne 

brzmienie proszę nie mieć do mnie 
pretensji) rozkazał przodownikowi o
s ta niej szychty zwieźć na dół znacznq 
ilość na boi dynamitowych. Naboje te 
normalnie służą do rozsadzania po
kładów węgia. Działo to się dnia 27 
stycznia 1945 r. rano. Przodownik 
Brzechwa zawołał swojego pomocni-

Pierwszy polegał na demontażu fragE'l~~ty_ tego planu przedostały się 
części maszyn kopalń ł elektrowni, da wiadomóści tajnych polskich Rad 

który by unierucho!llił Zagłębie Wę- Zakładowych, które w tym czasie re
glowe na krótki okres czo:su na ewen- krutowały się przede wszystkim z pe
tualny okres przejściowy. Drugi plan parowców. 20 stycznia 1945 „ober
polegał na przygotowaniu wszystk e· drań" Górnego Śląska z niemiecka 
go, co nadawałoby się do ewakuacji 
(nawet ludzi). Plan był przemyślany zwany Gauleiter Bracht wydał rozkaz 
tak dalece, ~e władze niemieckie przez demontażu wszystkich części maszyn, 
swych zaufanych oznaczały specja- pakowania ich w skrzynie i natych
lnymi kolorami farby te maszyny, któ- miastowej wywózki do Niemiec. 

ka. · Dzieło polskieqo robotnika i lnżqnlera 
,;Dymaj szybko na górę ł powłe<h 

maszyniście, że jak Rychter będ:de 

wj eżdżał w górę, o czym go zawiado
mię czterokrotnym dzwonkiem, to ma 
windę podciqgnqć pod , sam szczyt 
wieży i, żeby ją tam odpowiednio dłu
go potrzymał. Może uda się nie przy
wieźć na dół dynamitu". 

Tek się też stało . Zastępca Brzech~ 

wy jeszcze nigdy tak szyb~<::> nie wdra
pa ł sie po stromej drabce zapasowe
cro s:c.yb u. Zdążył uprzedzić maszynistę 
.pep~siaka jeszcze z 1905 r. 

Ry c!lter or ekiwał na nadejście ma-

Dziwnym zbiegiem okoliczności pra
ca w zwiqzku z wykonaniem niemiec-
kiego rozkazu szła bardzo wolno. 
Wprawdzie, w obawie przed śmiercią 
maszyny hl ł ówdzie demontowano, ale 
mów dziwnym zbiegiem okoliczności 
skrzynie te pozostawały na miejscu. 
'!'ymczasem z godziny na godzinę, co
raz to bliżej i bliżej, było słychać huk 
dział. 

Niemcy zaprzestali marzeń o de
montażu maszyn, a tym bardziej o ich 
ewakuacji. 

Robotnicy wygrali wojnę z Niemca
mi o zachowanie warsztatu pracy. 

*** 
?;>rzytoczyliśmy przykład Górnego 

Sląska, jako najbardzi~j typowy, bo 
także i gdzie indziej w szczególności 
i w Łodzi trwała walka ludu pracują
cego o zachowanie tego, co w prz;y
szłości miało dać im chleb oraz przy
czynić _ się do ugruntowania rozwoju 
gospodarczego Polski. 

To był pierwszy etqp - zwycięska 

walka o warsztat pracy. 
eriałów wybuchowych ptzez pół go

dziny, godzinę, wreszcie nerwy go 
poniosły. Sam wsiadł do windy i po

Przen1qsl węqlowq rusza 

mknqł w górę. 
· Jakież było jeqo zdziwienie, gdy nie 
etcmqł u wylotu szybu, lecz tym samym 
„cugiem" podjecha\ az pod sam szczyt 
wieży wyciągowej. 

Oto treść raportu z dnia 17 luteg.:> 
1945 r., wysłanego przez obe:::nego 
naczelnego dyrektora technicznego 
Centralnego Zarz('Tdu Przemysłu Wę
glowego, inż. Bolesława Krupińskiego: 

„Wię1:csz_ość kopalń dąbrowskich, 

krakowskich, katowickich i chorzows
kich uruchomiono. ""Za Dębie1iskiem 

front. Rybnik niedostępny. W marcu 
wydobycie osiągnie 25 tysięcy ton 
dziennie. Wszystkie kopaln!.e, do
stępne dla nas, będą uruchomione". 

W marcu rzeczywiście wydobycie 
osiągnęło 25 tysięcy ton dziennie, 
a wszystkie kopalnie, koksownie 
i elektrownie były czynne. 

Minęło jeszcze trzy kwadranse za
nim brzuchaty piwosz potrafił' zle~ć 
po kratownicy wieży. Tymczasem huk 
dzl ał był coraz to bliższy. Herr Richtet 
machnął rękq i nie czekając, aż na Mlnąl rok ••• 

dół zjedzie zamówiony przez niego Minął rok. 
d ynamit, który w tym przypadku nie Dla porównania wysiłku polskiego 
miał służyć dla celów pokojowych, robotnika, który zo.:1tał dckonany 
lecz dla wysadzenia kopalni, siadł do w tym okresie czasu, możemy przy
oczekującego samochodu i zwiał do 
Vaterlandu. Dojechał tylko c!o Zabrza, toczyć cyfry. Nie sfingowane cyfry 
gdy:t prawie cały Górny Slqsk był już danych niemieckich, lecz prawdziwe 
w tym czasie otoczony przez wojska cyfry, które napróźno stara się pod
radzieckie. ważyć szeptana propaganda tych 

Kopalnia została ocalona dzięki wszy~t~ich, którz.y n}enawidzą nowej 
przemyślności polskiego górnika, któ- polsk1e1 rzeczyw1stosc.1. 
ry zaryzykował własnq skórQ, żeby Wystar~zy nam porowrai.lie danych 
uchronić swój własny warsztat pracy produkcyinych z 1938 roku, a więc ro
od miszczenia. Jeśliby Herr Rychter ku najwyższej koniunktury, a wskaź
nie wsiadł do samochodu 1 miałby nikami produ~wji i raportami poszcze
choć 15 minut czasu, nie tylkt1 wyko„ gólnych Centralnych Zarządów choć
nałby swój zamiar - wysaizenia ko- by ze stycznia b. r., kiedy to produkcja 
palni, ale ci wszyscy, którzy by tą nie osiągnęła jeszcze najwyższego po
~zbo~n~" pracę sabotowali,. nie w~- ziomu, jak to miało miejsce w marcu. 
dzieliby wschodzącego naza1utrz słon- Wystarczą nam jednak i te dane. 

ca. · A więc zaczynamy. -

ton. Odpowiednio produkcja koksu: 
194 tys. ton, 177 tys. ton i 208 tys. ton. 
W tym więc przypadku na zdewasto
wanych przez okupanta kopalniach 
już przekroczyliśmy o 20 procent (w 
stcsunku rocznym) produkcję i wydo
bycie przedwojenne. 

Podobnie przedstawia się sytuacja 
przy produkcji surówki martinowskiej 
i odlewniczej. W 1938 r. produkowa
liśmy jej 51 tys. ton miesięcznie, 

w styczniu b. r. - 52 tys. ton. 
Przemysł cynkowy prawie że do

sięga poziomu przedwojennego. Nasz 
„Jekordzista" - przemysł metalowy 
podniósł swoją produkcję w grudniu 
1945, jeśli chodzi o budowę lokomo
tyw - o 610 procent (tak jest, powta
rzamy: słoyrnie - sześćset dziesięć 

procent), a wagonów o 914 procent. 
I to ,ylko na razie, gdyż w końcu bie
żącego roku Wrocławska Fabryka 
Wagonów dojdzie do produkcji 12 

Plan9 uL" I uR" Przeciętne miesięczne wydobycie 

To fest tylko jeden z licznych przy- węgla wynosiło ·w 1938 r. - 3,175 tys. 
padków, bo około 18 stycznia 1945 ton, w grudniu 1945 r. - 2,919 tys. 
przyatqpili Nieme} do wykonania ta- ton; w stycznit:i 1946 r. - 3,600 tys. 
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Prn!~~J ~~~na~ w~i~ka siw~ii~ 
podczas woJny ś\l~iatowej 

(łłamaczyt Paweł Hulka Laskowski - ilustracje wykonał J. M. Szancer) 

Spacerowali jeszcze przez chwilę, potem 
przyłqcxył się do nich pinczer, którego slu
iqca wzięła na łańcuszek. Wobec 5:.-:wejka 
zachowywał się bardzo poufale l pról'<>Wl.ll 
rozedrzeć mu spodnie przynajmniej przy :.)o
mocy kagańca. Podskaklwc.I na Szwejka, cle 
nagle, jakby wycz1JWszy jego złe względem 

siebie zamiary, pn.estał skakać, szedł przy
gnębiony obok niego i spoglqdał na obcego 
człowieka . spodelba, jakby chciał rzec: -
A więc 1 mnie czeka to samo~ 

Znajoma powiedziała mu jeszcze, że wy
chodzi tu z psem także wieczorami, zawsze o 
sz6stE: j, że iaC:r.emu praskiemu m"żczyfnie 

ni& ufa bo raz umieściła się w gazecie, zgło
słł się jakiś ślusarz, oświadczając, że bęclzle 

się z nią żenił, wycyganił od niej osiemset 
koron na jakiś łam wynalazek I przepadr. 
Na prowincji ludzie są stanowczo uczciwsi 
Gdyby miała wychodzić za mąż, to tylko 
za człowieka z prowincji, ale dop;ero po 
wojnie. Wojenne małżeństw uważa za głup
stwo, ponieważ zazwyczaj każda r.iewia :a 
zostaje wdow9. „ 

/ 

SLwejk zapewnił ją uroczyście, że wieczo
rem przyjdzie, i przyszedł, aby powiedzie..: 
Blahnikowi, że ten pies żre wqtrobę, wszyst
ko jedno, jaką. 

- Poczęstują go wołową - postanowił 

Blahnik,- wziąłem na nią już raz bernardyna 
fabrykanta Vydry, zwierzątko ogromnie wier
ne, Jutro przyprowadzę ci ;Jsa w porządku. 

Blahnik dotrzymał słowa. Gdy Szwejk koń

czył przedpołudniowe sprzątanie, ozwało się 

za drzwiami szczeknięcie i Blahnik wciągnął 
do mieszkania opierającego się pinczera sta· 
jennego, który był w tej chwili jeszcze bar
dziej zjeżony, niż. zazwycza!. Dziko wywra
cał oczy i spoglądał przed siebie tak ponuro, 
że przypominał głodnego tygrysa, zamknięt&
go w klatce, prze:! którą stoi wypasiony gość 
ogrodu zoologicznego. Szczękał zębami i 
warczał, jakby chciał rzec: 

- Rozszarpię wszystko i zeżrę. 
Przywiązali psa przy stole kuchennym, a 

Blahnik opowiedział, jak się w5Zyatko od
było. 

- Umyślnie szedłem przy nim, a w popie· 

rze niosłem gotowaną wątróbę. Zaczął wę

szyć 1 podskakiwać ku mnie. Nie dałem mu 
nic i szedłem dalej. Kolo parku skręciłem w 
ulicę Bredow(l i tam dałem mu pierwszy kawa
łek. Po?.erał wątrobę, nie zatrzymując się, 

żeby mnie z oczu nie stracić. Skręciłem w uli
cę lndrz:yskq I dałem mu nową porcję. Petem, 
gdy 1ię naiarł, wziąłem go na łańcuszek i 
ciqgnqlem go przez plac V./acława na Wino
hrady aż do Wrszowic„ Po drodze wyrabiał 
m6j piesek Istne cuda. Kiedy przechodziłem 

przez: tor tramwajowy, położył się i ani rusz. 
Chciał widać, żeby go tramwaj przejechał. 

Przynio1łem cl też czysty formularzyk rodo
wodu, który kupiłem u papiernika Fuchsa. 
Musisz :z;majstrować rodowód, Szwejku. 

- Rodowód musi być wypisany twoją ręką. 
Napisz, że pochodzi :z: Lipska, z psiarni von 
Biilow. Ojciec Arnheln von Kahlsberg, matka 
Emma von T rautensdorf po ojcu Siegfriedzie 
von Busenthal. Ojciec otrzymał pierwszą na
grodę na wystawie pinczerów stajennych w 
roku tysiąc _ dziewięćset dwunastym. Matka 
odznaczona złctym medalem norymberskich 
stowarzyszeń hodowców psów szlachetnyc;:h. 

Uapokajal się powoli i tylko od cz~5u do 
czasu żałośnie skov.'Yczał. 

Szwejk położył przed nim resztę wątroby, 

otzymaną od Blahnika. Ale pies odwrócił się 

od nisj i rzucił na obu wścekłe spojrzene, 
jakby mówiła 

- Jui raz wpadłem, sami sobie to zeżryjcie. 

C. d. n. 

!ft. 15 

tysięcy wagonów rocznie, a tylko je
den zakład budujqcy parowozy - H. 
Cegielski w Poznaniu - do 27 sztuk 
miesięcznie. W tym przypadku nia 
warto nawet mówić o procentach, 
gdy:t szłyby one w tysiące. Wystar· 
czą same cyfry bezwzględne. 

Elektrqczności 
nsaniq dość 

• 
Polski przemysł energetyczny, je-

den z najbardziej kluczowych, w oba· 
cnej chwili przoduje prawie wszyst
kim gałęziom wytwórczości naszego 
kraju. 

Przed wojną wytwarzaliśmy 144 
miliony KWh (kilowatów) energii ele· 
ktrycznej, w grudniu ubiegłego roku 
już 290 milionów KWh, a w następnyn:. 
miesiqcu cyfri tę przekr9czyliśmy 

więcej niż podwójnie, osiągajqc w ciq· 
gu stycznia produkcję wynoszącą 658 
milionów kilowatów. 
Doprowadzić nasz przemysł energe

tyczny do takiego stanu rozwoju nie 
było sprawq łatwq, nie stało się to sa
mo przez się. Jakiego trzeba było wy
siłku niech nam to oświetli jeden przy. 
kład. - Przykład Dolnego Sl~ska. 

Tam bowiem rzeczywiście trzeba 
było zaczynać od początku. Do uru
chomienia elektrowni dolno-śląskicll 
przystąpiło w czerwcu 1945 r. 15 
{iak jest: piętnastu) Polaków. Potem 
do tych pierwszych pionierów dołą

qzyli się dalsi. Nie dysponowali oni 
ani samochodami, ar.i odpowiednimi 
narzędziami dla instalacji sieci. Naj
bardziej luksusowym środkiem loko
mocji, poza własnymi nogami były 

chłopskie furmanki. Praca montera, 
inżyniera, czy robotnika była napra
wdę ofiarna, ale jej rezultaty prze
wyższyły nadzieje. 

Odbudowano fu~ ł uruchomiono 5 
wielkich elektrowni. Dzięki przebudo
wie niektórych siłowni np. w Łozie, 

uzyskana moc jest dwukrotnie większa 
niż przed wojną. Zainstalowane zo· 
stały ncrnowo 1.800 km. sieci wyso
kiego napięcia, co stanowi odbudo
wę 28 procent zniszczeń wojennych. 
Pozatym przeprowadzono dwie linie 
wysokiego napięcia. Jedna z nich dłu· 
gości 200 km z Wałbrzycha do Wroc
ławia zasila w energię elektryczną 

tak konieczną dla naszej gospodą:rki 
Pań.stwową Fabrykę Wagonów we 
Wrocławiu. 

l!Jokonallśenq 
wielkiego "'ziela 

Przedstawione przez nas wyniki pra· 
cy sq naturalnie jednym ze szczyto
wych osiągnięć, jakie lud polski po
trafił z siebie dać. Jednakże i inne dzie 
dziny życia gospodarczego Polski 
choć nie mogą się poszczycić prze
kroczeniem pl::xnu o 50, o 100 czy o 
700 proc., i ednak coraz to bardziej 
zbliżają się do tak wymarzonej przez 
każdego dyrektora każ.dej fabryki, 
magicznej cyfry "100", która oznacza 
wyrównanie poziomu przedwojenne· 
g. 

Cyfry te nabierają tym większej wy"
mowy, gdy zważymy, że zniszczenia 
polskiego przemysłu w cyfrach bez· 
względnych są ;edne z największych 
w świecie, w cyfrach zaś względnych 
największe. Przemysł włókienniczy na 
terenach Polski sprzod 1939 roku etrel'
cił jedynie w µi.:Iszynach ponad 700 
milionów złotych w zbcie. Suma zaś 
szkód, jakie poniósł nasz kraj w okra
sie „radosnej twórczości" okupanta na 
naszych ziemiach, wynosi pcnad 100 
miliardów złotych w złocie, t. zn. że 
w normalnych mi~dzywojennych wa· 
runk:ach należałoby wydać 50-letni 
bvdżet polski tylko na wyrównanie 
stra t zadanych wojną. 

Wyniki jakie nam obrazują r:yfry, 
są tylko rezultatem świadomej, ofiar
nej działalności robotnika, inżyniera 

i te.=hnika, tworzącego nowq rzeczy. 
wis .ość Polski dla siebie i dla narodu, 
są wynikiem pracy gospodarza, go
spodarzącego na swoim. ./ 
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Szesnąstogodzinny dzień pracy u Poznań

skiego skończył się późnym wieczorem. Dłu
gie sze1egi robotników poczęły wychodzić z 
fabrycznej bramy. Głuche dudnienie trepów 
odzywało się na chod'1ikach, wysypanych 
żużlem fabrycznym. Kobiety poprawiały 

chustki na głowach. Mężczyźni przystawali 
pod ścianami fabryki, by skręcić machorkę, 

lub nabić fajkę tytoniem Od lasów Miani po· 
wfoło świeżym tchnieniem nadchodzącej 

wiosny. 
Kra 11czyk zapiął kurtkę wysoko pod sr1ią. 

Gardto go bolało. Niemoc szła po kościach. 

Serce tłukło się w piersi jqk ptak, zamknięty 
w k!at:e. 

Nagle ktoś go ujął poC: rękę. 

- Cóż wam to, towarzyszu? odezwał się 

g'.,s dźwięó:ny i przyiemnl - Chorzy jesteś-
cie? _ 

Krawczyk spojrzał na obcego. Ach to prze
cież ten ma;,\~r farbiarski. To ten młody Julek, 
co ło przybył do fabryki nie wiedzieć ską:J. 
f'oc!ał się za majstia farbiarskiego. Zna sią na 
rcbocie jole jaki inżynier, albo profesor. A far
by m'csza! Sam stary BFajer puka się w głowę 
ł powiada, że to czary, co ten m~ody Jul':'k 
wyrabia. 

Ale Krawczyk styszcl o innych jeszcze „cza
rach" Julka, o czarach, które znane były tylko 
wtaiemniczonym. 

* 
Julek wziął Krawczyka pod rękę i poszli. i; 

i:io::zątku szli milcząc, bo ciżba byla na chod
nikach okrutna. Wiad::lmo pół mi.osła praco
wało u Ponańskiego ! 

Ale potem, potok ludzki rozpływać się po
czął po bocznych uliczkach i zakamarkach. 
Znikały przygarbione postacie robotników w 
ćmie nocnei. Krawczykowi zrobiło się jakoś 

lżej na sercu, gdy poczuł tę mocną rękę, pod
trzymującą go pod ramię. Nie pytał nowel 
dokąd idą. Julek wie co robi! T rzcba go słu
chać! To mądry chłopak! Przyszedł do Łoc!zi, 

przystał za robotnika, przy;tał za majstra. 
Ale to „maisterstwo" to był tylko wybieg. Znal 
się Julek no rcbocie, nie można pąwiedzieć. 

Ale u niego robota , była inna! U niego co in
nego świtało w głowie. Szedł od kadzi do ka
dzi i niby warząchwią miesza, niby fa~by dp
biera, a na ucho do ludzi o tym i owym 
szepce: Jak to robotnik na świecie · dzisiaj 
już siłą jest wielką, jak to robotnicy łączą się, 
skupiają w związki, stowarzyszenia i partie, 
żeby nie chodzić w pojedynkę, żeby łączyć 

s,ę, jak te witki w opowieści o złych braciach. 
„Gdy cędzlemy w kupie, nic ~as nie złomie". 
„Zwyciężymy tych, którzy piją z nas krew". 
„Z~cięzymy fabrykantów, wyzyskiwaczy 
pracującego ludu! Nie będiemy pracować 

jak te bydlęta po szesnaście godzin na .dobę. 

Nie będziemy umierać na chorobę głodową! 
Będziemy pracować osiem godz.in na dob~, 
by mieć czas i no gazetę i na książkę i na 
inne ro:i:rywki. Nie będziemy pracować jak 
bydlęta! Pracę podzielimy tok, by jej starczy
ło i dla tych braci naszych, którzy nie maią 
zajęcia!". 

Krawczykowi stanęły jak żywe w oczach 
wszystkie „szepty" Julko. Szedł jak zaczaro
wany przy boku tego dziwnego człowieka, 

opiekuna małych i podeptanych. Tego czło

wieka uczonego, który przywdział· bluzę ro
bC\czą by nieść nowinę do serc kaszlących i 
plujących krwią robociarzy. 

Za chwilę byli już na Salutach, w mieszka
niu Julka. Gospodyni wpuściła ich po ciem- I 
nych schodach. Zebranych było już · około 
trzydziestu osób·. Palili ciężki tytoń. Mała 

świeca tliło się w misce na stoliku. 
Przez chwilę było cicho jak makiem zasiai. 

potem towarzysz Julian Marchlewski zaczai 
f!1ÓWić spokojnym, równym głosem: · 

- W dniu pierwszym maja, zeszłego roku 
proletariat, biedota całej Europy, obchodziło 
swoje święto robotnicze, swoje pierwsze świę
to majowe. 

- Jednak no naszych ulicach nie było czer
wonych sztandarów, nie było pochodów, nie 
było okrzyków i demonstracji. Robotnik łódz
ki nie pokazał fabrykantom i wyzyskiwaczom 
swoiej siły! Poprostu dla tego, że „wielka no
w"na" nie nadeszla jeszcze do naszego mias
ta! 

Ale w tym roku, w roku 1891-szym musimy 
zamanifestować, że jesteśmy. że wiemy, że 
rozumiemy wszystko! Już nie będą nos wyzys
kiwać fabrykanci! 

I . 

Marchlewski przerwał na chwilę. W izbie 
natychmiast rozszedł się pogwar wszystkich 
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ierwszomajowego 'W Lo ,t • Zt 
obecnych. Aleks Szedlich podniósł się, stanął sobie kilku takich co czytać nie potra·łią! 

pośrodku izby i zaczął wykrzykiwać. Proszę, oto pełen kufer książeczek, w których 
Krawczyk był już przy swoim warsztacie. O 
wczorajszej „naradzie" u Julka wiedźiała już 

cała fabryko. - Dobra, robimy zn?wu „zmowę'', jak to wszystko wyłożone jest dokładnie, co robot
uczynili ojcowie nqsi w roku sześćdziesiątym nik' wiedzieć powinien. Bracia, towarzysze, 
pierwszym. Potłuczemy na kawałki warsztaty. podzielimy dziś te książeczki, te karteluszki 
Wypędzimy fabrykantów Gdzie był las, niech między siebie i pójdziemy w lud jak dawni, 
rośnie dalej las! Precz z fabrykami! Zniszczyć, apostołowie Chrystusa! i będziemy nauczać 

„Staniemy w sobotę! - szło hasło od ucha 
do ucho. Zatrzymamy robotę Niech nam 
Poznański dołoży, żeby na chleb wystarczyło! 
Nie będziemy pracować od świtu do p~ 
nocy. Hasło ośmiogodzinnego dnia prac;y": 
jak zapowiedź raju no ziemi - poczęło sze
rzyć się wśród robotników Poznańskiego, któ
rzy harowoli ciężko po szesnaście godzin na 
dobę. Harowali tak ciężko, że połowa ludzi 
nie wracała no noc do domów, jeno żaraz 
po skończonym gwizdku kładła się pod war· 
sztataml no spoczynek. 

spalić!" naszych braci, jak mają walczyć o swoje 
Marchlewski wstał z krzesła. Zasłonił Szedli prawa. A przedewszystkim musimy braciom, 

chowi usta wąskq dłonią i zaśmiał się dobro- towarzyszom naszym powiedzieć, że wielki 
dusznie. r „Związek robotników całego świata' uchwalił 

- Nie, towarzysze, nie powtórzymy błędów żeby w pierwszy dzień wiosny, w pierwszy 
ojców naszych. Nie zrobimy „zmowy" dla dzień maja, robotnik wyszedł na ulicę, żeby 
tłuczenia maszyD. Maszyny to nasz chlebl świętował w tym dniu. 
Maszyny pomogą właśnie robotnikowi- do W roku ubiegłym świętowano ten dzień w 
zwycięstwa. Maszyny będą kiedyś własnością setkach miast świata. Tylko Łódź 

1 
przespa:a 

robotnika! Robotnik, który pracuje przy ma· swoje święto, bo poprostu nikt jeszcze o ni.n 
szynach, będzie penem, będzie korzystał z nie wiedział! Lecz dziś musimy pokazać pa
ich roboty. Nie tędy wiedzie nasza droga i nom fabrykantom, że wiemy już 0 co chodzi! 
My założymy 11Zwiqzek" wszystkich robotni- * 
ków na świecie, będziemy nauczać .1aszych Późnym wieczorem Krawczyk wrócił do do-
broci, jak żyć, jak pracować, jak walczyć i mu. Przy łojowej świeczce czytał prawie do 
jak ginąć dła wspć!nej sprawy. Co nam dziś świtu książeczkę, którą mu wręczył towarzysz 
c2-_ynić po~rzeba. Musimy ·zakładał . komórki. I Julek Marchlewski. Gdy zaś słońce wze~zło 
Niech kazdy, kto umie czytać, zbierze przy nad horyzontem zadymionego miasta 

Ileż matek przez cały tydzień nie widziało 
swoich dzieci, chyba, ie który malec sem 
przyszedł pod fabrykę. Osiem godzin! Osiem 
godzin! ..• szło hasło przf)z zakurzone baweł· 
nianą mgłą sale. 

* 
Aż nadszedł dzień 1-szy Maje ro~u 1891. 

Słońce wschodziło krwawo nad lasami Stoków 
i Sikawy. Bramy u Poznańskiego były juz sze
roko otwarte. Ludzie nadchodzili potokami, ze 

_,WWW pa s lfl•W as a wszystkich kierunków miasta, ale nikt nie 
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a śmi~rć rewolucjonisty 
A z tej celi pustej i chłodnej 
trzeba będzie niedługo odejść, 
jeszcze spojrzeć w niebo pogodne, 
jeszcze spojrzeć za siebie - w młodość. 
Już za chwilę przyjdą żandarmi, 
wyprowadzą bez słowa z celi ... 
Trzeba umieć, jak żołnierz armii, 
iść spokojnie pod mur cytadeli. 
Ach, umierać nie będzie ciężko, 
chociaż serce ma lat dwadzieścia 
l,ezłamane codzienną klęską, 

.azie ... ł!Ć klęsk, dziesięć kul pomi~ci! 
Bo jest życie piękniejsze, nowe, 
i żyć warto, i umrzeć warto I 
Trzeba nieść, jak chorągiew, głowę, 
świecić piersią kulami rozdartą, 
trzeba umieć umierać pięknie, 
patrzeć w lufy wzniesione śmiało!... 
Aż się podłe zadziwi i zlęknie, 
aż umilknie łoskot wystrzałów. 

' lłłlllłllllllllUłlllfllłlllllflllfl 

ieśń o wojnie domoWej 
(Fragment z poematu} 

O pieśni gniewna! śmiało ~ypłyń I 
rozerwij piersi tchem ochrypłym 
i powiej, powiej ponad tłumem 
szerokich wolnych skrzydeł szumem, 
nad zgiełkiem miast, nad maszyn grzmotem 
porywaj skrzydeł swych łopotem 
wydarte i ciała serca sennych, 
ty~ jest pokarmem słów codziennym, 
tys ~~w::i\~m świtem w 1;10cy dziejów, 
o piesm gmewna I - tys na dz ie ją! 
Przelatuj, wiej nad moim krajem, 
rozkwitaj mi zielonym majem, 
obłokiem płyń nad drogą polną, 
gdzie sercu - śmiało, oczom - wolno 
zbożowym łanem, borem, \Visłą, ' 
nad ornym polem błyśnij iskrą, 
do fabryk idź, do hut, do sztolni 

. k ' gromami rzyknij: -· \Vstańcie wolni. , 
młotami zadzw011: - Rwijcie kraty! 
sercami uderz: - Dzień zapłaty! -

Jak ciężko mi dziś mówić z ·wami 
jak boli zżarta pierś słowami, ' 
lecz kiedyś z łez, nim w oczach oschną. 
~vytopię inną pieśń - radosną, 
i to, com czuł i kochał z męką, 
i:n serc~ was~e spadnie miękko, • 
.1 ~tk kwiaty pierwszych dni majowych ... 
Lecz dzisiaj gniew jest w moich słowach, 
i jeśli mówię, jeśli śpiewam, 
1.o żeby spoić moim gniewem 
w ogromne serce serc miliony 
i cisnąć w los -

- jak młot natchniony. 

wchodził do środka. Ciżba przed fabryką ros
ła. Broszury, książeczki latały z ręki do ręki. 

Wokół mówców poczęły się zbierać grupki. 
Teraz już wszyscy wiedzieli, o co chodzi. 
święto pierwszego majo rozpoczęte. Cieka· 
wi tylko byli, ci robociarze, od Poznańskie

go, czy, i w innych fabrykach dzieie się 

podobnie!... Nie wiedzieli, że to oni byli 
pierwsi w tym mieście sadzy i kominów, w 
tym mieście zaduchu i turkotu krosien, pierw
si, którzy rozpoczęli święto majowe. 

Nagle przed bramą ukazał się stary Poz
nański. Zmierzył niespokojnymi oczyma i 
krzyknął: 

- Czego chcecie? 
- Osiem godzin!, osiem godzin!, - gruch· 

nęło z tłumu jak grzmotem. Podwyżki i osiem 
godzin pracy! 
Poznański uśmiechał się. Stary lis zrozu

miał, że „zaraza" przyszła już do jego fa
bryki. Skulił się, wyciągnął ręce, by tłum s1~ 
uciszył i powiedział. 

- Dobrze, tylko idźcie do roboty. 
Teraz nie mam chwili czasu, ale o dwunas

tei w południe przyjdę do was i porozma· 
wiamy jak ludzie. No o teraz marsz do ro
bcty. Tu „stary" ujął najbliżej stojącego ro
botnika pod rękę i wepchnął go w bram~. 
Potem drugiego i trzeciego. Ludzie, ocią

gając się, pod straszliwym spojrzeniem pana 
życia i śmierci, poczęli wchodzić kolejno do 
fabryki. 

Poznański zacierał ręce. 

* 
O dwunastej robotnicy udali się na posiłek. 

Czekali próźno no Poznańskiego, by z nirn 
otwarcie pogadać. Poznański nie przyszedł. 

Przysłał zot.:> swego syna, Ignacego, który 
zaśmiał się robotnikom prosto w oczy i we?..· 
wał do powrotu do warsztatów: 

- My wiemy, kto was do tego podburzał 
Gubernator Miller już nadesłał pomoc. Jeże11 
nie wrócicie do r::lboty, to was zapędzimy 
"chojkami! 

Wówczas Krawczyk, który stał najbliżej 
fabrykanta, nie wytrzymał, podniósł si~ na 
palcach na odlew trzasną! go pięścią w 
twarz. 

* 
Julian Baltazar Józef Marchlewski, twórctt 

łódzkiego „Związku", człowiek który zorga:1i
wał pierwsze wystąpienie robot:iików łódz
kich, święto majowe w Łodzi, został wkrótce 
aresztowany. Udalo mu się jednak zbiec z 
carskiego więzienia. Nie był już potem maj
strem fabrycznym. Stał się organizatorem 
klasy robotniczej do walki o lepsze jutro. Na
pisał szereg doskonatych książek i przeszedł 

do historii ruchu robotniczego, jako jeden 2 

najszlachetniejszych bojowników za sprawę 

wyzyskiwanych i uciemiężonych. 
• 

W roku następnym, 1892 - Łódź obchodzi
łl! już ina~ej swe święto pierwszomajowe. 
Była wtedy słoneczna niedzielo. Robotnik 
łódzki rzucił pracę świąteczną, do której go 
~muszali fabty~anci. Robotnik wyszedł 1tc1 

pola, do lasów, na majówki, na wiece pod 
gołym niebem. Do późnej nocy rozbrzmiewa
ły Mania, Wólka Bałuty i Radogoszcz pieś· 

niami robotniczymi. Miasto wylepione było 

' odezwami. Tysiące broszur znalazło się w 
: ręku robotnika, który zdec:· ')Wanie wystąpił 
do walki o lepszą przyszłość. H. RUI). 
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istoria tych w lk zgi ąć nie moż 
Trudno Jest mówić o czasach walki konspi- - Klasa robotnicza ł.odzi mimo terroru nie - Jednocześnie przystępujemy do organi- w więzieniu, w lipctl 1943 r. Gestapowcy 

1
or• 

racyjnej. Bo cóż - pracowaliśmy w partii, ugięła się. Cicha, podziemna walka toczyła zowanla piątek bojowych .;wardli Ludowej, turami usiłowali wydobyć z nas zeznania -
walczyliśmy o wyzwolenie, .:tle ta praca, ta się na wszystkich odcinkach pracy. której dowódcą zostaje Mietek. a głównie pytali 0 Ignaca. Pamiętam - je-
walka była dla nai. czymś normalnym, co- - W maju 1942 r. nawiązaliśmy kontald z - Napiszcie towarzyszko - że lgnac l den z naszych, storturowany oszalał. Pamię· 
dziennym, niezbędnym jak powietrze, woda, Warszawą. Cesiek Szymański przywiózł in- Mietek to były dwie podpory naszej organl- tam, jak dochodzil7 nas z sąsiedniej ce_: je
chleb. 

strukcje Komitetu Centralnego Polskiej Partii zacji part:yjnej. lgnac odzna::zal się niespo- go wstrząsające, nieprzytomne okrzyki: „lg-
To zdanie, wypowiedziane na wstępie na- żyłą ener„1·ą sam tul · · 1 d · d · t d · d d · Robotniczej. O tym wiecie. I wiecie zapewne, "' • - a1ący się, n g zie nac, o gory sz an ar, naprzo , o gory 

szej rozmowy przez tow. Gląbskiego, jedne- jaki przełom nastąpił wraz z powstaniem par- nie meldowany, zagrzewał nas do walki, tłu- sztandar! .. .'' 
go z łódzkich aktywistów party1·nych - głę· maczył wy1·as·n1"ał Iii. Otwarła się przed nami jasno wytknięta • • - Mietek, zawsze pogodny, zawsze pełen 
boko wryły mi się w pamięć. W1"edz1·a10 ty t Ni d 1 droga do zwyciP;slwa - droga walki zbroJ- - o m ges apo. g Y n ~ za- humoru, imponował nam odwagą. 

A zresztą, Wiecie przecie:i. - dodał jeszcze uej z okup_anteml pomnę tego - to było już, kiedy slccl-itdem _ Wrył mi się w pamięć moment, kiedy 
tow. Głąbski, - że osiągni1::ia walki nie za-

wsze są błyskotliwe, że łatwiej dokonać jed· 

norazowego wyczynu bohaterskiego, nH p1a

cować wytrwale, systematycznie, nie maJqc: 

często możności uchwycenia bezpośrednlc:h 

wyników tej pracy ••• 

Tak. Wszystko to jest słuszne, 

- Ale jednak, towarzyszu, opowiedzcie 
nam o pracy łódzkich ·towarzyszy. Wiem, te 

nie uważaliście się za bohaterów, wiem, te 

po prostu karnie spełnialiście dobrze pojęty 

obowiązek. Ale historia waszych zmagań zgi

nąć nie może i nie może zginąć pamięć o 
tych, którzy padli w walce. 

Tow. Gląbski zastadowił si'! przez chwilę. 

- To prawda - powiedział - jeżeli to mo

te się na co przydać - opowiem wam, ja
kle są moje wspomnienia. 

, - Ju:i: w pierwszych dniach po wkroczeniu 

okupanta do Lodzi zaczął się rozwijać ruch 
oporu i walki. 

- Starzy działacze robotniczy odrazu na
wiązali ze sobą kontakty. W 1940 r. powstaj9 

komitet sabotażowy, którego głlwnymi orga

nizatorami byli tow. tow. Leon Koczaski (dziś 
już nieżyjący) i Kuliński. 

Pamiętam pierwszą naradę kierownictwa. 

Odbyła się ona w Retkinl. Opracowaliśmy 

wtedy Instrukcje sabotażowe, które zostały 

przekazane robotnikom. 

W pierwszym okresie organizacja ta była 
leszcze słaba. Nie mieliśmy własnych wy

dawnictw. Zorganizowaliśmy tedy ustny łań

cuchowy system kolportażu wiadomości ra
diowych. 

- W roku 1941 ruch sabotażowy przybrał 
ogromnie na sile i organizacja nabrała więk-

szego rozmachu. Zdobyliśmy maszyny do pi

sania, powielacz, zaczęliśmy drukować ode

zwy. Zimą 1941-42 r. wszystkie te w oderv.ra

nlu działające grupy połączyły się w jedną or 
ganizację-„Front walki za naszą i waszą wol 

ność''. Inicjatorem tego połączenia był Ignac. 

Przypominam sobie jak lgnac przyszedł do 

mnie z pierwszym numerem naszego pisma 

za pazuchą, z jaką dumą i radością rozwo

dził się nad jego stroną wewnętrzną i zew
nętrzną. 

- Bo to było osiągnięcie - mieliśmy już 

własną drukarnię, własne pismo - pod na

zwą „Front walid za naszą i waszą wolność". 

- A drukarnia nasza mieściła się w tym 

samym domu, w którym mieszkał Janert, hi· 

tlerowiec - politischer Leiter - zbrodniarz, 

którego wszyscy bali się i nienawidzili. Pod 

lego nieomal okien. drukowaliśmy nasze wy

dawnictwa. Wtedy byliśmy już zasobni -

mieliśmy kilka punktów radiowych i wyda

waliśmy biuletyn radiowy. Nawiązaliśmy tak

że kontakt z Pabianicką Organizacją, którą 

kierował tow. Morawski i z Ozorkowem. 

- Ruch sabotażowy rozrastał się. Robotni

cy wymyślali coraz to nowe formy sabotażu. I 
I tak na przykład w fabryce Kreninga, gdzie 

produkowa!1o spadochrony, robotnicy rozpy

lali kwas siarkowy, który wypalał dziury. Ni

szczono motory elektryczne, psuto maszyny. 

.-- Nasi towarzysze - kolejarze spisywali 

się bardzo dzielnie - odstawiali wagony z 

amunicją na boczne tory, 2mieniali karty a
dresowe., 

• 

NIECH ZY JE PPR •• 

JULIAN MARCHLEWSl'\I 
Przyodział strój robotnika, 
Cajgową bluzę farbiarza -
I zeszedł do ciemnych fa bryk 
Z bratem najmniejszym się zbratać! 
Daleką jutrznię swobody 
Kaszlącym tkaczom ukazał, 
N a uczył walczyć i cierpieć 
UJ imię Wolności świata! 

I odtąd byliśmy braćmi, 
My dzieci gruźliczych ulic! ... 
Mój ojciec go jeszcze pamiętał, 
Jeszcze w pokoju swym gościł! ..• 
Łza nie powstała w mym oku, 
Gdy ojca w kajdany zakuli. 
Poznałem walkę i męstwo -
W alkę o wolność Ludzkości! 

H. Rudnicki 

Mietka na ulicy zatrzymało czterech zandar-

mów, a on, nie tracąc głowy, jednego z nich 

kopnął z całej siły, drugiego powalił uderze-

niem w kark i zwiał„. 

- Gwardia Ludowa przystąpiła do walki. 

- Wszyscy pewnie w ł.odzi pamiętają all· 

sze, które gestapo rozlepiało. Obiecywali na· 

grodę za wskazanie sprawców napadu na 

Lultschutz. To nasi to zrobili. Lisek - „sta-

ry" zabrał na tę wyprawę dwóch swoich sy· 

nów. Zdobyli powielacze, radioaparaty. Po 

tym pamiętna wyprawa na labryl:ę swetrów, 

kiedy to zdobywano odzież dla naszej grupy 

partyzanckiej, która miała iść w teren i sła· 

wny już dziś napad na magazyn broni. I nad 

Łodzią zabłysły wtedy łuny po~arów - zna· 

miona naszej walki - napełniły otuchą ser· 

ca Polaków. Między innymi tow. Krzepkowski 

spalił ptalnię w fabtyce Kindermanna, splo· 

nęły domy niemieckie w Srebrnie, podpalonci 

stogi„. 

- Naszą pracą partyjną obejmowaliśm1 

coraz szersze kola robotnicze, w labrykacb 

zaczęły się tworzyć narodowe komitety wal· 

ki, do których przystępowali bezpartyjni ucz· 

ciwi robotnicy, ldórzy nie chcieli poddać slq 

zbrodniarzom niemieckim. 

- Pokazne wyniki przyniosła nam akcJa 

zbiórki na Dar Narodowy. 

Zebraliśmy fundusze na walkę, na pomoc 

rodzinom walczących. 

- Rośliśmy w siłę. 

- Przed majem 1943 r. wzmogła się fala 

terroru niemieckiego. Nastąpiły masowe a

reszty. Wsypa. Więzienia, tortury. Bronek Zno• 

jek 120 dni przesiedział w karcu, a przeciei 

nie załamał się. Cesiek Chutor - ten sam, 

który technikę naszą prowadził - wiedział 

dobrze, ze musi zginąć. Nie tracił humoru. 

„o. to nie szkodzi, że niedługo będę w pro· 

szku" - śmiał się. „Ja zginę, ale sprawa, 

ale Polska będzie żyć" - dodawał .•• 

- Mimo kwietniowych aresztowań akcja 

majowa szła normalnym tryb~m. 

:- Pamiętam, jak w Retkini na piaskach ze· 

brali się aktywiści pozostali na wolności. By· 

li tam między innymi Janek Szwajda, Sabina 

Diomko. Relerat przedmajowy „stawiał" „Bro

da". Mówił o tradycjach pie, wszomajowy;;h 
Mówił o tym, :ie mimo tei·;;oru jeszcze wyżej 

wznieść musimy sztandar walki z okupantem, 

że nasza słuszna li:ri.ia mur.i zwyciężyć. 

- Postcmowili:imy wtedy przeprowadzić 

szereg narad robotniczych, zmobilizować 

wszystkie siły demokratyczne przeciwko Niem 

com. Wydaliśmy w kilka dni pc.~em odezwę 

majową. A pierwszego maja przeprowadzi

liśmy masowy, jak na naszr wai:unki, kol

portaż odezwy, pisma i materiałów, które 

nadeszły z Warszawy. 

- Mimo aresztów, mimo terroru, partia zy

• ła, towarzysze trwali na posterunkach. 

- W czerwcu nastąpiła druga 1a1a are..,. 

towań, której i ja pad!e1n ofiarą„. - kończy 

swoje opowiaelanie tow. Glqbski. 

Dz:lś. kiedy patrzymy na potężną manlle

stację 1-szo majową w wolnej ł.odzi, wiemy, 

że walka da'a owoce. Ta walka doprowadzi
ła do zwycięstwa. 

I. T. 

PARTIA BOJO NIKOW· I BUDOWNICZYCH OJCZYZ Y! 
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KI N A Teatr, niuzgha I !/iztuha 16.ronika Lódzka 
„POLONIA'• (Piotrkowska Nr 67) TEATR w. P. ,NOWA ;ZTUKA JAROSł.AW-1 IW.':\SZEIE\\,_ 

„GRlESZNI<.;Y BEZ WL Y". Dziś 0 godz. 17 i 20 (dw'.ldzlgstef) dwa CZA W TEATRZE KAtt.:_'lALNYM DOMU 
„TĘCZA" (ul. Piotrkowska IOS) prz.s:istav.ienia komGctii r. lry ZEM3TA, tN.m.i:.RZA 

J.'1.JK.ll W PROS:!:U NA K"RTRI 

Wydział ~;-r .- wlzacfi l H- 1idlu p ""-1„ do 
wiadomości, że 1a karty żywn'>śclowe kate
gorii ,W" z n.iasiqca kwi\łtnia br. W"dawaoe 
zostaną c..d dnia 4-go maja br. tyt• Iem za
opatrzenia epeicjalnego (dodatku świqtecz
nego) jaja v proszku. 

Film produkcji amerykańskiej z udzi.:dem Jó~.-fa Węgrzyna, Jarz '"'O Losz- Dziś o godz. 19.lS prz.ldstawi;:oh nowa! 
„DR. KILLDARE" • czyńsklego, •.vładys!awa -'robow-:kiego, Ty- sztuki Jarosiawa lwaszkicwiqza p. t. „Stara 

mowskiej, Góreckiej, Bogucldorro l ~wlder- Cegielnia" jest to pierwsza w powojennej 
"W !Sł.A" (Przejazd 1) skiego. Juho i dni następnych ZEMSTA. Łodzi po:~:..i sztuka współczesna. .keja to· 

„FORT .\ "ICERKI„ TEATR POWSZECHNY TUR czy się w czasach okup.iwjl. Udzial bil .• q 
BAł 1'YK" (N t i 20 Hanna Biel!.::ka, Janina Darczewska, Wanda 

" ' aru OW cza ) występuje w dniu jutrzejszym z premierą Jakubińska, Jerzy Duszyński. Zdzisław Relski. 

Kat. „W" - odcinek Nr. 42 po 160 qra• 
mów w cenie zł. 175. - za l kg. 

„SKł„AMAŁAM" komedii Moliera w przekłu<lzie Tadeusza Ludwik Tatarski i Feliks żukowski. Reżyse-
,.GU\:' NIA'', (Przejazd 2) Boya-Zelei1skiego SZELMOSTWA SKAPENA w rował E1win A:rer. Dekora:je - Jan Rybkow- ' 

ET') )UTR..J OTRZYMA Mt!':'.B:O 

BLAGIER" reżyserii Józefa Wysz< lrskiego, dekoracjach ski. Kasa czynna od godz. 15-ej, w niedziale 
" 

1 
' • i kostlUl.l<..ll O. Jl.xero, z llustrar:ją 1 .uzy::zną i święta od ~ odz. 10-ej. 

Wydział Aprowizacji i Handlu padafe do 
wiadomości, że jutro, w czwarte'~ 2 u.1 ja rb. 
mleko na kartki sprzedawane ·_ędzie w sJ..:e
pach l, 2, 1 12 rejonu. 

,,ST\:'LOWY" (K;lińskiego 123) - Mieczysława Mierzejewskiego i w ob1adzie: 
„DWA.I ŻOŁl\"IERZE„ „ Billinq, Czengery, Puchnl3wska, ŁCTP i,..ki, ł.:I· P.i\RSTWOWA FILHARMONJ.ll 

„WLt~KNIARZ" (7.awach:h lC) piński, Pagow1ki, Skulski, Y:ołlojko 1 Wosz-
cz.nowicz. 

Najbliższy koncert 11ymfonlcz-.y dnia 3-rro 
maja br. o godz. 20-ej, p-.:więcc:.ny jest w CO OTBZYMAMY NA KABTitl W Ml\JU ) „D~IF:ł KAPiTANA GRANTA'• •. 

„H EL" (Legionów 2> 
„'31 \Glf:R 0 

• • 

„RUHOTNIK" (ul !{ilhi!!:k.iego 178) 
,,TRz-:Ch PRZY JACIÓL „ 

„PRZlmWJOsNrn" <żeromskłego 
74-76> „ZŁOTA MASKA„ 

,.TATR\'" (Sienkiewicza 40) -
,,ZŁOTA MASKA". . .. 

„REKURU" (ul. Rzi;?nwska 2) 
,,Pif "JiARZ WJ..RSLAWY•• •• 

.,BAJKA'' (Francis7ka.11.ska 31) 
„M .\ NF'VPY J't'łł "~NP." • 

„WOLNOSC" (Napiórkowskiego 16) 
,,ZNAC.HOR„ • „, 

,.R0!\1A'• <Rzgowska 84) 
„ZN~C!"IOR„ „. 

„ZAl'l-lf~TA'' (ul. Zgierska '?6) _ 
„HAl.JCA" ".\. 

„MUZA" (Ruda Pabianicka) - „. 
".lAOZIA'' 
„ADRIA" 111 Marsz. Stalind t (Gl6wna)
„fORTANCERl<I" 

KINOTEATR OSWJATOWY O M 
T. U. R. - Kopernika 8 - ,,ROT W BU
TACH" 

! ,,SWIT" (Bałucki Rynek l5) - „OSTA-
' 'l'Nrn OSTR'7R~F.NJE" 

„OSWIATOWY" ~odrlennie o R"Odz 17 
ł t g_Jo. w nicdtielę i święta J 5 30, 17 i 
18.3f1 WSLYStkie 1'1iei<;ca PIJ 5 i IO zł. 

Pocz~tek seansów w dni p'lws:r.ed 
n;e o godz. 16, 18, 20 _ W niedzielę i 
świ~ta o godz. 12, 14, 16, 1 !J 20. · 

Kina: „Hel", „Adria". „Ba!tvk", .,Przed· 
wiośn ie" i .. Roma" rozpoczynają seanse o D6. 
1odr.inv oMniei. 

Przedsprzedat biletów do kin: Re-kord 
Wolność 1 Roma dla człon'i{6w Zw t ~::ttów 
Zawod 1wy:h (z1tlosz.enla zhlotowe) zgła· 
szać ~le w Radzie Zakładowej fabrygl Oeve 
re (Piotrkowska 295) od ąodz 10 13 te1 

Celem untknt~c•a natłoku prosimy o 
przychodzenie na wcześni 'lsie seanse. 

TE.' 7R NA PIĘT:RKU całości muzyce po;sklej. Znakomity pianista Wydział Aprowizacji 1 Handlu podaje do 
(Studio Muzyczna, ulka Traugutta l) co- Bolesław Woytowicz odegra z '.ow. orkiestry 
dziennie o godz. 19 min. 30 crcyzabawna ko- koticert fortepianowy e-moll i Poloneza Es- ~ladomoścl, :te z?odnie z zarządzeniem Ml
media Antoniego Cwojdzińskiego FRBUDA dur Chopina. n sterstwa Aprow zccj! i Hurdiu wydany zo.
TEORIA SNÓW w kapitalnym wvkonaniu Ja- W programie orkiestry uwertura do opa-y s.tanle jako W"róvmanie do Paczek U N.R.R.A. 
nlny Romanówny i Jana Kreo:::mara, Pntuzja- Hrabina ; bniuszki i poomat symfoniczny t.uezcz w ilośc:.i 0,4 kg. na k• rty kat. I z m1e
stycznle przyjmowanych przez pu:,Jtczność. Anhelli Różyckiego. Dyryguje Tomasz Kiese- s~qca m

1
aja br. P:ng~ ~ R ~< osó: które ~ie 

W piątek 3 maja I niedziel' dwa pn:edsta- wetter. Pozostałe bilety dG n~bycia w kasie I 0
1 
rzymc: J pacKzet 

1 
· · ·. · ; wy, a~y' z

1 
os ba· 

i i d In" 16 I '9 i t 30 kina Bałtyk" ~a1utowicza "O n 9 na any a· z ml - -a .:~ "' ,., J r. 
w en a 0 go z ie • m nu · " - ' · tłuszcz w ilości 0,5 kg. oraz na karty z mie-
1111111111111111111111•1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 siqca maja _ 0,4 kg. 

Z innych oriykułów rozdzielone bą~q w 
miesiqcu maju br.: spóldzlelczq 

WlES CHCE ZDROWIA I wbyfnef i lns' ukcyjnej d a spółdzielni prze-
W wielu okolicach kraju szerzq się na wsi twórczych, zwl;- ~cza 'll leczars:' ~h .. Vluioskf 

choroby wprost epidemiczne. c;1 u„llca, I postulaty wy.~mone na konia· . nc1.~ zostały 
świerzb, cze1wonka i inna nękają ludncść I p1zc;kazane. l.fm1ste.rstwu Al ro,wizac11 i Ho:a
wycieńczoną ciężkiml war'1nkami gospodar- dlu i bądą prrndm1otam -bra.- na konferen
czyml. Do walki z tym sianam, prócz czynni- ej! mln!ste,lalnej. 
ków. P.ańs wcwych, .staje sama ludność or- ŻELAZO l MASZYNY PRZED'.MIOTEM EUR!:U 
ganizu1ą~ s _. óldzielnie ~dro ria'. SPó1DZl..;LCOW 

Ostatmo lu:iność pow1utu gouickiego stwo-
rzy;a komitet organizacyjny l)pćłdzielnl zdro- W czasie od 25 marca do S kwietnia b. r. 
wia wzorowanej na pięciu istnl&jących jut odLył 11ię w Kat-:iwicach kurs dla kiv,owu1-
w Polsce sr .Słdzielniach tego typu. D9leg'.l- ków działów żelaza i maszyn ro' ::iczycłi sp61-
cja chłopów gorlickich brała ulzlal w pierw·- dzielni rol!!i~zo-iundlowych. W kursie zorga
szym wa' nym zgromadzeniu Spóldzielnl Zdro- nizowanym pize<1 Związek Rewizyjny Spól
wla w TymbC"rku, które odby.o się w dniu 7 d:;:ielni z 7 Okrę'):Sw. UczestnLy wys:uch::t:i 
kwielnia. Doświadczenia i duże 01iqgn!ęcla szeregu wy„1adów 1..yglosz-. ."ych przsz la· 
w tymbarskiej spó"dzielnl niewątpliwie po- chowców prz9mysiu metalowego i instrukto
slużą za wzór nie tyiko ch:o,>om z Gorlic ale rów Związku Rewizyjne ...,o oraz „Społem", 
i z innych mleji;cowości gdzie ludności wiej- Po za czą&ciq teo relyczną zorganizov· ~no sze
skiej leży nc serc1.1. sprawa własncg~ zdro· r€g wycieczek. Mlqdzy inn . mi zwi,..dzono hu-
wia. tą „Pokój" w t'vtomlu, kop"'ln!ę węgla w K:t· 

z M!.l".C'ł!A'RSTV!A SP0ł.1'ZlELCZ""GQ tcwlcach, cy~k:lwnię w Wełnowcu, fabrykę 
W dniach 24 i 25 kwietnia odbyla się w !o- naczyń „Sllesi.!'' w Rybniku i ma3azyny 

dz! konferencja kierowników dzi'l'6w gp6ł-, .. Cen1rcstali" w Katowi.::ach. Kurs uał U:":est
dzl e1ni przCltwórc:zych z w .i zystkkh Okręg5·'1 nikom dużo Prnktycznej ·vledzy tak potrzeb· 
Z1.rlązku Rewizyjnęgo Sp?'dzlelnl R. P. Ce'em j nej przy roznrowadzaniu maszyn rolnlczych 
konferencji by'o prze:lysk•lłowai ' e opieki re- na terenlG wiejskim. 
„„„„„„.„.„.„ .... nutrtłltlltłUlłlllłlUttllllllłłlllUUlłlll UłlllłłlłllłUłltłllłlłlłlUłllłłlłllłłllłlUllUUUllttlllłllllflłlUUlłłłłłllłlUIUflłtflłllUlłUIUUU 

Jpó awn!cza „N 

RHdycfe: 
BOY . ZELENSKI - S'ówka 
KONOPNICKA - Nowele 
PRUS - Pa!~o i rudera 

\Vda W maJu 194.6 r • 
HUSZCZA - Kosa o 'kamiefl 
łl!ORTO?ł - lnlc.uzc.;we wiano fpCtwlołć) 
RUDNICKI - Kon. fozelow. Czysty nurt. 
RUDNICKI - Mjr. Hubert :-. Arn.!l Ander1a 

PRUS - Powracająca falcr Wl•dawn!.c\wa naul{owe: 
PRUS - La.ka t. I (w 1ubskryp-::Jl) l:AROL MJ\RKS - .8 Brumalre'a L~dwika Bo-

cukier wg. obo ·.vlqzujących norm dla kat. 
I, Il i IR; 

konserwy młęsne 'kat. I 1 kg., kat. rt 
0,75 kg., kat. IR 0,5 kg., kat. Ill l puszka 
kiszki krwuwt.j; 

masło vrzechowe kat. I R - O 4 kg. 
kasza „sorgu'fl"" kat. I - 0,4 kg. 
kawa ziamlst t palona wg. norm.; 
mydło do ..,rania •wg. nc.rm.; 
sól wg. norm.; 
mąka pszennu kat. I z miesiąca kvńelnla 

br. 1,5 kg.; 
Dokładny rozdzielnik wraz z num-rami 

odcinków prz6widzianymi na realizację po
azczeg6lnych artykułów podany zostanie do 
wiadomości w pierwszych cl. iach maja. 

unucHOMIZNIE nt PRZTCP.OI:Nl rnztCIW
YI .:.rERYCZNEJ 

Sekcja do W'.llki z ChorobQ'mi V'eno;irycz
nyml Wydzialu Zdrowia Zmządu Miejskieg~ 
w Łodzi komunikuje o urucho:nieniu III Przr
chodn! Przeclwwene yczn~j w Łodzi przy ul. 
Wólczańskiej Nr. 114. czynnej coJziannie w 
godzinach od 10 - 13-ej. 

Jednocz:i~nle :przypomina się, o is!nie.1111 
ł Pr?ychodnt przy ul. Pomorskiej 23 czynnej 
oa 17-20-ej, oraz U Przychodni przy ul. l 1-

belsklej Nr. 7 w godzinach od 18-2'J-;j. 
Leczenie chorych wenerycznych jest c'.lł· 

kcwicie bezp"a\ne i dostępna dla wszysllci~h 
mieszkańców miasta. 

11m1m11111111m1mmmmmmm~111ł.m:mmm:11:mm11nmmmn:nnmm:11mmmumm:n 

Co usłysz1rn1 p zez radio 
PRUS - Far.:ion t. 1 (w subskrypcji) naparte 
REYMONT - Ch'.opi I. I (W subskry,>cji) BAR:::KI - PeniciPlna 6.57 Kral:.ćw (Sy•n1ał c:osu. 7 00 Kalonda-
BALZAC - Dwaj po(lci (w s•ibskryp.:Ji) FIEDLER - H'!!lotyczne znaczenie Konsfy- rzylc bistor. 7.05 Muzyka. 7.15 Rozmo•. a ze 

row&-ść, poexJe, nowela: tucji 3-go M :tja s:uchaczaml. 7.:.o Mczyka lekka. 8.00 W-wa. 
PODZIĘKOWANIE BRONIEWSKI - Drzewo .ozpa:czające X:ata iogi f pror.pekty we WF 11'Stkich kslęqar- Dziennik porai:.. /· 8 20 Program na C.: !:s!aj. 

Radzie BRONIEWSKI - Bagnet na broń niach. 8.25 Muzyka. S.CO Audycja 1-M Jjowa z ł.o-
W Zakładowej Państwowych Zakładów '"""""'""""'""'"""""'"""""'""'"'"""""'"""'"'""'"''"""""'"""""'"'"""'"'""'"""""""'""""'"""""""'"'"'""""'"'I dz!: 1) Przemówienie pr~zydonta rn. ł.odLi ob. 

łókienniczych d. A. Horak S/A. w Rudzie ~ 

1 

? 7 G bk' SO "t Mi.l.::rla. 2) „Zn6w śwląclmy l M .ija" - audy-
Pabfanlckiej, Lidze Kobiot przy tych Zakła- PRZETAR.,.. 28· sią 1 Id ó• b ~h 9

" · cja s ' owno-muzyczna w 01 • .J"'owanlu Stani-
dach, Przqdzaln; i KiCJrownictwu, Wykończa!- Zarząd Mkjski w Łodzi - Wydział Gospo- Z9. s.cor~~·uz d~ ;~ .Yw akt {gg ki'. !I awa Juszczyka. 10.00 W-wa:. M11zy;ca 
ni i Kierownictwu o::xz Urzędnikom _ darczy og: ::isza przetarg nh "grcrnkzony na 30· Kz~~y ~zko' n"j-ta~~~~ w j 3 500 li: tran•"'l. uroc:yst. 1-M•"tfowych, przem „ :er.te 
wszystkim którzy złożyli cl życzenia i przy ldostawę artyku:ów biurowycD. i materiułów ·B'.~ ·h. •1 -

1
1-ode-i 

1 
••• d·

1
, Gg, pr~zyd. KR1 ł, d e!l'.aca na P1aou Saekim. 

• . , - - · ·m1 . t' ltzszy.~ in ormacv u ?. e a >< V z a. o- 1400 p· · i 1 ki I d 
czynili się do upamiętnienia moich im! · pis -en .. ·..; •· J.: d 1 L 1 . 10 kó' 1· · · i. ~ n po s e t» o-, . a w r ;~ym opta-

rzes 1 m , · enm, I. Stall wek biurowych 100.000 · 11 t. !!po arczy, u · eg onow. • po I ·• w · J- oow:rniu kom poz. rad:deckich. 14. 20 Tai1ce 
p y a . ,q drogq netjurciecznlejsze po- 2. Olów:.ów czerwono ni3blGsk!ch 8.000 „ dzinach od 9-tej do 13-teq. . pol11lde (z p '.yt). 14.40 Kraków .Tea' - wyobra~-
dziękowanie. 3• kopiowych 8.000 „ Oh1rty w zalakowanych kopert~ch z napt- ni: „Lud wa:czy 0 wo1 ność" _ monta:i; w 

Woldech l:amlonka 4. „ zwyklych f! .OCO „ 6111: ''.Oferta_. n,":l do~~.awę ~r t y,~ii .ów ~luro- opro cowct lu Henryk::r Mośol ".lego ! Jerzeg o 
Dyrektor łechnlczn'I' 5. Gumek do o ' ówków I.OOO „ wy ... h 1 male.w.ó:" pi ml.mn eh (dolączajqc Roncrd-Bujcr>\ ~ki')go. 15.20 W-wa Recen.i ie. 

6. „ at: ar.entu 500 „ w,zory ~o;z c7.e~ó · nł'.o::h ar. ~ ykułóW, 1 .mfterl :i- 15.:.10 Chór P. P. Ś. „fo..---~a" p 'd r .. J. zl~r· 
Jednoeześnle składam zł. 500 - (Pi'ićset) 7. „ „ mc:rszyny I.OOO „ J W) ncr. e c. y sk .ada c .w b1u.ze \\ yd;1a u Go- ski s JO. lG.t•O Auciycja s'O\ ' ll. -mu z. dla dz:.;icl. 

na dzieci - sieroty po poleglych z rak NSZ. 8. Tusz do s.~mpli czarny 100 lir. spodarci~g'? ul. Leqi.onów lJ, pokoi 14 do 116.20 l-1zy M'1f, audycja dla m'ochi .ty. lG.35 

MIEJSKIE MUZEUM PRZYRODNICZE 
(Park Sienkiewicza) 

Otwarte jest dla zwiedzający~h w dni pe>· 
wszedn!e z wyjątkiem poniedz1a ków od godz. 
11 do 17, w n:edziel~ i świ~ta vel 10 do 13-ej. 
Z H:ATROW 

MIEJSKA GAlEP.IA SZTUK PLASTYCZNYCH 
(Park Senkiewicza) 

9. „ czerVfony 50 " gorl z; 9·eJ onb 6 ma 1a i;b. Audyc ja d la świet'ic wieja\c. 17.00 Podwlecz. 
10. „ „ „ fioletowy 50 „ o .~ar.cle of!'.rt nastqpi ·1 tym eamym dniu I przy mllcrofon!3. 18.15 Alcc!d emia : -szo M:rJo· 
li. „ " kre ś:eń czarn'r 50 „ 0 g .)d"lm 9 1?·;>1; , I wa z Toatru Polskier•o w W-wie. 19.30 Dzlen~ 
12. Teczek-aktówek SO.OOO :1 zt. Zar.o:ąd Mie1 s:d zastrzega ;~ ·'1 ': prawo wy- I nik wiecwrny. 20 .00 Po i;k:a K\ pa'a Luda :r 
13. Papier na biurka 3.0IJO „ boru oferen,a, oraz unle;va„ntema przetawu F. Dziarżanowsldego. 20 SO JO mln. poezji. 
14. Kaiamarzy biurowych 1.000 „ b e.z , Poda nia pu:yczyny 1 ponoszenia z tych· 21.00 „Z dziejów , .•alk oo' :iik!ego p.ole tarlcr· 
15. Postumentów do kai"'marzy 500 „ 1l'.'u ów j,akk hJ.:o.wiek odszkod<'• :ań. C?ferty, tu": 1) I-szy ł-.bja 1SS2 roku w 

0 Łodzi - nog. 
16. zwrżaczy :rno „ me uw2'q · ą~nione po.zos'.cmą bez odpowiedzi. I h!stor. dr. Emi' a Adler-::i. 2) „:. P. S .w ohiśni 
17. Kleju biurowego 500 Itr. Łódź, dma 27 kwietnia 1946 reku. robotniczej" - s'.1! \::ic E'u ct~nlnna Ajnenklela. 
18. Linii l..t.letalowych o dł. 40 1 50 cm 300 r;r.t. Zaraąd Mle)gld w ł.od11l. 3) Piy ty. 21.30 „Rome o i Juli a" - tran5rn. z 
19. Kaika do ołówket lS.000 ark.. ul. X:•i tycow <'j - dóra i r-±. Zbiqnlewa 
20. Sunek I.OOO e".:t. I ICopalki. 22.00 Por.nań: (U 'miech . Poznania). 
21. Spina::zy biurowych 15 .000 pud. MIEJSKIE MUZWM ETNOGr.AFICZNE 22 15 „serce tc-~lzl" - aud r -!" s ovm.-muz. 

Wystawa „Warszawa w rul:iach" w ob·a· 22. Pinesek 8 .0l)IJ „ p!6ra Slefonli Groci leń1! l e i · Henr · . J Rost-
zach fotograficznych J. Bulhako - otwort:i 23. Dziurka ~zy 303 szt. . w Łodzi , Plac W<;>l ności 14 i~st otwo!18 dla 1 worowi ki rro muz. Fr. Leszczy,i skisj. 23.00 
dla zwiedzających w godz. od 10 d~ 13 i orl 24. Kol!Zy do papieru 300 „ I zw1edza ,qcych w dni powszednie z .vy1qtk1e r11 I W-wa. Os!a tnie wladomoicl .- lennika, pro-
15 do 19 w niedz:ele i świi;ta od godz. 10-reij j' 25. Mcrsz--ne-k do zszywania akt 101) „ pon e jziołku od g odz. 11 do 17, w medzie.ę ~ram na j 1!ro. 23.35 Kon '.:ert ż,- ~7.~ń . n.es 
do 13-tei. 26. Bibuiy do suszek SO.OOO ark. 1 św1'i tO od 10 do 13. I Zakończo;;nl " audycji i Hymn do O.IO. 

Lekarze 
Dr. med. LENCZEWSKI. Choroby kobiece i 
akuszer'o. Obecnie ordynuje ul. Sienkiewiczu 
51 godz. 3-7, tel. 181 -47. 

Dr KONDRACKI specjalista chorób żołqdkr, , 
kiszek, wątroby. Narutowicza 35 tel. 206·Y9. 

- ------ - ·---·-
Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 

speclalista chorób skórnych i wener.vcznych 
przyjmuje &-10 3-6 AL l·go Moja 3. 

Dr. med. E. Mikulicz 
lekarz-dentysto ze Lwowa, specialista w lecze· 
niu dz:ąseł I jamy ustne j, ulica Zawadzka 17, 

tel. 144-45. 
~------- ·--------
Dr. ZOFIA SKONIECZKA, lekarz szpitala „Ko-
chanówka'' spec chorób nerwowych, przyj 
muje 4-6 ul. Piotrkowska 16. 

OG' L. OSZENI_f;-· RO NEl~~i~!,~fn~a ł~~~~~ns-doi~~~n~~s~~~~~ r~~ 
~li patriacyjny, metryką urodz<!!nla ! dow6d o~o-

_..™ w •• ._._ blsty wyd.:i:nv w ł.odzi i dowód ropatriacyj-
. ny Staszyńskiej Janiny. • 

fł{r.pno I §przeda"it. IF!IYZJE:t~Kl\ damski-a potrzebni zaraz, =~- ---------
. . . kiad fryzjerski, St. Jaracza 13 (Cegielniana). ZGUB!OHO ncrlC'6wlcą. metr k• U!._, '~•nlrt ł 

ZESZl'TT, bruliony, notHy, papiery kancela· - -- - - - · . . " " ~ · Y. "' 
ryjne, listowe, po·.rielaczowe, olówk!, koper- POTBZf' IHA k•awcowa do domu i krawco- kf;•~ę wftrown 

79
7 cMq M..ircin1ak Mqrii, Na-

ty poleca hurtowo „Polonia", c~~telnłcma l. I wa na oberlock. Stalina 67 (Glówna), Ce- . P r ows .:g~ -·~------------
PllŹYCZEPKJ\ rnmochodowa 6-tonowa ~k~zyj- gielski. I Sl:ll.11.DZIOHO palcówką i świi:rrl~:: lwo fa-
nie do sprz dania. „Reklama", Piotrkow11ka Z a... d 11 t brycime, małsterslde Nowickiego Stanislawa, 
46, tel. 173-59. · eqUtu1:JOne O~~un1en '1;I · Wigury 3418-9. 

7!F fll - ZGUBIONO kartę rozp-,znC11Hcz'.l, książeczkę --- ------·----------
4.UO 11arowun„e pracg s!użbowq harcer!lcą, kartą relrstracyjnq wyd. ZGUMONO Iegilvmacją s :l o!ną na ,., ... zwi
!'OTRZEBNI\ zdolna potlręczn 1 do sukien przez Wydz. Wojskowy Zarząclu Mlejsl..iogo sko Su1kiewtcz Danuty, SródmLjska 142. 
damskich, Piotrkowska 2!l-10. Sosnowskiego Rysza.da, Płocka 17. •• • . . 
----::- _ . _ . Sl'.~ĄDZI01.0 dwia leg:tymcr · 1e tramwajowo, , 
l'OTDZf.D?fl dyrker i brązowJ...ik, Piotrkowska . ZGUBIONO leq1 \ymację z Ur: u Zatrutlnle- j leg1t. pr'lcf „Spo~11m" i lc.:at ' rozpo;i;nawczq 
59, warsztat Witka. I nla Kaczmarka Jana, Zeromsldel"'O 915. Dudek Marli, Asnyka 411. 

CENY OGŁOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy pozo tekstem - 5 zł. Inne ogloszenio: za milimetr szpaltę poza tekstem - :tł. 1-4. w 
i świątecznych - SO proce'\! drożej. 

tekscie - zł. 21. - W numerach niedzielnych 
D-08:?47 



z za st. 
Chcąc wledzieć, jak się rozwinęło w cią

ru roku naszej niepodległości wytwórczość 

ódzkiego przemysłu włókienniczego, udaje
•Y się do Centralnego Zarządu Przemysłu 

Vłókienn1czego, gdzie dyrektor Bąbiński o 
ym nas informuje: - Mówiąc o osiągnię
:iach przernvsłu włókiennłiczego w Łodzi 

1rzypomniec muszę, że 'Łódź stanowi na!
vrększe skupisko robotnicze w Polsce I dru
rie w Europie miasto włókiennicze. Trzonem 
iłókiennictwa łódzkiego jest przemysł bawet-
1iony, którego pozycja wyraża s:ę cyfrą 

O"I• w stosunku do przemysłu włókienniczego 
v skali Łodzli. W styczniu 1945 roku po opusz
zeniu Łodzi przez Niemców perspektywy 
:ikl:·e otwierały się przed przemysłem włó
.ienniczym były dość ciemne, staliśmy przed 
1rak:'em surowca, brak było sił roboczyd1, wię
szość zakładów legła zniszczona. W świetle 
ych broków małe n;eroz sprawy przedsta· 
viały sobą tak duże trudności, że decydowa
y o pracy zakładów. Trudności te jednak z 
>iegiem ' czasu zostały usunięte i od miesiąca 
ipca ubiegłego roku widać już rezultaty 
'racy włożonej w odbudowę przemysłu 
ódzkiego". 

- W pierwszej fazie -powipda dyr. Bą
Jiński - przystąpiliśmy do procy pod hasłem 
,Obsada zakładów i zapoczątkowanie pro
~ukcji", drugim etapem prac była walka o 
rwiększenie produkcji i to we wszystkich 
~lalach, trzecim - dążenie do maximum 
truchomienia I maximum produkcji możli
r;ych dla danych warunków. W początkach 
oieżącego roku w prz13myśle łódzkim zaczy
na się kampania o podniesienie jakości wy
robów. Korygujemy także obecnie plany 
:irodukcyjne, zmierzając w kierunku bardziei 
iclslego uięcia możliwości produkcyjnych za-
1:/adów i odpowiedniego wykorzystania tych 
możliwości. W końcu pierwszego kwartału 

1946-go r. podięliśmy wstępne prace związa
ne z zapewnieniem rentowności dla przemy
słu włóki:enniczego. 

W tymże czasie przystępujemy także do 
komasacji fabryk I opracowania szczegóło·· 
wych planów komasacyjnych celem powią

zania z sobą I wytworzenia racjonalnych 
wielkośoi· poszczególnych zakładów. W na\
bliższym czasie skomasowane zostają dwie 
fabryki, firma Krusche i Endler i firma K!n
dermonn, będzie to pierwszy w Polsce. wypa
dek zW.ązanla tak dużych obiektów fabrycz
nych wspólnym plonem produkci} I inwesty
cji. 

Prosimy obywatela dyrektora o zapozna
nie nas z danymi cyfrowymi fiustrującymi 
wzrost produkcji w przemyśle włókienniczym. 

- Przemysł bawełniany łódzki - odpowia
da ob. Bąbiński - w ubiegłym roku dał w 
pierwszym miesiącu swej pracy 106.725 kg. 
przędzy i 8.700 metrów tkanin bawełnianych, 
od tego -momentu produkcja w tym przemy
śle stale wzrasta. Wzrost m~oł miejsce' po
mimo braku części[. artykułów technicz
nych, chemikalii l barwików ~ mimo katastro
falnej sytuacji w miesiącach Jistopadzl:~ i 
grudniu w dziedzinie dostawy węgla. W 
marcu b r. wyprodukowano już 9,661.500 
metrów tkanin fi• 2,790.300 kilogramów przę
dzy. Cała produkcja 1945 roku dla bawetny 
w okręgu łódzkim zamyka się cyfrą 42,892.128 
metrów tkanin 1 9,820.715 kilogramów przę

dzy. W czerwcu ub. r. pracowało 5.483 kro
sien I 257.710 wrzecion, w marcu b. r. do 
produkc~1 wciągniętych jest 19.588 krosien i 
932.650 wrzecion. 

Przemysł wełniany Łodzi w kwietniu po 
w-{zwoleniu miasta rozpoczął produkcję -
212.762 metrami tkanin wełn'ionych l 25.32.S 
kilogramami przędzy czesankowej. I zatrud

niał wtedy 4.319 pracowników, w miesiącu 
marcu b. roku przemysł ten wyprcdukował 

958.735 metrów tkan'i'f1 wełn ianych, 183.581 
/filipowski 2 

kilogramów przędzy czesankowej, a zatrud
niał 11.400 pracowników. 

I 

• 

Dyrektora 

ROBOTffrcrY 

ego C. -z. P~ VI. 

·i7i577&n·--„" 
Str.>,, 

.% 
inż .. _ Bąbińskim 

trów pasmanterii. W pierwszym kwartale rych najważniejszą był brok części! zamian- przystępujemy do zmiany systemu rozpro• 
b. r. produkcjo wzrosło do 1.174.501 metrów nych do maszyn, stan zatrudnienia wzrósł w wodzania produkcji włókienniczej. Centrala 
tkanin jedwabnych, 15.618.191 metrów pas- drugim kwartole ub. roku do 9000 procow- tekstylno jest w reorganizacji, organ1i'Zujemy 
monterii, ponadto wypro.:lukowano 379.000 ników i gdy produkcjo w normo-godzinach hurtownie główne i ośrodkowe oraz składy 
metrów pluszów i tkanin pokrewnych i w grudniu wynosiła 54.986, plan za piierwszy fabryczne przy zakładach pracy i Zjednocze· 
221000 metrów koronek klockowych. Stan kwartał b. roku wykonany został w 114•/o co niach. Reorganizacja ta jest pomyślano w ten 
zatrudnienia w tym przemyśle wynosił w stanowi 248.751 normo-godzin. sposób, by uniknąć zbytecznego pośredn:c-
kwietniu ub. roku 1332 pracowników, obec- - Czy może ob. dyrektor wytyczyć linię twa i dotrzeć bezpośrednio w teren do od· 
nie pracuje w nim 5.659 rob')tników. rozwojową przemysłu włókienniczego na biorców. Nosim't się z za11iarem tworzenia 

Przemysł konfekcyjny znajdujący s·ę no okres najbl:ższy? pewnej liczby sklepów, które by sprzedawa· 
terenie Łodzi w stosunku' do okresu przed- - Obecnie, - mówi ob. Bąbiński - prze·:l ły nasze wytwory nie tylko hurtowo, ale i 
wojennego wykazuje bardzo poważne ten- przemysłem włókienniczym staje zadanie detalicznie. 
dencje rozwojowe. Już w lutym ub. roku dalszego rozwoju produkcji przy równoczes- Przypuszczamy, że tą drogą udn nam slą 
sWpiał 48 zakładów zatrudniających ponad nym podnoszeniu jej poziomu i jakości. osiągnąć rolę regulatora cen artykułów ~łó· 
3.500 ludzi. Mimo licznych trudności, z któ- Celem jaknpjlepszego zaopat1 zen i a rynku k;enniczych na v;olnym rynku. I. i<. 

m o u JOWEGO 
Komunikat i{emiteiu Obchodu 1-go Maia i Komisji porządkowo-organizacyjnej 

1. D~leń 1-go Maja Jest dniem woh1ym <:'d sldeg0, Fabryczna, Targowa do Placu Zwy
pracy. Wsi;ys!kie fe.betki 1. zakłady prncy w t:ifł3lwa. 
tym dniu s~ nieczynne. Zann:henie •H~w·.rższe [I, P'.AC HORBERTA BAR~ 'KIECO dla te· 
komunikatu dt'lyczy również ws;:ooystklch za- renu miasta, pozostającego w zasi -.u dzia· 
kładów 9astro11omicznych, roz1ywkowych. łania dzie'. .. ie: Sród„'ieście Prawa PPS, Ko2i· 
sklepów, masarni lip. ny PPS, Nowe ::lolno PPS. i Prawa SródmieJ-

Jedynie z pod zarządzer'a powyżs.;S1go sil:a PPR. Wymarsz pochodu dzielnicowego 
wyłącza ste l~oleje Państwo\. e, kc>telkl do- o godz. 9-iej ulicami: Żeromski. ,,o, Andrze;a, 
lazdowe (wqskotorow~). ezi:ltale. hotele, ap- Przelazd Wodna do Placu Zwyciąstwa. 
teki, Poczta, Telegraf i wszystkie obs!ugi za- m. PLAC I! -iBEOWS:tlECO cna terenu 
kładów, wymagające zaboz, ·ieczenia ma- miasta, po:.ostającego w zasięgu dzk: „nta 
szyn i warsztatów pracy. Otwc... _ -a zak•ad.:iw dzielnic: Sródmieście Lewa PPS, =:alona 
gastronomicznych zezwala si~ nt. godzinę PPS, Tramwaje PPS, El:?k!rownia PPS, l Lewa 
18-tą, teatrów znś I kin na • godl"·n.y ustalone Sróclmiejska FP~. Wymarsz pochodu dzielni-

'<J bezplalny.:h przodstawień dla 1obotni· cowego z Placu Dąbrowskiego o godz. 9 min. 
ków. 30 ulican· l: Narutowicza, Tramwajowa. Wy-

.Il. Organizacja zbiórek, zrt::lady j,>racy l soka t Miedziana. Czoło pochodu zatrzymu· 
pochodów dzielnicowych. • le się u "'_lotu ul. Miedzianej na ul. Wy-

Wszystkie organlzacle. zakłady pracy I In- sokq. 
stytucje, które zglosily swój udział w mani- IV. BAł.UCKI RYNEK dla terenu mlas~a, 
festacji 1-szo Majowej rnui.:zą podporzqdko- obeJmują •. go zasięg dzia?ania dzielnic: Ju
wać się nal'tępującym zarząd:reniom Komi- lianów PPS, Ra ·ogoszcz PPS. Wymarsz po· 
tetu Obchodu 1 Maja w ł.odzi, a mianowl- choć.i dzielnicowego z Bałuckiego Rvnku o 
cie: • godz. 9-tej ulicami Nowomic..jska, Pomorska, 

a) zbiórki lokalne nale:ły wyznaczyć na Kilińskiego, Naw1ot, T'lrgowa, do Placu Zwy
takq godzinę. aby poszczególne grur•" zbie- cląs;: 
rając się na ustalonym przez swoje klerow- V. AilMll CZER•·•oNEJ (Rokicińska) przed 
nicwto miejsc..ich domaszerowaly n~ ru:~;sca Fabr. „ Wima" dla dzielnicy „ \Vldzew" PPS, 
zbiórek dzielnicowych na godzinę, wyznaczo- „Widzew" PPR, I zakładu pracy „\'.'ldzewska 
ną przez kierownictwo o)rganlzac ine ob- Manufaktura", „Niciarnia". V.' mar'lz pocho· 
chodu'; du dzielnicowego o godz. ~ min. 45. 

b) miejsca zbiórek i godzinę wymarszu dla VI. Jako punkt zbiórki dla Z-::lą:.: : w Za-
pochodów dzielnicowych ustala się Jak na- wodowych usta'a się ul. Strzelecką na godz. 
stępuje: 8 rano. Całość pochodu Związkowego do· 

1. PLAC LEONARDA dla terenu mia„' "'l, łącza się na godz. 9-tą do pochodu dzielni· 
y:-ozostającego w zasięgu dzialania dzielulc: cowego na Pl. Dąbrowski!go. Pizematsz 
Cł,cjny Południowa PPS, · Ch:>inv Pó?noc Skladov1ą. Armil LudoweJ, I.arutowicza, Pl. 
PPS, Czerw:ina PPS, Góma PPS Fabryczna \ Dąhtow:klego. 
PPS, Ruda PPS, Stare Rokicie PrS. C'órna VII. Organiza-Ja Młodzieży TUR zbiera 
PPR, Górna Prawa PPR i Buda PPR. W"mari;z 

1 
się przed lokalem Wojewódzkiego Komitetu, 

pochodu dzielnicowego o godzinie 9-!ej uli- I ul. Kopernika a, skąd całość maszeruje na 
cami: Piotrkowska, Napiórkowskiego, Kiliń· Plac Zwycięstwa ulicami: •;:olcza:ńska, Z:I· 
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Br. H/ieczorhon·sfd 

MŁOD CH 
Kto nas powstrzyma na postępu drodze? 

Z której co podłe wszystko wstecz ucieka, 
\V dzikim tchórzostwie, obłudzie i trwodze 
Złorzecząc na czas i prawo czlowieka. 

Pójdziemy dumni przy blasku idei 
Bratnim łańcuchem rąk się świat opasze 
\Vciąż z wyciągniętą prawicą w nadiiei, 
Po szczęście wszystkich 1 po szzęście nasze. 

menhoffa, Nawrot i Wodna. Go :lziny prze• 
m.arszu na Plac Zw~rci~stwa ustala się 10-tq. 

VII!. Zwlązelt Walki Młodych zbiera się w 
punktach: w Ogrodzie Leor. -:da, Gdańskie). 
Kilińskiego i L!manowskiego przed lokala• 
mi organizacyjnymi. 

Pierwi;za grnpa maszeruJe na Plac Zwy• 
cięstwa: Pic..trkowską, żwirki, Kilińskiego, Fa• 
bryczną, Targową. 

Druga ulicami: Legiom'..:, Piotrkowską, 
Nawrot, Tarqcwą. 

Trz"da ulicami: Elllńskleąo, Nawrot I 
Targową. 

Czwt :a r'icaml: Limanowskiego, ::owo· 
miejska, Piotrkowska, Nawrot, Targowa. Go· 
dzinę przemarszu na Plac Zwycięstwa dla 
tych grup ustala się 10. 

Miejsce centralnej zblórld wyznacza się 
na Placu Zwycięstwa. 

Wymarsz pochodu głównego ustala się. 
na godz. 10 mln. 30. 

Pzzem„. z rochodu głównego -llcamk 
Marszałka Slalina, Piotrl•owska _ Plac Wol· 
noścl, .,. 'złe następuje zakończenie manUe
stacjL 

Zwraca się uwagę, :te ładne sa::iodztelne 
grupy na Plac Zwycięstwa nie będą dopusz
czone poza tymi, które otrzym -IQ na to 
specjalne zezwolenie Komll.;.tu Obcho..:;i. 

Ulica Mars7ałka Stalina ~„ ... !mięta jest 
dla przemarszu na Plac Zwycięstwa dla 
wszys!kkh pochodów. Jed'-nie Zwlqzek We• 
teranów tą droaq na Plac Zwyckstwa bę-
dzie dopuszczony. ' 

ll-llllm'llllallll-111!--llll-1111--1111-llBm 

Festival świetlic robotniczych 
Centralny r..obo{niczy Dom Kultury - TUB 

podaje Ido wiadomości ogółu pracujqcycb, 
że Wielki Festival Robotniczy w ramach 
Sw!ąt 1 - 3 Maja 1946 r. od~ędzie &ię w 
C. R. D. K. - TUR w ł.odzi, ul. Piotrkow• 
ska 243. 

PORZĄDEK WIDOWISK: 
1 Maja w godz. 15-17, 17,30-19,30, 20-22 

dla dorosłych. 
1 Maja w godz. 15-17, 18-20 - dla dzieci. 
2 Maja w godz. 17,30-19,30, 20-22 - dla· 

dorosłych. 
2 Maja w godz. 12-14, 15-17, 18-20 -

dla dzieci. · 
3 Maja w godz. 13,30-15,30, 16· -18, 18,30-

20,30 - dla doro11ych. 
3 Maja w godz. 10-12, 12-14, 15-17, 

18-20 - dla dziecL 
Zespoły fabryczne, organizacJe spółdzlel· 

cze, samorządowe, rzqdowe, prcsa, winny 
zgłaszać cię po odbiór zaproszeń do CRDH 
- TUR, Piotrkowska 243. 
Wstęp dla wyżej wymienionyci,. organiza· 

cyj bezpłatny. 
Ogólne kierownictwo Festlvalu - R. Dura• 

czowa. 

~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~:J!i~~~~~lf~~ 

Kto dostał paczek U RRA -- ten je do • nie " an e y nadęjdą 
Przewodniczący Okręgowej Komisji Związ

ków Zawodowych tow. Burski udzielił nastę
pujących intormacjl w spr:i:wie paczek UNRRA 
i planów wczasów robotniczych. 

Sprawa paczek UNRRA wywoływała 1 w 

trzymana dla Łodzi i Województwa Łódzkie- 1 ła powyższa została powzięta w Minister· 
go, tow. Burski odpowiedział: atwie Aprowizacji w porozumieniu z Okręgo· 

Tow. Burski zaznaczył, iż po nadejściu dal- wą Komisją Związków Zaw.1dowyob. 

Produkcja przemysłu dziewiarsko pończosz
niczego z cyfry 614.750 sztuk wyproduko- dalszym ciągu wywołuje mnóstwo komen!a-

wanych w 1-szym kwartale 1945 roku wzrosło rzy, plotek i nieporozumień. ,Społeczeństwo 
do 4,001.000 sztuk za pierwszy kwartał 194-S nasze, zdaniem tow. Burskiego nie rozumie 
roku. jednej zasadniczej rzeczy, że paczka unrow-

szych paczelt UNRRA w pierwszym rzędzie - W okresie przed- i poświątecznym Łód~ 
zoataną ona przydzielone tym wszystkim po· otrzyma<a tylko 142 lysiąoe paczek, jakkol• 
sladaczom kartek „W" i kartek gwarantowa-1 wiek liczy 162 tysiące posiadaczy kart „W" 
nych (wo1. łódzkie), którzy dotąd paczek nle Co się tyczy województwa, to otrzymało one 

Stan zatrudnienia w ciągu roku wzrósł z ska nie jest czymś w rodzaju szczególnego 
8.450 robotników do 12.705. W tej dziadzi- wyróżnienia, lecz jest przydziałem żywności 
nie produkcji daje się dotkliwie odczuwać dla posiadaczy kart „W" w innej, niż zwy-
brak igieł do maszyn dziewiarskich brak kle formie. Tym się tłumaczy, iż wobec bra-
odpowiedniej przędzy. ku dostatecznej ilości paczek dla Łodzi i wo-

Zakłady przemysłu , jedwabnicza galanta· jewództwa łódzkiego, część posiadaczy kart 
. ryjnego wyprodukowały w kwietniu ub. ro- „W", której tym razem nie przydzielono pa

ku 114.266 metrów pasmanterii, ponadto wy- czek, otrzymała przydział żywnościowy w po
prod ukowaly w kwietniu ub. roku 1142-S!i 0 '--ri miesa, cukru i tłuszczu. 

metrów tkanin iedwa~nych 1.714.740 me- I Na pytanie, jaka ilość paczek została o-

t li 
1

102 tysiące paczek jlamiast 117 tysięoy. Pacz· 
o rzyma • k' ł. d . ł d . 1 

• i w o z1 zosta y roz zie one w myśl instruk· 
W sprawie paczek róznego typu to~. Bur- I cji Ministetstwa Aprowizacji z pewnymi po· 

ski oświadczył, iż zawartość otrzymanych· prawkami, poczynionymi przez Okręgową 

już po świętach paczek typu „C" odpowia- Radę Związków Zawodowych. Poprawki te 
da pod wzg:ędem zawartości paczkom, któ- były podyktowane chęcią poczynienia a. 
re rozdano przed świętami, jakkolwiek arty- szczędności kosztem lepiej uposażonych po
kUły, które się w nich znajdują · są trochę siadaczy km t „W" celem przydzielenia uzy· 
inne. skanych w ten sposób paczek pewnym kate-

Wobec tego, że paczki nie zawierały tłu-· goriom praccwników nie uwzględnionych 'li 

szczu, ·ws;yscy posiadacze kart „W", którzy planie pierwotnym. Tak więc nie dano pa· 
już paczki otrzymali, dostaną w najbliższych czek p·~o:„rlentowi, dyrektorem, Zjednoc;;;:Q
dniach doda1kowo po pól kg tłuszczu. Uchwa-1 niom i t. d. 
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Dzi~iejszy dzień Swięta Pracy cała pracu-1 francu!kiej. Prócz tego rozeg~ano jeszcze W zlocie brało ud:r.ia~ 1200 zawodników. Zlot 

fąca Polska obchodzi uroczyście. Wraz z ro· spotkania z drużynami byłych jeńców jugo- uświetnił cały szereg ciekawych imprez spor
botnikiem, chłopem i inteligentem pracującym słowiańskich i włoskich. towych między innymi mecz piłkarski 'l'u-
w zwartych kolumnach defilować będq no- Pierwszą oficjalną imprezą odradzającego rowców z dr~żyną Old-Boyów ŁKS-u, czy też 
we zastępy naszej młodzieży sportowej. się naszego sportu robotniczego był Zlot mło· 1 bieg na przełaj, w którym brało udział ponad 

dzieży sportowej na boisku ŁKS-u w ł.odzi. j 200 zawodników. 

Trudny okres 
Sport w demokratycznej Polsce przestał· być 

sportem w większości swej ekskluzywnym, 
jak było to w Polsce przedwrześniowej, do
stępnym tylko dla jednostek. Masy nie mia-' . 
ły do niego takiego dostępu jak dzisiej. Ro-

Zryw i TUR bazami.sportu robotniczego 
Przed wojną sport wśród naszej młodzieży sportowych, jakimi mogą się poszczycić dzi

robotniczej krzewiły przede wszystkim orga- siej TUR-y. Pierwsze KS. Zryw powstał bo
Dizacje młodzieżowe TUR-u. Ostatnio ·sport wiem dopiero w połowie ubiegłego roku w 
iobolniczy zyskał nowe placówki do dalsze- Bydgoszczy. Z kolei Zrywy organizują mło
go rozwoju. Placówkami tymi są KS. Zrywy dzież zetwuemowq Warszawy, Łodzi, Slą
grupujące całą młodzież zetwuemową. ska, Poznania, dzisiej są one talr popularne 

Zrywy nie posiadają jeszcze tych tradycyj I jak TUR-y.Rozsiane są one po całej Polsce 
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arem 
i wyltazują coraz większą aktywność. Przy
kładem jej mogą posłużyć ostatnio zorgani
zowane ogólnopolskie zawody bokserskie 
Zrywów, które odbyły się w Łodzi. 

Cięikie warunki materialne są wciąż Je
szcze największą przeszkodą w pracy ni~ 

tylko dwóch' największych obecnie baz na· 
szego sportu robotniczego TUR-u i Zryw-u, ale 
również Związku Robotniczych Stowarzyszeń 
Sportowych, naczelnej magistratury sportu ro
botniczego. Naj~rudniejszy okres mamy już 

jednak za sobą, dotychczasowe zaś wysiłki 
pracy sportu robotniczego pozwalają mieć 

nadzieję, że w niedługim czasie dotrze do 
upragnionego celu-do objęcia ruchem spor
towym najszerszych rzesz pracujących miast 
i wsi. 

botnik jednak czuł tę samą potrzebę wyłado
wania swych sił, energii i żywotności na bo
isku, ringu czy bieżni, jakq odczuwa kaidy 
zdrowy obywatel. Niestety sport w Polsce 
przedwojennej nie szedł bynajmniej Da rękę 

klasie robotniczej, dbał jedynie o Jej arysto
krację, a odwracał się plecami do mas. 
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z życia ldubów fabrycznych • 
I 

Sport robotniczy w Polsce przedwrześnioweJ 
nie posiadając żadnych niemal subsydiów 
ze strony naszych czynników państwowych 
nie mógł siłą rzeczy rozwijać się tak jakby 
należało sobie życzyć„ Brak gotówki, brak 
sprzętu sportowego, boisk odpowiednich, in
struktorów i trenerów Wliemożliwiały mu pra
cę ~szerz. · 

Spław kajakowy do Szczecina 
chcą zrealizować sportowcy Barcińskiego 

Chlubną tradycj.q na polu sportu robotni
czego może się poszcycit OM. TUR„ który w 
okresie 1930 - 1939 r. prowadził najbardziej 
oktywną działalność w sporcie robotniczym. 

Na nowej, lepszej drodze ••• 
Po przeminięciu pierwszych gorących .dni 

po wyzwoleniu spod okupacji hitlerowskiej 
sport robotniczy przystąpił do mobilizacji 
swych członków rozproszonych po wszyst
dch zakątkach kraju. 

Pierwsze zebranie organizacyjne sportu ro
botniczego w Łodzi odbyło się już w marcu 
1945 r. Wczesną wiosną robotnicze druiyny 
pllkcuskle wyszły tuż na boisko. Korzystając 
~ obecności' w Łodzi byłych Jeńców francu
skich na stadionie ŁKS-u rozegrano pierw
sze umłędzynarodowe" zawody piłkarskie, 
ldóre miały obok znaczenia sportowego rów
nlei charakter demonstracji przyjaźni polsko-

Przy świetlicy firmy Przemysł Wełniany S. 
Barcińskiego powstał nowy robotniczy klub 
sportowy „Ognisko". Powstał bardzo nieda
wno, gdyż zaledwie miesiąc temu. gdzieś w 
końcu marca b. r. Ale chociaż Ognisko jest 
klubem młodym, już dzisiaj w dniu Swięta 
Pracy może poszczycić się swoim miei:;ięcz
nym dorobkiem. 

Ognisko posiada bowiem już trzy sekcje 
pracujące pełną parą. Są to sekcja piłkarska, 
ping-pong owa i lekkoatletyczna. Piłkarze są 
już może najbardziej otrzaskani w bojach. 
Grali już z klub em fabrycznym b. firmy Eiser-
ta Polonią i chociaż p rzegrali 1 :4 odnieśli 

jednak sukces nad nią pośredni wprawdzie 
gdyi zremis'lwali z zespołem firmy Hofliich
tera Przebojem 3:3, który pol;onał Polonię 3:0. 
Piłkarze Ogniska są zgłoszeni już do łódz
kiego Okri;_gowego Związku Piłki Uoienej i 
biorą udział w rozgrywL.ach mistrzowskich 
kl. c. 

Nie mniej aktywną sekcją jest sekcja leni· 
sa stołowego. Należy do niej około 10 człon
ków, którzy wszyscy obecnie są dobrymi juz 
zawodnikami. Mistrzostwo klubu dzierży w 

swych rękach Olasek I. Ping-pongiści, oprócz 
przeprowadzonych nie dawno mistrzostw we
wnętrznych, grali również z r~!ingonem jed
ną z najlepszych ~rużyn łódzkich. 

W dniu 5-go maja staje na starcie trzecia 
sekcja RKS Ogniska, seltcja lekkoatletyczna, 
do której należy około 25 zawodni-::zek i za
wodników. 
Pierwszą imprezą, w której wezmą udział 

lekkoatleci nowego klubu fabrycznego bę

dzie zorganizowany przez nich bieg uliczny 
na dystansie około 4 km dla zespołów fa
brycznych, wojskowo - milicyjnych, oraz or
ganizacji młodzieżowych (dla tych na dysta ·
sie około 2 km). 

Ognisko, jak się informujemy u kierownika 
świetlicy, cieszy się dużą o,.,ieką ze strony 
dyrekcji fabryki i jej Rady ZałogoweJ. Za
wdzięczając ich staraniom cała sekcja pił

karska wyposażona została w buty i kostiu
my sportowe. Sprzę\ sportowy otrzymują rów
nież od Dyrekcji i Rady Zakładowej pozosta
łe sekcje. Nie dość jednak na fem. Dyrekcja 
dbając o należyty trening swych pupili olia-

rowała im nawet teren pcHł boisko. Jencze 
w maju ma być ono oddane do użytku piłka· 
rzom i lekkoatletom. 

Z projektów na przyszłość na specjalne 
wyróżnienie zasługuje jeden, 'l mianowicie 
spław kajakowy do Szczecina. Młodych en• 
tuzjastów sportu kajakowego jest w Ognisku 
wielu. Nie wszyscy jednak posiadają kajaki, 
a rnimo to są dobrej myśli. 

- Liczymy - mówią - że dopomoże nam 
w tej imprezie Polski Związek Kajakow:- i 
Miejski Komitet w. F. 

Gdy nadzieje :eh nie zawiodą spław odbę
dzie się, jak nam oświadczają, w początkach 
lipca. 

1 Maj na boiskach 
W dniu dzisieJszym odbędzie się szereg 

ciekawych zawodów sportowych, których 
kalendarzyk podajemy. 

Stadion ł.KS-u godz. 17,30 Mecz , piłki noż

nej pomiędzy Teamem A, a Teamem B. 
Team A oparty jest na p ierwszym zespole 

ł.KS-u, team B na zespole ZZK. 
Przedmecz szczypiorniak męski HKS-ł.KS • 

„e dzie .-• 
• 

Stadion k. p. Zjednoczone godz. 17.30. Mecz 
piłki nożnej pomiędzy drużynami R. T. S. Wi· 
dzew, a Teamem C. (Oparły na pozostałych 

szą H'f.ljechać na kolonie zawodnikach kL A). I 
Jako przedmecz odbędzie się spotkanie w 

szczypiorniaku męskim pomiędzy zespołami 
TUR-u i k. p . Zjednoczonych. 

30 procent 'dzieci chorych na gruźlicę, 13 niewai jest ona jedną z poważniejszych w 
procent - na krzywicę, 50 procent dzieci po- pracy nad poprawą bytu robotnika w trud
nlżel normy zdrowotnej (anemia, nieĆloiywie- nych warunkach powojennej rzeczywistości. 
ale, awitaminoza l inne) - oto bilans, przed Nie objęte tą akcją zostaną w Łodzi dzie
którym stawia nas rzeczywislość po sześciu ci do lat 7-miu, z których część jest w przed
latach okupacji hitlerowskiej. Obecne wa- szkołach. Należałoby sieć przedszkoli na o
runki materialne nie pozwalają na postawie- I kres letni rozszerzyć, pootwierać we wszyst
nie stopy iyciowef robotnika na takim stop- kich parkach ~ na placach o-ródki Jorda
nlu, jakiegb wymaga potrzeba poprawy sta-

nowskie, w których dzieci byłyby dożywia
ne. Oto zadania, które z nadchodzącym la
tem stoją przed nami do wy; onania. Przy 
wspólnym wysiłku całego społeczeństwa wie 
le trudności, które piętrzą się przed organi
zatorami, zostanie usuniętych i dzieci Łodzi 
spędzą lato na świeżym powietrzu. 

J. D. 

• • 
Na stadionie ŁKS-u w czasie przerwy meczu 

piłkarskiego odbędą się sztafety lekkoatle
tyczne męski~ i ieńskie. 
Wejście na wszystkie zawody na mleji;ca 

stojące bezpłatne, trybuny zł. 10. 
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warzystwo Kolonii· i Półkolonii, Robotnicze 
Towarzystwo Przyjaciół Dzieci I YMCA orga
nizują tegoroczne koloniq. z założeniem, że 
wszystkie dzieci będą z nich korzystać. Ko-

kc-· a WC·Z s wr ot nic h 
lonie dla dzieci w wieku szkolnym w . dwu ,.Przewodniczący Okręgowej Rady zw. za
turnusach w okresie wakacyjnym prowadza- wodowych tow. Burski udzielił prasie sze
ne będą przez nauczycieli, ponieważ jednak regu informacji w sprawie planu wczasów ro
brak jest dostatecznej ilości wykwalilikowa- botniczych. 
nych wychowawców, Towarzystwo Kolonii i Akcja wczasów robotniczych wchodzi 0 • 

Półkolonii organizuje kursy, które w krótkim hecnie w okres najszerszej realizacji. Przy
czasle przygotują pomoc fachową w tej dzie- gotowano już 800 miejsc dla robotników w 
dzinie. domach wypoczynkowych w okręgu Jeleniej 

Dzieci będą miały zapewnioną opiekę le· Góry - w Bierutowicach, Karpaczu, Duszni
karską oraz dobre odżywienie. Przez cztery kach, Szklarskiej Porębie, 100 miejsc w Spale, 
tygodnie ::;pędzone w Kolumnie, Sulejowie, 30 miejsc w Zakopanem, 30 miejsc w Osucho
Tomaszowie czy Bełchatowie nabiorą sił do wie (koło Żyrardowa) i 100 miejsc w Juracie. 
dalszej nauki. Należyte odżywienie, słońce We wszystkich tych miejscowościach przewi- . 
i powietrze, otor trzy rzeczy, które potrzebne dziane sq turnusy dwutygodniowe, przy czym 
są, byśmy miast -smutnych. I chudych cieni, wszystkie domy wypoczynkowe będą czyn
spotykali czerwone i pełne buziaki na!Jzych ne przez 10 miesięcy rocznie - oprócz mie
najmłodszych „sztubaków". Wprawdzie okres sięcy marca i października. 
czterech tygodni nie jest idealnym rozwiąza
niem tej kwestii, ale jeśli akcją objęte bę

dzie 90 procent dzieci robotniczych, będzie

my mogli z dumą powiedzieć, że zrobiliśmy 
maksimum tego, co jest dziś w naszych mo
iliwościach. 

Ponieważ: kosztami pobytu dzieci robotni
czych na koloniach nie będą obciążeni ro
botnicy, nic nie stoi na przeszkodzie, by 
wszystkie d2ieci w tym roku wyjechały na 
wywczasy. 

Akcja ta winna spotkać się z należytym 

zrozumieniem i poparciem ze strony Dyrek
c:ii j B.acLZpkładowych wszyalkich fabryk, P,_O· 

Sezon rozpoczyna się we wszystkich miej
scowościach wyżej wymienionych - (oprócz 
Juraty) w maju, w Juracie zaś 1-go czerwca. 

W ten sposób przeszło 2 tysiące robotni
ków będzie w ciągu jednego miesiąca mo
gło skorzystać z przygotowanych dla nich 
domów wypoczynkowych. 

Dalej tow. Burski udzielił informacji odno
śnie planu urlopów, opracowanego szczegó
łowo przez Centralny Zarząd Przemysłu Włó

kienniczego. ' Plan ten będzie uważany jako 
wytyczna dla wszystkich innych gałęzi prze
mysłu w okręgu łódzkim, plany poszczegól-

nych gałęzi przemysłu będq ustalone w od
powiednich Zjednoczeniach. 

Plan Centralnego Zarządu Przemysłu Włó
kienniczego przewiduje : 

a) Urlopy dla pracowników fizycznych -
po przepracowaniu bez przerwy jednego roku 
w danym przedsiębiorstwie - 8 dni płatne
go urlopu; po przepracowaniu 3 lat bez przer 
wy w danym przedsiębiorstwie - 15 dni płat
nego urlopu; po 10 latach nieprzerwanej pra
cy w danym przedsiębiorstwie - 1 miesiąc 
płatnego urlopu. 

Pracownicy młodociani otrzymują po jed-

członków Zwiqzku Byłych Uczestników Walk 
o Niepodległość i Demokrację. Robotnik lub 
pracownik umysłowy traci prawo do ~„rlopu, 
o ile sam rozwiązał umowę o pracę lub w 
wypadku, gdy spowodował usunięcie go z 
zakładu praćy bez uprze dniego wymówienia, 
(naprzykład za akt sabotażu, lub opieszałość 

w pracy, spowodowaną ch!'ciażby pijań· 

stwem). 
W trosce o zmniejszenie do minimum za

hamowania produkcji w związku z udziela
nymi urlopom;, przewidziano następujące roz
planowanie urlopów: 

nym roku nieprzerwa::iej pracy 14 dni płat- a) w miesiącach maju, czerwcu, lipcu i sier-
nego urlopu. pniu udzi~lone będą urlopy tym robotnikom, 

b) Urlopy dla pracowników umysłowych - którym przysługuje url op jedno miesięczny. 
po pół roku nieprzerwanej pracy w danym b) 'w miesiącach mdju, czerwcu, lipcu, sL r· 
przedsiębiorstwie - dwa tygodnie płatnego pniu i wrześniu - tym, którym przysługuje 
urlopu, po jednym roku· nieprzerwanej pra- urlop 15-dniowy. 
cy / w danym przedsiębiorstwie - 1 miesiąc c) PraC'.:>wnicy, którzy mają otrzymać a dnl 
płatnego urlopu. urlopu i pracują już trzeci rok w danym prz- d 

Za przerwę w pracy nie uważa się przerw siębiorstwie otrzymują urlopy we wrześniu t 
trwających mniej, niż trzy miesiące, spowo- październiku. ' 
dowanych takimi ~kolicznościami, jak na N.ależy zaznaczyć, iż część zakładów prze-. 
przyk'ład chwilowe zamknięcie fabryki i zwol- mysłowych będzie przeznaczona do remontu 
nienie robotnika, a następni'e ponowne jego kapjtalnego i oczywiście okres ten wykorzy· 
przyjęcie przed upływem trzech miesięcy. Po sta się dla udzielenia urlopów największej 
za tym nie uważa się za przerwę okresu cho- części robotników- danego zakładu przemy
roby robotnika lub pracownika, pobytu w o- słowe'Jo. 

bozie koncentracyjnym, stwierdzonego przez I 

' 




